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KLUCZ DO 
TAJEM NIC  
ŻYCIA

Zycie ma swoją ogromną, najwyższą wartość, ber względu na to, 

czy umiemy powiedzieć, czym ono je s t Gdyby umotywować k a ż - 

d e działanie żywego organizmu, to okalałoby się, że w łańcuchu 

przyczyn i skutków chodzi ostatecznie o ochronę, o zachowanie ży­

cia. I również ostatecznie ten cel przyświeca uczonym wszystkich

czarów, jeśli starają się wniknąć w Istotę życia, odpowiedzieć na py­

tania, jak to się dzieje, dlaczego się dzieje, że organizm przejawia 

aktywność, jak to się d/ieje, że w pewnym momencie ta aktywność 

ustaje. Wielka Encyklopedia Powszechna sili się na definicję: „Życie, 

podstawowa właściwość wszelkich organizmów roślinnych i zwierzę­

cych, wyróżniająca je swą dynamiką od przyrody martwej, nieoży­

wionej; podłożem życia jest cytoplazmp i substancja jądrowa każ­

dej komórki". Biologowie dążą do uściślenia tych pojęć, starając się 

odpowiedzieć na pytania: jak się zachowuje komórka i dlaczego 

ulega pewnym zmianom. Dlaczego pełni pewne funkcje normalne, 

życiowe, tzn. kurczy się, wydziela coś powodując, że działamy, je-
-------------------------------------------------------------- -—— -----------V--------------------------------------
steśmy czynni, albo, że odczuwamy coś — radość lub apatię, albo 

ból, żc wreszcie komórki odmawia pełnienia właściwych sobie ż y ­

c i o w y c h  funkcji, co my, żywy organizm odbieramy jako choro­

bę. Jak wreszcie świadomie sterować procesami zachodzącymi w or­

ganizmie, by usunąć nieprawidłowości i sprawić, że komórka pełnić 

będzie właściwą sobie rolę. By przejść od tych pytań ogólnych do 

bardziej szczegółowych, a bliskich rozumieniu, a co najmniej wyo­

brażaniu sobie przez przeciętnego człowieka, postawmy pytanie 

może brutalne, ale życiowo ważne dla ogromnej ilości ludzi — co to 

znaczy „komórka rakowa"? Przecież poznać proces rozwijania się 

raka w organizmie, to znaczy — znaleźć środki zapobiegania. A jest 

to jedna z największych tęsknot dzisiejszego człowieka.

G rupa biologów rozsianych po ca- ki tem u przybliżyć morr.ent, kiedy
tym  św iecie w n iknęła  w m echanizm y człow iek w i e d z ą c ,  stan ie  się pa-
życiowych funkcji u s tro ju  tak  dalece, nem  sam ego siebie, 
że w yodrębniła  zw iązki o bardzo  y-
sokiej ak tyw ności biologicznej, k tó re  JA K  D ZIA ŁA JĄ  AMINY 
regu lu ją  w iele funkcji ustro jow ych. BIOGENNE 
Związki te  noszą nazw ę a m i n  b i o ­
g e n n y c h ,  należą zaś do nich — K ierow nik Z akładu Amin Biogen- 
ad renalina . acetylogolina, dopam ina. nych PAN. prof d r Czesław  Maśliń- 
serotonina i h i s t a m i n a .  Zw łasz- ski. u ją ł to lakonicznie tak : ..Komór- 
cza ta osta tn ia  przyciągnęła uw agę ka z kom órką rozm aw ia przy pomocy 
uczonych tak dalece, że połączyli się am in i ich m etabolizm ów  (m etabo- 
\v ogólnośw iatow y zespół, zwany 
K lubem H istam inow ym . by w zajem ­
nie sobie Domagając, w ykryć ta jem - _  i 
nice je j działan ia  bez reszty, a dzię- D a ls z y  C iq g  n a  S tr . j
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DYREKTOR ZBYSZKO
D ziw na rzecz z  tą  telew izją! 

O gląda człow iek s ta ran n ie  
przygotow ane przez Zespól k ra ­
kow ski w idow isko D awida Sto- 
reya  „Jub ileusz"; ak torstw o w y­
sokiej próby, zw łaszcza B iń- 
czyckii i Sądecki św ietni. T ekst 
zalicza się rów nież do dobrych, 
a  jego au to ra  w ym ienia się w 
czołów ce w spółczesnych d ram a­
tu rgów  bryty jsk ich . A zatem  
kom ponen ty  spek tak lu  bez za ­
rzu tu , p rzypraw ione ze sm a­
kiem , a  przecież nie su m u ją  się 
w  całość, k tó ra  ew okow ałaby u 
w idza siln ie jsze  przeżycie.

Jak iś  tetn ca ły  konflik t w y­
dum any, a kom pleksy rodzinna 
d la  nas tak  odległe. P rzeciętna 
po lska rodzina przeżyła na p rze­
strzen i o sta tn ich  dziesięcioleci 
z  g run tu  inne  kom plikacje. 
W ojna, okupacja , potem  trudne 
la ta  odbudow y pokojow ego ży­
cia, d la  w ielu problem  odnale­
z ien ia  się w  zm ienionej ca łko ­
w icie s tru k tu rz e  społecznej i 
zw iązanej z  n ią  now ej obycza­
jow ości, w reszcie rozm aite  
w strząsy  i meanćtry... Tak, a 
pew nością całk iem  odm iennie, 
n iż  u S toreya w yglądałby  ju ­
b ileusz m ałżeński w  polskim  
robotniczym  dom u!

D zień później te lew iz ja  n ad a ­
ła  cykliczny p rogram  publicy­
styczny „W szystko za w szystko”. 
Tym  razem  bohaterem  wieczo­
ru  by ł d y rek to r w ielk iego 1 
pow szechnie znanego  zakładu 
p rze tw órstw a  w arzyw  i owoców

„Pudliszki” — Zbyszko T rze­
ciakow ski. D yrek tor n ie  jes t 
ak torem , nie m iał do odegrania 
ro li w  zręcznie w ym yślonym  
scenariuszu , m ia ł po prostu  być 
sobą. N ie grać, ty lko  być, I, o 
dziwo! W łaśnie ten program , 
dotyczący puszkow ania (tak to 
się, zdaje  się, nazyw a) i ko n ­
serw ow ania zielonego groszku, 
sposobu bycia d y rek to ra  n a  co 
daień, jego stosunku  d o  obo­
w iązków , do otoczenia, zam iło ­
w ań  m uzycznych, w reszcie u ro ­
czego hobby, jak im  są codzien­
ne  in tensyw ne wycieczki row e­
row e p an a  Trzeciakow skiego, 
o to w łaśn ie  ten  p rogram  — po­
zorn ie  ca łk iem  zw yczajny  — 
zab łysnął na  naszych ek ranach  
fascynująco  1 sp e łn ił ro lę nie 
ty lko  pouczającą, a le  także  — 
i to przed* w szystk im  — roz­
ryw kow ą.

Nie w iem , jak  inn i te lew idzo­
w ie, ale ja , choć w łączyłem  się 
w  śledzenie  tego program u bez 
p rzekonan ia , ot, na  p arę  m inut, 
w kró tce dałem  eię panu T rze­
c iakow skiem u ta k  zaw ojow ać, 
że z  praw dziw ą sa tysfakcją  u- 
czestriiczylem  w  tym  te lew izy j­
nym  spo tkan iu  do sam ego koń­
ca. Z adaw ałem  sobie później 
py tan ie , w  czym  tkw iła  w ie lk a ' 
a trakcy jność  te j rozm ow y z  dy­
rektorem . jak ich  zapew ne w ie­
lu. No, tak , w ielu! A le rów no­
cześnie pan  Zbyszko (nie w zią ł­
by m i chyba za  z łe  tak ie j pou­
fałości!) posiada w łasną, nie­

stan d ard o w ą indyw idualność, 
k tó re j p o tra fił dać w yraz przed 
kam oram i.

O wiele częściej m am y oka­
zję spo tkać się z dyrektoram i, 
albo  oficeram i, podoficeram i i 
szeregow cam i naszego przem y­
słu  w  innych okolicznościach. 
N ie odprężeni, przeciw nie sp ię ­
ci w ew nętrzn ie  i pożerani przez 
trem ę recy tu ją  odpowiedzi na  
p y tan ia  repo rte ra , jakby  w ygła­
szali wyuczoną lekcję. P ada ją  
liczby, ilości ton, czy m etrów  
w yprodukow anego tow aru , ale 
nie dow iadujem y się nic > 'o  
p raw ie  nic o ludziach, którzy 
nas o  efektach sw oje j p racy in ­
fo rm ują  Słuchajmy ich więc 
chłodni, n iezaangażow anl w  ich 
spraw y, często lekko znudzeni. 
Nie m a w  tym  raczej naszej 
w iny. T aka jes t praw idłow ość 
telew izyjnego odbioru.

Spotkanie z dy rek to rem  T rze­
ciakow skim  było  inne. Dzięki 
za in teresow aniu  się człow ie­
k iem  w łączyliśm y w  o rb itę  na­
szej ciekaw ości także  problem y 
produkcyjne. k tó re  stanow ią 
w szak  głów ny sk ładn ik  jego 
życia. Ani się te lew idz spo­
strzegł, a  już tk w ił po pachy w 
sp raw ach  k o n trak tac ji w arzyw , 
procesach chem icznych i ekono­
m icznych. B udząca zaufanie, 
spoko jna  tw arz  pana T rzecia­
kow skiego, Jego żywe reakcje  
na prow okujące, podchw ytliw e 
py tan ia , s taw iane  m u przez  p ro ­
w adzących program , zw łaszcza

•  L I S T Y  •
W sprawie 

artykułu 
„Jesteśmy...*4

C iesząc  się, żc  p o b y t w  K r a ­
k o w ie  w y w ie ra  n ie z m ie n n ie  ta k  
w ie lk ie  w ra ż e n ie  n a  naszy ch  
go śc iach , p ro szę  o zam ieszcze­
n ie  teg o  lis tu , bo w iem  obok 
og ó ln y ch  im p re s ji  „ in fo rm a c y j­
n a  z a w a r to ść ” m a  ta k ż e  z n a ­
cze n ie  d la  o d w ie d z a ją c y c h  n a ­
sze m ias to .

A u to r  a r ty k u łu  s tw ie rd z a , ze 
„ w sz y s tk ie  n iem a l m u zea  k r a ­
k o w sk ie  są  w ła śc iw ie  o d d z ia ła ­
m i M u zeu m  N aro d o w eg o , co 
sp ra w ia , że e k sp o n a ty  w ę d ru j*  
od jed n e g o  g m ach u  do  d ru g ie ­
go ”. .lako  p rz y k ła d  w y m ien ia  
Z b io ry  C z a r to ry sk ic h  p rz e n ie ­
s io n e  na  d ru g a  s tro n ę  u licy , 
p rz y  czym  „gd zieś  sie  zaw ie i u- 
szy ł n a m io t w ie lk ieg o  w e z y ra ” 
zaś „cześć  zb ro jo w n i t r a f i ła  do 
M u zeu m  H is to ry c zn e g o  (...) trze  
b a  w ięc  szu k ać , sp ra w d z a ć , n ie 
zaw sze  z n a jd u ją c ."  C a ła  p ra w ie  
z a c y to w a n a  in fo rm a c ja  les* 
b łę d n a , a  u  n iez o rie n to w a n eg o  
tu r y s ty  m oże w y w o łać  w ra ż e ­
nie . że zw ied z a ją c  K ra k ó w  
z n a jd z ie  sie  w  la b iry n c ie  M u ­
zeu m  N aro d o w eg o , m a lo w n i­
czym  w p ra w d z ie , a le  m y lący m .

M u zeu m  N a ro d o w e  w  K ra k o ­
w ie  p o s ia d a  5 o tw a r ty c h  o d ­
dz ia łó w , w śró d  n ich  Z b in ry  
C z a r to ry sk ic h , i w  c iąg u  o s ta t ­
n ich  ła t  15 ż a d n e  p rz en o s in y  
n ie  m ia ły  m ie jsc a . P o zo sta łe  U  
m u zeó w , w śró d  n ich  P a ń s tw o ­
w e  Z b io ry  S z tu k i na  W aw elu  
i M u z e u m  H is to ry c z n e  M iasta  
K ra k o w a , n ic  p o z o s ta je  w  ż a d ­

n y m  sw lą z k u  « M u zeu m  N a ro ­
d o w y m . B u d y n k i s ta n o w ią c e  
p o m ieszczen ie  Z b io ró w  C z a r to ­
ry sk ic h  są  od ro k u  1974 w  r e ­
m on cie , n a  o k re s  k tó re g o  u- 
rząd zo n o  w  je d n y m  * n ich  
„ W y s ta w ę  A rcy d z ie ł ze Z b io ­
ró w  C z a r to ry sk ic h ”, co  k ażdy  
z w ied z a ją cy  m oże p rz ec zy ta ć  w 
g azecie  i n a  d u ż e j  ta b lic y  w 
sza tn i. W y s ta w a  ta  o b e jm u je  
z kon ieczn o śc i ty lk o  n iew ie lk ą  
s to su n k o w o  część  zb io ró w , a te  
n ic  się  n ie  z aw ie ru sz y ło , an i 
n ie  zo s ta ło  p rz en ie s io n e  do  M u­
zeum  H is to ry czn eg o , k tó re  po ­
s ia d a  w ła sn ą  z b ro jo w n ię . C a ­
łość  Z b io ró w  C z a r to ry sk ic h  o- 
c z e k u je  n a  ry c h ły  już . ja k  z a ­
p e w n ia ją  P ra c o w n ie  K o n se rw a ­
c ji Z ab y tk ó w , k o n iec  re m o n tu .

P rz y łą c z a ją c  się  z a ró w n o  do 
in te n c ji  j a k  d o  a d re s u  a r ty k u ­
łu  — m i. * m am  n a  m y śli z d a ­
n ie, i e  m ilio n y  w y d a n e  n a  m u ­
zea  n ie  są  w y rz u co n e  — m u szę  
zw ró cić  się  n ie  ty lk o  do  A u to - 
r a  p o d p isa n eg o  W ID O K , a le  też  
do in n y c h  p iszący ch  o m u ze ac h  
z ap e lem , by  sz u k a ia c  in fo rm a ­
c ji n ie  p o m ija li  n a jb a rd z le i  
k o m p e te n tn e g o  i o tw a r te g o  dla 
w szy s lk ic h  ź ró d ła  ty c h  in fo r ­
m ac ji, ja k im  są  sam e  m u zea . 
K u s to sz  Z b io ró w  C z a rto ry sk ic h

MARWK R O S T W O R O W S K I

Padają drzewa
W n a w ią z a n iu  do a rty k u łu  

p t. „P ad a ją  drzew a”, zam iesz­
czonego w  N r 12 (1058) „Odgło­
sów ” z d n ia  19.03.1978 r .

— Łódzkie P rzedsiębiorstw o 
O g ro d n icza  w y ja śn ia  co  n a s tę ­
p u je :

—  d e cy z ja  p o d ję ta  p rze*  
W ładze M ia s ta  Ł odzi o b u d o ­
w ie a r te r i i  k o m u n ik a c y jn e j M i­
ckiew icza — G łów na, spow odo­
w ała  zm niejszenie pow ierzchni 
p a rk u  im . Poniatow skiego  oraz

przez red ak to ra  M ikołajczyka, 
decydow ały o sw oistym  akcie 
poznania, w  którym  danym  nam  
było uczestniczyć.

Z aryzykuję tw ierdzenie, *e o 
dyrek torze „Pudliszek” dow ie­
dzieliśm y się znacznie w ięcej, 
niż by to w ynikało ze słów 
w ypow iedzianych przez niego i 
przez prezenterów . Były w pa­
nu Zbyszku jakieś w ym ow ne 
niedopow iedzenia, zaw ieszenia 
głosu, podteksty, k tó re  w yo­
b raźn ia  nasza s ta ra ła  się roz­
szyfrow ać, by stw orzyć sobie 
m ożliw ie pełny  obraz tego czło­
w ieka.

D yrektor, chem ik  s  w ykszta ł­
cenia, in te ligen t , pochodzenia 
jak  sądzę chłopskiego, dał nam 
p iękną lekcję um iłow ania wy­
konyw anego przez siebie zaw o­
du, um iejętności koncentrow a­
nia 6ię na- sp raw ach  Istotnych, 
p rzy  jednoczesnym  nie tracen iu  
i. pola w idzenia tych m niej w a­
żnych, naw et b łahych, z któ- 
iych  także sk łada się m ozaika 
psychologicznego w nętrza  czło­
w ieka.

Jeżeli w ięc przeciw staw iłem  
w tym  felietonie św ietny  prze­
kaz publicystyczny popraw ne­
m u. lecz dość obojętnem u dla 
nas w idow isku tea tra lnem u, to 
zrobiłem  to po to, by zastano­
wić się nad dziw nym  zjaw i­
skiem  telegeniczności, które 
śia ram  się tropić przy  każdej o- 
kazji. Dzięki painu Zbyszkowi 
spędziłem  przy telew izorze 
chw ile  n iebanalnych  w rażeń. A 
to  chyba dużo!

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI

w ycinkę k ilkuse t drzew . 
Oprócz ubytków  zieleni w yn i­
kających z potrzeb  inw estycji, 
u ję tych  w dokum entacji, park  
ucierp ia ł w  pow ażnym  stopniu  
w  czasie trw an ia  budow y. O r­
gan izacja  zaplecza budow y, 
przew óz m ateria łów  budow la­
nych, p racą  ciężkiego sp rzętu  i 
tran sp o rtu  a także uzbrojenie 
te ren u  w liczne ciągi i in s ta ­
lac je  kablow e, niezbędne dla 
budującego  się przejścia pod­
ziem nego, spow odow ały szereg 
dodatkow ych, n iep rzew idzia­
nych p ierw otn ie  zniszczeń. W 
celu  m aksym alnego uchron ie­
n ia  zieleni, Łódzkie P rzedsię ­
biorstw o O grodnicze poleciło 
generalnem u w ykonaw cy robót 
tj . K om binatow i Robót D rogo­
w ych:

— w ytyczenie określonych 
dróg dla tran sp o rtu ,

— w yznaczenie stałego, ogro­
dzonego te ren u  na składow anie 
m ateria łó w  budow lanych,

— zabezpieczenie pni drzew , 
k tó re  znalazły się w  obrębie 
p lacu  budow y i narażone były 
na ew en tualne  uszkodzenia.

Pow yższe polecenia były 
konsekw en tn ie  egzekw ow ane 
przez nasze Przedsiębiorstw o.

W m iarę  rea lizac ji inw estycji 
1 postępu  robó t drogow ych, 
Ł PO  podejm uje sukcesyw nie 
porządkow anie terenów  zieleni, 
tow arzyszących now ej tra s ie  
kom unikacy jnej. Ju ż  w roku  
ubiegłym  założono traw n ik i na 
odcinku od Al. W łókniarzy do 
ul. Ż erom skiego i posadzono, 
w zdłuż te renów  zakładów  p ra ­
cy zlokalizow anych przy w y­
budow anej tra s ie , m łode drze­
w a. W początkach  ro k u  bieżą­
cego przystąp iono  do g en era l­
nego porządkow ania d rzew osta­
nu n a  teren ie  parku , zan iedba­
nego w  ostatn ich  la tach , z u -

w agi na  prow adzone roboty 
budow lane. Zachodziła bowiem 
konieczność usunięcia  drzew  
suchych i chorych oraz licz 
nych sam osiew ów , co pozwoli­
ło na  w yeksponow anie drzew
o dużej w artości biologicznej i 
ozdobnej, uk ry tych  niejedno, 
k ro tn ie  w gąszczu bezw artoś­
ciow ych dzikich odrostów .

P onad to  w ykonanie tych prac 
niezbędne było dla p rzyw róce­
n ia  choć w części daw nego w y­
glądu obiektu , który  m iał cha­
ra k te r  typow o parkow y, a nie 
leśny. P rzedsięb io rstw o  nasze 
p ragnąc  przyw rócić tem u o- 
b iektow i daw ną pozycje jedne, 
go z ładniejszych parków  w 
Łodzi, zleciło B iuru  P ro jek tów  
B udow nictw a K om unalnego o- 
p racow anie p ro jek tu  technicz­
nego m odernizacji pa rku . Te.-- 
m in  rea lizac ji p ro jek tu  p rze­
w idziany Jest na lipiec br.

Założony p rogram  m odern i­
zacji p rzew iduje:

— przebudow ę dróg łącznie z 
u tw ardzen iem  głów nych aleiek,

— m odernizację ośw ietlenia,
— budow ę w odociągu p ły t­

kiego dla potrzeb  parku ,
— zm ianę lokalizacji placu 

zabaw  dla dzieci,
— m odernizację szaty  roślin  

nej tj. usunięcie d rzew  nie 
kw alifiku jących  się do pozo­
staw ien ia  (co zostało już  w yko­
n an e  po uzgodniew u z głów ­
nym  p ro jek tan tem ) oraz doko­
nan ie  now ych nasadzeń  drzew, 
k rzew ów  ozdobnych oraz k w ia ­
tów.

N iezależnie od powyższego 
przew idu je  się zagospodarow a 
nie i ukw iecenie te ren u  wokół 
fon tanny , po zakończeniu jej 
budow y. T erm in  zakończenia 
rea lizac ji w ym ienionych zadań 
ustalono  w stępnie  na koniec 
1980 roku.

ŁÓDZKIE SPOTKANIA TEATRALNE
W życiu te a tra ln y m  naszego 

m iasta  zawsze stanow ią rodzaj 
św ięta, oczekiw anego ze szcze- 
gólną nadzieją. Są bow iem  m a­
n ifestac ja  m łodej poszukującej 
k u ltu ry , w ydarzen iem  n ieco, 
dziennym  zarów no w  sensie 
artystycznym  jak i ideow ym  
k tó re  w inniśm y śledzić ze 
zdw ojoną uw agą. XIV ŁST od­
byw ać się b ędą  w dniach 20—23 
rriaja br. O becne k ierow nictw o 
spotkań, k tó rych  d y rek to ' im  
je s t Zdzisław  H ejduk, a zespo­
łem o rganizu jącym  T ea tr  77 
akceptow ało  form ułę p rogram o­
wą festiw alu  p rzy ję tą  w  o k u  
ubiegłym . Będziem y w.ę? 
św iadkam i na jbardz ie j w a rto ­
ściowych spek tak li roku  1977 
w yw odzących ?ię zarów no z ru ­
chu studenckiego ruchu  am a­
torskiego. jak i dokonań ze­
społów p ro fesjonalnych . I tak 
zobaczym y: k rakow ski T ja t r  
STU, AOT K alam bur z W n c -  
ław ia ze sipektaklem „Biała

sk rzyn ia”, T ea tr  ó sm ego  Dnia 
z  Poznania ze spektakl-im  
„Przecena d la  w szystk ich” . 
Scenę P lastyczną  K UŁ ze 
spek tak lem  „W ilgoć”, w ypo­
w iedź te a tra ln ą  „ S k rz y ż o w a n a ’
— w ynik w spółpracy T ea tru  77 
z T ea trem  9 ze Sztokholm u. 
W ystąpi rów nież K ab are t „K on­
tr a "  w program ie zaty tu łow a 
nym  „Ł eb” -i pokaże sw o 's 
działan ia  p lenerow e W arszaw , 
ska A kadem ia R uchu. Zespoły 
p ro fesjonalne  reprezen tow ać 
będą: T ea tr  Polski ze Szcze Ti­
na Sipektaklem „R zeźnia” S 
M rożka o raz  T ea tr Nowy z Ło­
dzi ze sipektaklem „C ień” wg 
W. M łynarskiego. Gościć bę­
dziem y rów nież In s ty tu t T ea­
tra ln y  z L eningradu, k tóry  d o  
każe przedstaw ien ie  „Z pro*ilu 
i en face” wg W. Szukszyna 
Spektaklom  tea tra ln y m  tow a­
rzyszyć będą im prezy muzycz­
ne. anim ow ane przez J. Wołka. 
P rog ram  te n  roku je  nadzieje

4« będziem y św iadkam i Imprez 
napraw dę ciekaw ych 1 w a rto ­
ściowych.

Przy okazji ŁST w arto  za­
uw ażyć, że p rzym iotnik  „ s tu ­
dencki” w  odniesien iu  do n ie­
k tó rych  przynajm nie j zespołów 
tea tra ln y ch  w yw odzących się z 
tego ruchu, zaczyna nabiega* 
innego znaczenia. Oto co na 
ten  tem at pisze dy rek to r obf c . 
nych Spotkań Zdzisław  H ejdu  s- 
„...D yskusje na tem at stab ili • 
zacji finansow o-organ izacy jnej 
zespołów osiągających  wysoki 
poziom dojrzałości ideow o-ar­
tystycznej a zarazem  p rzek ra­
czających granicę „w ieku s tu ­
denckiego” toczą się od la ł i 
dopiero osta tn io  zarysow ała się 
szansa u regulow ania tego n a ­
brzm iałego  problem u. N adzieję 
tak a  stw arza porozum ienie za­
w a rte  w końcu ubiegłego roku 
pom iędzy M inisterstw em  K ul­
tu ry  1 Sztuki i k ierow njctw t-m  
SZSP, w spraw ie sukcesyw ne

go obejmowania opieką teatrów
o wieloletnim stażu, mających 
w swoim dorobku w iele w ir. 
tościow ych społecznie wystą­
pień. Już  p raw ie  dwa lata dz>a 
łą w w arunkach  n ro fes jo n a lie j 
organizacji T ea tr STU, obec­
nie M inisterstw o K u ltu ry  
Sztuki zam ierza otoczyć swoj? 
opieką dw a następne zespoły — 
to jest: AOT K alam bur i T ea‘.r 
77, a w dalszej perspektyw ie 
T e a tr  Ósm ego D nia i A kadem ię 
R uchu.”

Można mieć nadzieję, że fiw 
od daw na w yczekiw any m ece­
n a t  p aństw a w  przyszłości obej 
m ow ać będzie w szystko to. co 
w k u ltu rze  studenckiej w arto ­
ściowe, zasługujące na szcze­
gólną opiekę. jako  istotny 
w kład w  k u ltu rę  narodow ą.

MAREK MILLER
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W o s ta tn ic h  d n ia c h  k w ie tn ia  
w K lu b ie  D z ien n ik a rz a  w Łodzi 
o tw a rto  In te re su ją c ą  w y s taw ę  
ry su n k ó w  sa ty ry cz n y ch  w sp ó ł­
p raco w n ik ó w  ra d z ieck ieg o  cza ­
so p ism a  „ K ro k o d y l” . E kspozycja  
ta  je s t  e fek tem  w sp ó łp ra cy  r e ­
d a k c ji  „ K ro k o d y la ” z  łó d zk ą  
„ K aru ze lą " .

W o tw a rc iu  w y s ta w y  u d z ia ł 
w z ią ł p rzy b y ły  z M oskw y z a ­
s tę p ca  re d a k to ra  naczelnego  
„K ro k o d y la ” G E O R G IJ M A R - 
C Z IK , k tó ry  n a  te m a t  ra d z iec ­
k ie j  s a ty ry  p o w ied z ia ł m. in .: 
„L udzie  rad z ieccy  o tw ie ra ją  
p a ch n ą ce  św ieżą  (a rb ą  gazety  
sz u k a ją c  p rzed e  w szy s tk im  k a ­
ry k a tu ry  — ostrego , ja k  c h iru r ­
g iczny sk a lp e l k o m e n ta rz a , w a ­
żn ie jszy ch  w y d a rze ń . W esoły, 
p rz e k o rn y  ry su n e k  n ib y  p ro ­
m ień  o św ie tla ł to , czego n ie  d o ­
s trz eg a li o b y w a te le , p o m ag a ł Im 
zau w aży ć  n e g a ty w n e  z jaw isk a , 
p ię tn o w a ł je  i ośm iesza ł.

N ieo cen io n e  zn ac ze n ie  d la  
ro z w o ju  ra d z ie c k ie j  g ra fik i 
m ia ło  za ło żen ie  w  1922 ro k u  
cza so p ism a  sa ty ry  p o lity czn e j
— „ K ro k o d y la ” . Z g ro m ad zen i 
w okó ł n iego  k a ry k a tu rz y śc i 
śm ia ło  k ie ro w a li  sw o je  a ta k i 
p rzec iw  w ro g o w i k laso w em u , 
d z ia ła jąc em u  n a  w e w n ę trz n e j  i 
m ię d z y n a ro d o w e j a re n ie . K ażdy  
z a r ty s tó w  re p re z e n to w a ł w y ­
ra ź n ą , z d ec y d o w a n ą  osobow ość 
tw ó rc zą , łą c zy ła  Ich p o trze b a  
s łu ż e n ia  celom  n a d rz ę d n y m , idei 
1 p ra k ty c e  so c ja lizm u .

N aro d y  ra d z ie c k ie  i p a r t ia  
w ysoko  o c e n ia ją  t ru d  a u to ró w  
zaa n g aż o w a n e j, c e ln e j  k a r y k a ­
tu ry , s tw a rz a ją  a tm o sfe rę  sz a ­
c u n k u  w okó ł s ta ry c h  m is trzó w , 
p o m ag a ją  ro zw in ąć  sk rz y d ła  
m ło d y m  a rty s to m . S p o łeczeń ­
s tw o  Z SR R  n ie  bo i s ię  k ry ty k i, 
sa ty ry , p rz ec iw n ie  —  t r a k tu je  Je

jak o  ś ro d k i u z d ra w ia ją c e  i in ­
sp iru jąc e , pod w a ru n k ie m , U 
p o m ag a ją  b u d o w ać  życie lep ­
sze, b a rd z ie j c zy ste  i sz la c h e t­
ne.

S z tu k a  g ra fik i sa ty ry cz n e j, 
po d o b n ie , ja k  k a ż d a  p ra w d z iw a  
sz tu k a , n ie  znosi szab lo n u  i 
m a rtw y c h , sk o s tn ia ły c h  fo rm . 
T en  g a tu n e k  uczy się  od życia 
1 poucza , ja k  żyć. O bcy je s t  
em o k ie ro m  i snobom .

Ję z y k  k a r y k a tu r y  m u s i być  
d o stęp n y  n a jsze rszy m  m asom . 
N a tym  w ła śn ie  po lega  siła  i 
zn aczen ie  sa ty ry c z n e j g ra fik i, 
s łu ż ąc e j sp ra w ie  so c ja lis ty cz n e ­
go h u m an iz m u , sp raw ied liw eg o  
p o k o ju , b u d o w a n iu  now ego, 
lepszego  ju tra*’.

W śród  w y s ta w io n y c h  około 
s tu  p ra c  og ląd am y  ry su n k i k la ­
syków  ra d z iec k ie j k a ry k a tu ry  — 
K U K R Y N IK SO W , K R Y LO W A , 
czy JE F IM O W A  — a  ta k ż e  p r a ­
ce  n o w ego  p o k o len ia  a r ty s tó w
— M O C ZA LO W A , S Z U K A JE - 
W A, G O R IA JE W A , W EISB R O - 
DA, czy A N D R IA N O W A .

W z e s ta w ie  ra d z ie c k ie j  s a ty ­
ry  p re z e n to w a n e j w  K lub ie  
D z ie n n ik a rz a  zn a jd z ie m y  z n a ­
k o m ite  sk ró to w e  i sym boliczne  
ry su n k i (p a ję cz y n a  z  łań cu ch ó w  
sy m b o liz u jąc a  sy tu a c ję  w  C h i­
le) ob o k  b a rd zo  n a tu ra lis ty  
cznych , w s trz ą sa ją c y c h  w  sw ej 
w y m o w ie  sc e n ek  (b ezrobo tn i). 
J e s t  w  ty m  zes ta w ie  o s tra  s a ­
ty ra  p o lity c zn a  obok  w y m o w ­
ny ch  scen ek  o b y cza jo w y ch , są  
ro żn e  s ty le  w y p o w ied zi, ró żn e  
fo rm y  g ra fic zn e  — sło w em  m a ­
m y tu  całe  b o g ac tw o  ra d z ie c ­
k ie j sz tu k i k a ry k a tu ry .  N ic  z a ­
tem  dziw nego , że w y s ta w a  c ie ­
szy ła  s ię  o g ro m n y m  p o w o d ze ­
n ie m  w śró d  łó d zk ie j p u b lic z n o . 
ścL
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KLUCZ DO
T A J E M N IC
ŻYCIA

Dalszy ciqg ze str. 1

lizm potocznie nazyw am y przem ianą 
m a te rii)”. Przełóżm y to na  język je ­
szcze bliższy rozum ieniu  laika. Z m i­
lia rdów  w yodrębnijm y jedną  kom ór­
kę, w szystko jedno jak ą  — czy tę, 
k tó ra  kurcząc się pow oduje ruch, czy 
tę, k tó ra  w pew nym  m om encie w y­
dziela jakąś substancję , np. taką, 
k tó ra  traw i pokarm , albo tę, k tó re j 
zachow anie się sp raw ia, że odczuw a­
my ból, rozkosz, s trach , radość czy 
depresję. W yobraźm y sobie tę ko­
m órkę w m iliardow ym  pow iększeniu 
jako  gum ową piłeczkę. Pełn i ona ty l­
ko jedną  z w ym ienionych lub nie —

życiową funkcję . Zaczyna działać, 
k iedy dotrze do niej sygnał — am ina 
biogenna. O to zbliża się na przykład  
ad renalina . A le om ija p ierw szą ko­
m órkę, setną, m iliardow ą, wreszcie 
dociera do jednej, lub  raczej do ich 
gruDy. za trzym uje  sie na niej, w n a ­
stępstw ie  tego kom órka pełni p rzy ­
pisaną sobie funkcję . Oto w polu 
w idzenia h is tam ina . Ona z kolei o- 
m ija tam tą  g rupę  kom órek, a pobu­
dza do działania inną. T rzeba było 
dużego w ysiłku  nauki, by „d o- 
s t  r  z e c ”, że na pow ierzchni kom ó­
rek  są jakby  yalow skie zam ki dosto­
sow ane kształtem  do poszczególnych 
am in  biogennych {uczeni wolą tu 
porów nanie ręk i i  rękaw iczki). Noszą

nasw ę recep torów . K tó ra  z am in pa­
su je  do zam ka, w ejdzie ao danej ko­
m órki, pobudzi ją  do działania. Ta, 
k tó ra  nie pasuje, pójdzie dalej, aż 
znajdzie tę  sw oją. AJe nas w szcze­
gólności in te resu je

H ISTAM INA

P rzez długie la ta  sądzono, że is t­
nieje  jeden tylko jej recep tor ok reś­
lany  m ianem  H1( że więc h istam ina 
nie dociera do n iek tó rych  narządów , 
jak  i}a p rzyk ład  do serca, albo ślu ­
zówki żołądka. Ale n iedaw no angiel­
ski profesor Jam es Black w ykrył 
is tn ien ie  drugiego recep to ra  h is tam i­
ny, Hj. J e s t to odkrycie doniosłe. P o­
zwoliło ono na ustalen ie  roli h is ta ­
m iny w produkcji kw asu  soinego, 
stanow iącego główny sk ładnik  soku 
żołądkowego. Aby sok żołądkowy 
w ydzielał się norm alnie, niezbędne 
je s t is tn ienie recep to ra  h istam m ow e- 
go w kom órkach w ydzielniczych żo­
łądka. W w ypadku choroby wrzodo­
w ej — kw asu jest nadm ierna  ilość. 
S zuka się więc leku, który  by ogra­
niczył jego produkcję. O siągnąć to 
m ożna w ykorzystu jąc opisane wyżej 
m echanizm y. Skofro za w ydzielanie 
kw asu odpow iedzialna je s t h istam ina, 
należy — specjaliści zechcą mi w y­
baczyć uproszczenie — „zatkać” nie­
k tó re  recep tory . U zyskuje się to 
przez w prow adzenie do organizm u 
tzw. inhib ito rów , ich rolę pełnią 
pew ne leki. W p rak tyce  sp raw a nie 
je s t tak  p rosta , jak  w tej p o p u la r­
nie u ję te j relacji. ^syn te tyzow ano  
na Zachodzie lek zw any M etiam ide. 
M usiano go wycofać, gdyż zam ykał 
w szystk ie recep tory  na głucho, sk u t­
k iem  czego h is tam ina  w ogóle nie 
dostaw ała się do kom órek i p ro d u k ­
c ja kw asu  solnego u sta ła  całkow icie. 
T ak w bardzo ogólnych zarysach  w y­
g lądała  sfe ra  działan ia

KLUBU IIISTAM INOW EGO

Jego zaś dzieje i sposób działania 
są następu jące. Pow stał w lalach 
pięćdziesiątych 1 połączył w szystkich 
pracow ników  naukow ych za jm u ją ­
cych się h is tam iną . Z całego św iata  
zebrało się osób około 200. Od roku 
1956 członkiem  K lubu je s t prof. dr 
Czesław  M aśliński. Od 1971 roku 
odbyw ają  się tradycy jne  doroczne 
zjazdy. P ierw szy odbył się w Łodzi 
jako  sa te lita rn e  sym pozjum  Między­
narodow ego Z jazdu Unii N auk F i­
zjologicznych w M onachium . I wów­
czas zapadła decyzja organizow ania 
dorocznych zjazdów  w różnych k ra ­
jach  Europy. Tegoroczny przypadł 
w dniach 2—4 m aja znów w Łodzi. 
W arto w ym ienić m iejsce w szystkich 
poprzednich i p aru  następnych, - by 
z listy  w yw nioskow ać o roli, jak ą  
łodzianie g ra ją  w dziedzinie badań 
nad h is tam iną . A więc 1971 — Łódź, 
a potem  kolejno: M arburg  (RFN), 
K openhaga, F lorencja , Paryż, L on­
dyn* Lódz — 1&78, B arcelona — 1979, 
T lih ingcn (RFN) — 1980.

K lub je s t ciekaw ie zorganizow any. 
Zrzesza w yłącznie pracow ników  n au ­
kow ych, obyw a się więc bez ja k ie j­
kolw iek adm in istracji. Toteż sk ład ­
ka roczna wynosi zaledw ie 1 fun ta  
ang., t,a sk rom na sum a pokryw a 
koszta korespondencji. P rzy jęto , że 
w pisow e na zjazd nie może wynosić 
w ięcej niż 20 dolarow . T akie  posta­
w ienie  spraw y um ożliw ia udział sze­
rok iem u gronu ludzi nauki m a ją ­
cych trudności dewizowe. Z resztą w 
p rzypadkach  trudności organizatorzy  
zn a jd u ją  drogi, by specjalistom  mo­
gącym  wzbogacić zjazd sw oją m yślą 
udział ten umożliwić.

W szelkie zjazdy i zebran ia  K lubu 
ch arak te ry zu je  ostrość polemik. 
T w ierdzenia nastręczające n a jm n ie j­
sze w ątpliw ości są stanow czo k ry ty ­
kow ane, ale też, jeśli k tóry  z uczest­
ników  w ysuw a tezę w artą  zachodu, 
do udow odnienia k tó re j b rak  mu 
m ateria łów , inni p rzesy ła ją  mu od­
czynniki, rozum iejąc, że konieczność 
w szechstronnego zbadan ia  h istam iny 
stanow i cel nadrzędny.

Szefem europejsk ie j sekcji K lubu

Jest prof. J. L. P a rro t z Paryża, w y­
b itny  uczony, sym patyk  Polski, 
znaw ca je j ku ltu ry , zwłaszcza — li­
te ra tu ry . Gościmy go w łaśnie 
z okazji

ZJAZDU KLUBU HISTAM INY

odbyw ającego aię w naszym  mieście. 
P rzyjechało  ponad 80 osób z całego 
św ia ta  oraz JO Polaków , w tym 
z Z akładu  Amin Biogennych.

Zgodnie z tradyc ją  panu jącą  w 
Kluoie, re fe ra t inauguracy jny  .w y ­
głosił przedstaw iciel k ra ju , k tó ry  
zorganizow ał Z jazd poprzedni. Tym 
razdrn był to w spom niany odkryw ca 
recep tora  Hi, prof. Jam es Black. 
D ziałający w Łodzi Z akład Amin 
B iogennych przygotow ał cztery re ­
fera ty . W arto tez zwrócić uwagę ua 
re fe ra t znanego w świecie fizjologa 
prof. d r S tan isław a K on tu rka  z K ra­
kowa.

Poza tym  udział w Zjeżdzie w zię­
li:

— B rytyjczycy działający w firm ie 
am erykańsK iej Sm ith , K line and 
French. F irm a ta w ylansow ała len 
przeciwko chorobie w rzodow ej pod 
nazw ą „T agam ed”. Hasło reklam y 
brzm iało: „W dw a tygodnie jes teś 
zdrów ”. Uczeni, m.in. łódzcy, s tw ie r­
dzili jednak  działanie uboczne leku 
i na ten tem at wygłosili sw oje refe­
raty .

— Inna grupa uczestników  to tzw. 
..histam inow cy układu  nerw ow ego". 
Do dziś nie wiadomo, czy- są w 
ustro ju  człowieka nerw y w ydzielające 
h istam inę. Na ten tem at oraz na te ­
m at w ydzielania h istam iny przez 
mózg zabrali głos: w ybitny badacz 
uk ładu  nerw owego, prof. Jean  C h ar­
les Schw artz  z INSERM w Paryżu 
oraz szw ajcarska grupa uczonych 
z d r H. Ilaasem  na czele. Nie jes t 
to dziedzina obca naszym  badaczom , 
skoro w yniki swoich badań  w tej 
m ierze p rzedstaw ił też d r Jerzy  No­
w ak.

— Inną  grupę uczestniczącą w 
Zjeżdzie określa się m ianem  „uw al- 
niaczy h is tam iny”. O kreślenie to w y­
nika z za in teresow ania członków tej 
grupy  zjaw iskam i alergii. O kazuje 
się, że dostanie się do organizm u 
jakiegoś pyłu, sierści lub innego c ia ­
ła drogą inną  niż przez je lita , u ru ­
cham ia skom plikow any m echanizm , 
w w yniku  działan ia  którego z pew ­
nych kom órek w ydziela się h is tam i­
na. Człow iek chpry na alerg ię  od­
czuw a sku tk i ow ych w ew nętrznych 
procesów  jako  astm ę, w ysypkę, sw ę­
dzenie itp . Uczeni docieka ją  więc, 
jak im i sposobam i można opanow ać 
sw obodę, z jak ą  h is tam ina  porusza 
się po naszym  organizm ie. C zytelnik, 
zorien tow any ju ż  w, sposobach dzia­
łan ia  am in biogennych, w ie, że za­
panow ać nad sam ow olną h is tam iną  
mogą inh ib ito ry . O w adze tego 
stw ierdzen ia  św iadczy fak t, że 
W łoch, D. Bovet, w łaśnie za badanie 
tych iuh ib ito rów  o trzy m ał nagrodę 
Nobla. T ak ie  uhonorow anie je s t tym  
bardziej zrozum iałe, że około p o ł o ­
w a  l u d z k o ś c i  c i e r p i  n a  
a l e r g i ę . .  A więc co drugi czło­
w iek sięga do leków  przeciw alergicz- 
nych. S praw a ta  nie mogła więc 
ujść uw adze uczestników  łódzkiego 
Z jazdu K lubu H istam iny. Z ajm u ją  
się nią głów nie Szwedzi, oni też w y­
stąp ili ze stosow nym i re fe ra tam i:. E. 
D iam ant, B. Uvniis oraz prof. A. 
P rouvost-D anon  z Paryża. Ale znów 
w dziedzinie tej pew ne osiągnięcie 
m ają  Polacy, co w ynika z refera tów  
doc. d r J. W yczólkowskiej i d r W. 
K azim ierczaka.

— I w reszcie dużą grupę stanow ią 
naukow cy nastaw ien i na badanie  
m etabolizm u (tw orzenia, rozkładu, 
regu lac ji itd.) histam iny. Je s t to te ­
m at, k tó rym  in te resu ją  się specjaliś­
ci na całym  świecie, a uksz ta łtow a­
ły się dw ie ich grupy, m ianow icie 
polska i szw edzka. P racu jąc  n ieza­
leżnie od sjebie, dochodzą do zb li­
żonych w yników , co dowodzi ob iek­
tyw ności .b a d a ń . G rupę polską re ­
p rezen tu ją  d r D. K ierska (w ygłosiła

re fe ra t o regu lacji enzym ów  synte­
tyzujących i rozkładających h is tam i­
nę), d r A. Fogel i d r T. B iegański.

N iepodobna pom inąć fak tu , że 
Z jazd odbył się w sali zakładów  
„B istona”, żc dzięki pomocy d y rek ­
to ra  Z jednoczenia P rzem ysłu Dzie­
w iarskiego, doc. d r W. Łuczyńskiego 
i k ierow nika labo ra to rium , doc. dr 
W. Z ołotarew a organ izatorom  spadła 
z głow y troska  o w yżyw ienie, au to ­
k ary  i m nóstw o innych szczegółów, 
bez k tórych  dbbra im preza odbyć się 
nie może.

Skoro zaś znam y szczegóły m ery­
toryczne i organ izacy jne, cz?s na

W NIOSKI

Był to lakoniczny skrót prze­

biegu i lakoniczna ocena znacze­

nia imprezy doniosłej dla roz­

woju nauki, a jednocześnie dla 

praktyki w dziedzinie tak waż­

nej, jak zdrowie i życie ludzkie. 

YV tytule nazwałem aminy bio­

genne kluczem do tajemnic ży­

cia. Może ktoś pobłażliwie po­

wie, że takich kluczy jest wię­

cej. Możliw'e, ale tytuł ma suge­

rować ważność spraw nieodłącz­

nych w organizmie człowieka od 

histaminy. A więc — możliwość

poznania mechanizmów tworze­

nia się raka, co może się rów­

nać uporaniu się z tym tak groź­

nym przeciwnikiem życia; lecze­

nie choroby wrzodowej bez ko­

nieczności uciekania się do ope­

racji; ujawnienie tajemnic aler­

gii — równoznaczne z przywró­

ceniem radości życia milionom 

ludzi. Wiadomo — jak wspom­

niałem — że na choroby aler­

giczne cierpi około połowa ludz­

kości. Nie dysponuję danymi 

określającymi liczby zagrożo­

nych rakiem oraz liczby cierpią­
cych na chorobę wrzodową. Są 

niemałe. Dodane do tam tej po­

łowy ludzkości, obejm ują nie­

mal nas wszystkich zamieszku­

jących ziemski glob. Przymierze

uczonych świata, którego celem 

jest zdrowie i życie ludzkie. 

Dziś, kiedy świat ociera się

o sprawy groźne, ten kolejny 

zjazd sprzymierzonych stanowi 

element optymistyczny.

JERZY URBANKIEWICZ

IEK IU R YI PRZEMYŚLENIA
„Ż yjem y w czasach — pow iada h i­

storyk i politolog F ranciszek Ryszka
— kiedy raz po raz w yw raca ją  sie 
zastrzale stereo typy , k tó re  zresztą 
nigdy nie byty zbyt sensow ne” 
T>ozony podejm ujący  refleksje  nad 
w spółczesnością spotyka się z tym i 
stereo typam i niem al na każdym  k ro ­
ku. ustaw icznie leż m usi z nimi w al­
czyć. F. Ryszka głośno oznajm ia że 
pragnie  zrehabilitow ać pojecie „m ola 
książkow ego'', owego człow ieka, k tó ­
ry  wodząc nosem po ka rtach  zm ur­
szałych foliałów, m iał ponoć nie do­
strzegać niczego, eo sie wokół nieco 
działo. H um anista  podkreśla z mocą, 
że nic może zgodzić się ze zdaniem , 
jakoby  „p raw dy  z książek" m iały 
się kłócić i. „p raw dam i życia”. A k­
cen tu je , że lek tu ra  rozszerzając ludz­
kie kategorie  oglądu św iata  zbliża 
człow ieka — m iast oddalać — do in ­
nych ludzi, pom aga mu „uczyć sie 
m ądrości życiow ej”. In te lek tu a lis ta  
głosi pochw ałę czytania. O jak ie  zaś 
czytanie — i czego — m u chodzi,

tego dow iadujem y sie z jego o s ta t­
n iej książki, za ty tu łow anej „L ektury  
i przem yślenia", a ogłoszonej n ak ła ­
dem  W ydaw nictw a Poznańskiego 
(1978) w nakładzie pięciu tysięcy 
egzem plarzy.

Fascynu jąca  to książka: przynosi 
ona indyw idualny  zapis skojarzeń, 
jak ie  nasunęły  się F. Ryszce podczas 
jego najróżn iejszych  lek tu r, b y n a j­
m nie j zresztą nic ty lko  naukow ych. 
W łasne lek tu ry  hum anisty  stały  się 
dian p re tekstem  do snucia su b te l­
nych, w ielokierunkow ych rozw ażań, 
znacznie w ykraczających poza h o ry ­
zont wyznaczony przez dzieło, które 
dało do nich im puls. M iłośnik Kla­
syfikow ania dzieł naukow ych podług 
trad y cy jn ie  w yróżnianych dyscyp-in 
będzie m iał nie lada kłopot z zalicze­
niem le j książki do k tó re jś  ze swych 
szufladek. To pisarstw o bowiem 
k tóre  up raw ia  F. Ryszka, jes t w 
rów nej m ierze upraw ian iem  historii, 
co w szystkfch innych nauk  społecz­
nych. W sw ej żyw ej in te lek tu a ln e j

refleksji F. R yszka nie troszczy się
o trad y cy jn e  podziały kom petencyjne, 
s ta ra  się bow iem  w idzieć in te re su ją ­
ce go problem y w kategoriach  in te r­
dyscy p lin arn e j całości i tak. je  in te r­
pretow ać.

Bo jak  tu  czynić inaczej, skoro 
podejm uje się rozw ażania nad dzie­
łem „B alzaka naszych czasów ”, jak 
określono niegdyś G eorgcsa Sim eno­
na. tw órcę sław nego na całym  św ie­
cie kom isarza M aigreta? Nic bójm y 
się, F. Ryszka nic serw uje  nam  je ­
szcze jednego historyczno-literack iego  
zarysu życia i działalności pisarza, 
nie rek o n s tru u je  też życiorysu .jego 
bohatera , k tó rem u w 19(»6 r. w je d ­
nym  z m iast ho lendersk ich  w y sta ­
wiono praw dziw y pom nik (au ten tycz­
ne!). O dczytuje cykl o M aigrecie jako 
„w ykładnie losów człow ieka”, zaś 
powodzenie bohatera  tłum aczy „zna­
jom ością człow ieka, znajom ością jego 
kondycji społecznej i jego kondycji 
ludzk iej”. Uczony nie ukryw a, że p i­
sarstw o S im enona ceni wysoko, „jako 
w ażne św iadectw o współczesności, a 
p rzyna jm n ie j je j części”, nic tylko ja­
ko kroniki obyczajów . Po au torze to ­
m ików  o sym patycznym  (nie zaw sz- 
zresztą) kom isarzu „pozostanie to, co 
się nazyw a p rob lem atyką dane j epo­
ki. W tw órczości Sim enona — kon­

k luduje F. Ryszka — będzie można 
na pewno odnaleźć w iele w ażnych 
problemów dzisiejszego św iata".

Po G. S iincnunie, k tórem u autoi 
poświęcił pierw szy z esejów , zaw ar­
tych w książce, następu je  m arkiz dc 
Sade, w sław iony ukutym  od jego n a ­
zwiska przez nieińicckiego p sych ia 'rę  
R icharda von K rafft-E b inga pojęciem  
sadyzm u (nazw a m asochizm  — ma 
rów nież sw ą lite rack ą  genezę — «d 
nazw iska Leopolda von Sacher-M a- 
socha. z powodu jego u tw oru „V enus 
im Pelz” — to za F . Ryszką). Jego 
tw órczość sta ła  się d la uczonego 
punktem  w yjścia do rozw ażań o za­
gadnien iach  w yizolow ania jednostki 
ze zbiorowości, k tóre  zaprow adziły  gc 
bardzo daleko: do refleksji nad 
współczesnym i prob lem am i zła spo­
łecznego. Z kolei inny  au to r: Jean 
Paul S a rtre  — a w łaściw ie w ątki po­
lityczne w jego tw órczości, tak  w y­
raziście p rezen tu jące  sie zwłaszcza w 
osta tn ie j książce sław nego filozofa o 
G ustaw ie F laubercie , dziele, k tóre 
jeden  z zachodnioniem ieeklch pisarzy 
nazw ał „praw dziw ą au tob iografią  
S a rtre ’a”. Od francuskiego egzysten- 
ejalizm u i jego politycznych n ie­
konsekw encji. F. Ryszka proponuje 
czytelnikow i skok na dobrze u d e p ta ­
ną przez siebie ziemię. W eseju

„Człow iek nazw iskiem  H itle r” p o w ra­
ca do zagadnień, k tórym  poświecił 
w iele sw ych prac, w zw iązku z n ie­
daw nym i pub likacjam i książkow ym i, 
jak ie  ukazały  się na Zachodzie — 
pracam i W ernera M asera (1971) uraz 
Joach im a C. Festa  (1973). Całość to ­
mu zam knął szkic „M yśleć z C iause- 
w itzem ”, k tóry  pow stał na m arg in e ­
sie książki znanego francuskiego po­
litologa i h is to ryka  R aym onda Ar >na 
(197(5', pośw ięconej niem ieckiem u 
teoretykow i wojskow ości, „w ieczne­
mu oficerow i kancelary jnem u. bez 
laurów  bitew nych", k tóry  „za wszyst 
kie niepow odzenia życiowe znajdow ał 
rekom pensatę  w p isan iu” — do d aj­
my, że nie byłe jakim .

„Przem yślenie sk łan ia  zazw yczaj do 
k ry tyk i. Je s t tu  więc — pow iada F 
Ryszka o sw ej książce — trochę p te - 
zentacji zjaw isk  ku ltu ra ln y ch  i tro ­
chę polem iki. W każdym  razie książ­
ki, o k tórych piszę, w ydają  mi sie 
sam e w sobie ważne. D yskusyjne lub 
ideowo obce, czasem wręcz groźne 
jako  insp irac ja  lub apoiogia /la, 
przecież należą do głów neeo nur l u 
k u ltu ry  w spółczesnej i jako  takie  
w ym agają  przem yślenia.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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ANDRZEJ BISKUPSKI

W  
PARKU 
ŹRÓDLISKA
Na krańcach świata, 
w parku Źródliska, 
w Europie,
robotnicy zapominali o sobie.
Chleb i mięśnie, ciężki i nie własne,
przynosili do domów, w których koczowali nocami.
Ze swymi przodkami łączyli się w podziemnym
nieruchomym nurcie rzeki czarnej,
jak niegdyś proletariusze Marksa, idący na Sąd

Ostateczny.
Syreny dawno już tu niesłyszalne w powietrzu. 
Ale praca jest tak samo droga.
I musi zostać dołożona.
Do coraz ciężejącej
Bryły Świata. /

HANNA HALINA KACEWICZ

ETIUDA I
Teraz
kiedy umarłeś we nmie 
przyśnisz mi się nagle

Bez ostatnich słów

Zamknę cię 
w nieposłusznym lęku 
przywartym do warg

Twój cień będzie się słaniał 
idąc od okien do okien

Za nim otworzy się pejzaż 
z ciemnym kapturem drzew

Teraz
przyśnisz mi się nagle 
w zachwyceniu

ETIUDA H
Jeszcze niedawno 
myliłeś mi się z ciszą 
pustych dzbanów

I tyle zdziwienia 
że aż tak 
że bardzo

Wczoraj
dźwigając ciemność w sen 
rozbiłam twoje serce ,

Teraz mylisz mi się z niebem 
które upada szklanym czołem 
na ziemię

ROMAN GORZELSKI

RYSOWANIE 
ŻYCIA 
I ŚMIERCI
Narysowany myśliw" strzela do rysowanego jelenia

- będzie to co postanowię

rysowany liść spada z narysowanego drzewa
— kończy życie na ziemi

rysowany ptak śpiewa na tle papierowego nieba
- dorysuję mu gniazdo aby mial gdzie wrócić

a co zrobię z jeleniem i myśliwym
— tylko śmierć jednego jest życiem drugiego

W szystkich nas, m yślę, zm ie­
n ia  w ięzienie, i n ie tylko zew ­
nętrzn ie . A poza tym  my się 
w łaściw ie w cale w zajem nie nie 
znam y. Ot, na  przykład , taki 
K irsz. Z m iną daw nego, czap­
ku jącego  ty lko  m agnatom  szta­
chetk i m ów i te raz  do W acław ­
skiego:

— T ak, tak , pan ie  poczcia- 
rzu! J a  pochodzę w praw dzie z 
ro d u  niew ysokiego, lecz Polsce 
od w ieków  oddanego. Moi 
przodkow ie szli przez Europę 
z N apoleonem , pradziad  w a l­
czył z carem  w  pow stan iu  s ty ­
czniowym.

P a trz ę  na  K irsza i usiłu ję 
sobie w yobrazić, k im  jest. Co 
ja  o nim  w iem ? O ficer zaw o­
dowy, tak  ja k  B uław a, za m ło­
dy, żeby był w  legionach P ił­
sudskiego. D latego zapew ne

śnej polanie. A później przyszła 
do mego kaw alersk iego  m iesz­
kania. Lecz odpychała moje 
n iecierpliw e ręce 1 m ów iła 
p rzekorn ie : nie można.

— A kiedy będzie można? — 
py tałem , odurzony je j bliskoś­
cią i pocałunkam i.

— K iedy poczujem y, że łączy 
nas coś silniejszego niż prze­
lo tny  flirt.

— N aw et Jeśli przyjdzie nam  
czekać na to  rok, dw a, a mo­
że pieć?

— N aw et w tedy.
U śm iechała  się przekorn ie , a

m nie Jej słowa iry tow ały . 
Zwłaszcza, w iedziałem , że p ły­
nęły  n ie  z lęku przed opinią, 
lecz z dziwnego dla m nie „Ja” 
sam ej M arii. Z je j chęci do­
skonalen ia  w szystkiego i w szy­
stk ich . Dzieci, k tó re  uczyła w

W okrw aw ionej głow ie ch ro ­
nił z uporem  nazw iska i adresy  
ludzi, do k tórych  m ial dotrzeć. 
Skazał się tym  na m ękę powol­
nego konania w śród to r tu r, i* -  
m iast um rzeć szybciej od kul 
lub  na szubienicy. To budziło 
w nas w spółczucie, a zarazem  
uznanie. Także w B uław ie, 
choć kom unistów  lekceważył.

— Ideologia z m arginesu 
społecznego, panow ie. W Pols­
ce, k tó rą  z obcych zaborów  
w yzwolił dzięki sw ej woli i le ­
gionom kom endant, ta  idea się 
nie p rzy jm ie  — orzekał z upo­
rem .

— N asz chłop i robo tn ik  Jest 
na to  zby t re lig ijny  — w y ra ­
żał sw oje w ątpliw ości K irsz. 
Potem  w yczekująco patrzy ł na 
K urow skiego, ten  jed n ak  m il­
czał.

kotle chochlę, rozleje n ią  do 
m enażek zupę z buraczanych, 
rozgotow anych liści. A gdy do 
czyjejś m enażki w padnie ziem ­
niak, wszyscy spo jrzą na to  
g łodnym i oczami. Potem  B uła­
w a odstaw i pustą  m enażkę, 
zacznie wyliczać dania, k tó re  
Drzed w ojną Jego żonie pichci- 
ła  kucharka , owe w ym yślne 
zupy 1 m ięsiw a, ku rczęta  z roż­
na, pieczone Indyki z borów ­
kam i. Będzie m ówił o p rzy ję­
ciach, k tó re  urządzał w  sw ym  
dużym  służbow ym  m ieszkaniu,
o balach  u swego teścia. O za­
granicznych w ódkach, drogich 
w inach  i francusk ich  konia­
kach , k tó re  na tych balach o i- 
jano. „M ajorze, niech pan  się 
opam ię ta ł” — Jęknie na  to po­
ruczn ik  K urow ski, nękany 
przez podobne w spom nienia.

TADEUSZ SŁUPECKI

W CELI I W B IT W IE
pozbaw iony je s t sentym entów  
legionow ych i odporny na le ­
gendę kom endanta. Ale jedno­
cześnie uw ażał, że jeśli p a ń ­
stw em  rządzili ludzie P iłsu d ­
skiego, to w idać tak  być m u­
siało, h is to ria  sam a dokonuje 
w  tych sp raw ach  selekcji. Czy 
za sto  lat, py ta ł n ieraz, będzie 
ktoś o kom endancie  i jego 
s tronn ikach  pam ięta! w ięcej niż 
to, że sterow ali P o lską  między 
dw om a św iatow ym i w ojnam i? 
M imo w szystko, m ów ił dalej, 
naród  pod ich rządam i jed n ak  
żył, pracow ał, i rozw ijał się, 
ja k  żył w epoce królów , też 
nie zaw sze przez w spółczes­
nych i h is to rię  chw alonych. 
K irsz nie czuł więc potrzeby 
rew izji sw oich poglądów, mimo 
klęski w rześniow ej. Sądził, że 
była n ieun ikn iona  — podobnie 
ja k  my — tyle, że m y n ie  u - 
sp raw ied liw ia liśm y  tych , co 
Po lską rządzili.

— W iecie co? — odzyw a się. 
p rzery w ając  m oje refleksje , 
porucznik  K urow ski. — Ilekroć 
przypom ina m i się W rzesień; 
choć zakończył się on klęską, 
przychodzi mi do głowy myśl, 
że jeśli w yjdziem y z te j celi 
cało, to  będziem y go jed n ak  u- 
w ażać za coś w ielkiego.

— Coś, co przejdzie do h is to ­
rii — podejm u je  W acław ski.

— H istoria , to  nie krow i o- 
gon — m ruczy D rysiak . — Nie 
w iadom o, co u trw ali, a co 
pom inie...

— N aw et Jeśli zgnoją nas w 
te j celi lu b  w  obozie koncen­
tracy jnym ? — m ów i zgorszony 
zakonnik .

— N aw et w tedy i m im o to!
— upew nia  go z uśm iechem  
D rysiak.

Z akonnik  słucha bez przeko­
nania, po czym z rezygnacją 
d rap ie  się przez hab it w  plecy, 
pok łu te  przez w ięzienne pchły. 
P a trzę  n a  jego w ym lzerow aną 
tw arz , k tó ra  zachow ała p rze­
cież ślady  daw nej czerstw ości 
i jak ie jś  w ew nętrznej pogody. 
Znów  w raca  nękające  m nie 
py tan ie : A ten? Co w iem  o 
ty m  człow ieku w zakonnej sza­
cie? Do k lasz to ru  w stąp ił z 
nam ow y rodziców , n iezbyt z a ­
m ożnych chłopów , k tórzy  p ra ­
gnęli, aby  ich syn się wybił. 
A le syn został ty lko  zw yczaj­
nym  braciszkiem . Pom im o za­
lecanej m u pokory i uległości, 
niczego nie osiągnął naw et tych 
cnót. Z azdrościł losu zakonnym  
księżom, czuł się od n ich gor­
szy, bo k iedy on sp rzą ta ł k la ­
szto rne  ko ry ta rze  i ub ikacje , a 
zim ą palił tam  w plecach, oni, 
w  ozdobnych o rn a tach  i s tu ­
łach , p rzyciągali w zrok w ier­
nych przy  o łta rzu  i na am bo­
nie. Z czasem  polubił życie za­
konne. U rzekały  go sta re , w ie­
kow e m ury , w yróżniający  z 
tłu m u  czarny zakonny habit, 
kościelne cerem onie i uroczyste 
nabożeństw a, złocone o łtarze  i 
s trze liste  stropy, kam ienne fi­
gury  św iętych  i ich otoczone 
au reo lą  w izerunki, rzędy pło­
nących św iec woskowych, po­
w ażna m uzyka organów  i chó­
ra ln e  śpiew y zakonników . Było 
w tym  dla niego coś ta je m n i­
czego, uw znioślającego i u p a ­
jającego , a le zarazem  budziło 
w nim  jak iś  s tan  niepokoju, 
przeszkadzający  m u w  m odli­
tw ie Pocieszał się, że naw et 
na jw ięksi św ięci popadali w 
pokusy i zw ątpienia.

— J a  bym  tam  nie w y trzy ­
m ał an i jednego dnia! — su ­
m ow ał jego zw ierzenia D ry­
siak. — W szystko ró b  na 
dźw ięk dzw onka, rygor gorszy 
niż w  w ojsku, a o kobietach 
m yśleć nie w olno n aw et na 
zakonnej przepustce. (...)

Później m oje m yśli zm ieniają 
bieg. P rzypom ina m i się jeden  
z w łasnych, m inionych . dni. 
Śm ieszna, zam iejska m ajów ka, 
pachnący  rozgrzanym  w słońcu 
igliw iem  las, g ita ra  i akordeon, 
fan tow a lo te ria . Tam  w łaśnie 
poznałem  M arię. W ygrała k ró ­
lika, 1 nie w iedząc, co z nim  
zrobić, g łaskała  go po w ielkich, 
aksam itnych  uszach. Potem  
tańczyłem  z n ią  na  zielonej le-

szkole, poznanych przez n ią 
mężczyzn, sam ej siebie.

— N ajtru d n ie j chyba dosko­
nalić  siebie... — m ruczałem , z 
je j uporu  niezadowolony. — I 
po co staw iać sobie aż tak  w y­
sokie bariery?

— Aby la tać  ponad nim i jak  
p tak i. Nigdy nie m arzyłeś o 
w ysokim  locie?

— Ty chcesz m nie sw oim  u- 
porem  zadręczyć!

— A może w ypróbow ać?
Nie um iałem  się połapać w

kaprysach  M arii. Nie w iedzia­
łem  też, co kry ło  się za jej 
postępow aniem . Czy rzeczyw iś­
cie chęć doskonalenia w szyst­
kiego? A może ty lko  egzaltacja  
p rzedw ojennej, dobrze w ycho­
w anej panny na w ydaniu? Sek­
sualna  oziębłość? C hy tre  kobie­
ce w yrachow anie?

— ... b łąd  kom endan ta  1 w 
ogóle naszego rządow ego s tro n ­
nictw a tkw ił w  fałszyw ej oce­
nie H itle ra  — słyszę cichy głos 
B uław y. — T rak tow aliśm y  go 
ja k  polityka, a to  by ł szale­
niec! K to mógł przew idzieć ta ­
ki bieg w ydarzeń...

P rze ry w a  m u porucznik  K u­
row ski:

— Ludzi, k tó rzy  by to  p o tra ­
fili, m ieliśm y wielu. Ale tym  
rządzącym  durn iom  szło o ich 
rządow e koryto.

• — J a k  H itlerow i o „kory­
ta rz ”.

To D rysiak  w trąca  się do 
rozm ow y. Z erka spod oka na 
B uław ę i cedzi z w olna:

— Wy; rządow i politycy 1 o- 
ficerow ie, po trafiliśc ie  błysz­
czeć ty lko na rau tach  i podczas 
w ojennych parad . D latego 
przegra liśm y  tę  w ojnę i to za­
nim  padły w  niej p ierw sze w y­
strzały!

B uław a siedzi na podłodze 
zgarbiony P a trzy  na m nie i 
K urow skiego tak , jak b y  nas i 
D rysiaka  oddzielał od niego ja ­
kiś z dn ia  na  dzień rosnący 
m ur.

— Więc nasz tru d  i m ęstw o
— k iw a głową z goryczą — w  
h is to rii się n ie liczy, nie znaczy 
ju ż  nic? Sam  W rzesień może 
też? Czy w  pam ięci narodu  on 
także ma zostać jako  nic, jako  
n ikom u n iep rzyda tna  klęska? 
A przecież ocalił on honor n a ­
szego narodu , w strząsn ą ł opi­
n ią  św iata , b ron ił w artości 
m oralnych  całej ludzkości! P o ­
zw olił zyskać na  czasie innym  
w oju jącym  z H itlerem  n a ro ­
dom...

Nie w iadom o, ja k  potoczy się 
rozm ow a. O chm an s ta ra  się 
zażegnać grożący w ybuchem  
spór.

— Panow ie! Bo znów  zacz­
niecie skakać sobie do oczu! 
N ie zapom inajm y, na  Boga, 
gdzie jesteśm y!

W szyscy pow ażnieją. K toś 
zastan aw ia  się, kogo dziś jesz­
cze p rzed  nocą w ezwą do pe- 
stapo. K toś w spom ina o tym 
b iedaku , k tó ry  gdy m u p rze­
trącono  k ijem  ręce, w ydał O- 
chm ana i dziesięciu innych to ­
w arzyszy. Z am knięty  potem  w 
celi na wyższym piętrze, próbo­
w ał się powiesić. Przeszkodzili 
tem u  strażn icy  i zagrozili 
w spółw ięźniom  rozstrzelaniem , 
jeśliby  to  m u się udało.

— Nie w olno człowiekowi 
n aw et się powiesić, jeśli uzna, 
że na to zasłużył — mruczy 
posępnie porucznik  K urow ski.

— Albo jeśli znajdzie się u 
k resu  sił. J a k  ten  nieszczęśnik 
pod drzw iam i — dodaje w  za­
m yśleniu B uław a.

P rzy  drzw iach naszej celi od 
tygodnia dogoryw a radziecki 
spadochroniarz. Ale to  polski 
kom unista, robotn ik  łódzki, 
zrzucony na  ty ły  a rm ii H itlera , 
aby  w ysadzał to ry  kolejow e i 
mosty. T ak o nim  mówi pękaty  
s trażn ik  z ko ry tarza . Bo tam ­
ten  do niczego się nie przyznał.

— A ro sy jska  rad io stac ja  w 
w alizce? — py tano  go w  ge­
stapo.

— Podrzucona... — m ruczał 
człowiek, k tó ry  z m roków  no­
cnego nieba spad ł na  radz ie ­
ckim spadochronie w  pobliżu 
m iasta, gdzie się urodził.

— A co m a p iern ik  cip w ia t­
raka?  — drw iąco  kontrow ał 
D rysiak .

— W łaśnie! — pop iera ł go 
C hrzan iaw ski.

— K to wie — dodaw ał pó ł­
głosem — czy jeszcze ktoś z 
nas nie dożyje dziw nych cza­
sów, n ie jeden  robo tn ik  będzie w 
niedzielę szedł z p a rad ą  do 
kościoła, a w  tygodniu  tka ł 
tkan iny  w socjalistycznej fa ­
bryce lub  k lepał w  niej m ło t­
k iem  blachę.

P a trzę  na O chm ana: znów 
chce zażegnać tlący się w celi 
spór. D rapie się pod pacham i, 
zaprasza W acław skiego na  w y­
ścigi. Tropione pchły uciekały 
przed ich palcam i skokam i m i­
k roskopijnych  kangurów , je d ­
nak  zaw sze schw yta li k ilka 
n a jb ard z ie j opitych k rw ią . O- 
glądali je w palcach, k ład li w 
szpary m iędzy deskam i podłogi, 
zak ładali się o zw ycięstw o 
swoich faw ory tek . A one, sw e­
go nagle ustokrotnionego znacze­
n ia  nieśw iadom e, sunęły po­
woli w s tro n ę  drzw i.

— Żeby tak  jeszcze ujrzeć 
w yścigi koni! — w zdychali B u­
ław a i K urow ski.

— Cieszcie się — m ruczał 
posępnie W acław ski — że mo­
żecie jeszcze patrzeć  na  takie.

Z am ilk li obaj, w iedząc, co 
m a na m yśli. O wa złow roga 
m achina przesłuchań  chw yciła 
już  w sw oje tryby  i poruczni­
ka  K urow skiego. Po  kam panii 
w rześniow ej nie m ieszkał w 
dom u, gdyż nie chciał pójść do 
oflagu. P rzez k ilka miesięcy u- 
k ry w a ł się w  s ta re j, n ieczyn­
nej cegielni na  łódzkim  p rzed ­
mieściu. K toś jednak  m usiał go 
zaszpiclow ać. Pew nej nocy 
przed cegielnię zajechało  auto 
i K urow ski został zab rany  do 
gestapo.

Był spokojny. Z rezygnacją  
godził się na obóz jeniecki, 
choć dotąd  przed n im  się b ro­
nił. Poza tym  nie zrob ił nic, 
co mogłoby św iadczyć przeciw  
niem u.

— Z badam y to  — ośw iadczo­
no m u. — Spraw dzim y.

Z am knięto  go w  celi. Po  k il­
ku  dniach w ezw ano na p rze­
słuchanie.

— A tego człow ieka pan  zna?
— sp y ta ł oberstu rm fU hrer o 
w ąsk iej in te ligen tne j tw arzy .

W pokoju  p rzesłuchań  s ta ł 
ktoś, k to  zdaw ał się w yglądać 
przez okno. Na w ezw anie ge­
stapow ca odw rócił się. Porucz­
nik rozpoznał sk lep ikarza  — 
hitle row ca, u  k tórego na  ty ­
dzień przed w ybuchem  w ojny 
znalazł m iędzy w orkam i z k a ­
szą i p ak am i z m ydłem  sk rzy ­
nie z karab inam i. T am ten  
trząs ł się w tedy  ze s trachu , 
podobny do zapędzonego w  k ą t 
szczura I od jechał do kom isa­
r ia tu  policji, n a  sw oich sk rzy ­
niach z b ron ią  dla dyw ersan - 
tów. T eraz powoli ruszy ł w 
stronę  K urow skiego, w yprosto ­
w any, w yzyw ający, z tw arzą  
złą i m ściw ą. K iedy był iuż od 
w ięźnia o krok, zam achnął się 
i uderzył go pięścią w  tw arz.

— Ty polska Świnio! — sy­
czał po polsku przez zęby. — 
N areszcie cię odszukałem ! 
Masz!

K urow ski posinlal z obrazy. 
Z anim  jed n ak  zdążył oddać 
cios sklepikarzow i, chlasnął 
bicz o b e rs tu rm fu h re ra . Bili go 
potem  obaj. (...)

W żołądku, oszukanym  w o- 
b iad  zupą z b rukw i, budził się 
głód. P róbow ałem  go zwieść, 
m yśląc o ju trze . Ju tro  będzie 
sobota, m yślałem . O świcie, iak  
co dzień, po ranny  bieg do u- 
s tępu  i po kaw ę. Później kogoś 
z nas w ezwą z celi na p rze­
słuchanie, a funkcy jn i, niby 
m rów ki-robotn ice, rozpełzną się 
po w ięzieniu, gdzie H eller po ­
leci im zbijać z desek nosze 
dla zm arłych, aby nie trzeba 
było wynosić ich z cel na p ła ­
szczach, albo znow u każe 
zdrapyw ać z podłóg kancelarii 
u ro jony  kurz. Będą czynić to 
do obiadu, k tó ry  w raz  z d ru ­
gim Więźniem rozniesie w ię­
zienny kalifaktov. Z anurzy  w

„Niech pan  nas po te j rz a d ­
kiej llśclance tak im i w spom ­
n ien iam i nie dorzyna!” — doda 
Kirsz. „Zwłaszcza, że Ja w tedy 
często m iew ałem  pusty  brzuch 
l tak ich  frykasów  nigdy nie 
w cinałem !” — bu rkn ie  cierpko 
C hrzaniaw ski. „To sam  żeś so­
bie w inien  — w trąc i ironicznie 
W acław ski — nie m ogłeś p ro ­
sić Boga o m u n d u r m ajo ra  i 
teścia  — ziem ianina?” „Albo 
w łaściciela niezłej w  m ieście 
fab ryczki?” — zakończy D ry­
siak . Później do celi w ejdzie, 
w puszczony przez s trażn ika , 
w ięzienny fryz je r. Goląc nam  
brody będzie m ruczał półgło­
sem  w ięzienne now iny 1 pokaże 
ręk aw  sw ej m ary n ark i, w  k tó ­
rym  zaszył bankno ty , pięćset 
m arek .

— N iezła, ja k  na  w ięźnia, 
fo rsa , co? A uzbierałem  ją, 
śm iech powiedzieć, w  w ięzie­
niu! — szepnie m i konfidencjo­
naln ie  w ucho praw e.

Z erkn ie  spod oka, po fry -  
z jersku , na m oją nam ydloną 
tw arz  i szepnie w ucho lew e:

— Są tu  jeszcze, pan ie  po­
ruczniku, w ięźniow ie nie goło- 
dupcy. Tacy, co p o tra fili p rze­
mycić trochę  gotów ki. Są też, 
a  jakże, n iek tórzy  honorow i 
strażn icy -A ustriacy . Ci za gole­
nie też p łacą m i m arkam i.

— Więc co? Może m am y ich 
za to  podziw iać? Rozgrzeszać 
ze służby dla H itlera? — zapy­
tam  z ironią.

— To Już nie m oja rzecz! — 
bąka fryzjerczyk . — J a  z pa­
nem  porucznikiem  rozm aw iam  
tak ... ogólnie. M ożna rzec, filo­
zoficznie. Że niby, w brew  nie­
dow iarkom , pan  Bóg jest. Bo 
inni poszli ju ż  daw no na roz­
w ałkę lub  założono im  s try k , 
a ja , da Bóg, może w yjdę stąd  
jeszcze z niezłym  kap ita łem , I 
jakoś z nim  okupację , przy 
bożej pomocy, przeb idu ję . (...)

Później D rysiak  m rugnie na 
C hrzaniaw skiego, zaprosi nas 
do w ięziennego „ te a tru ”. O prze 
się p lecam i o plecy C hrzaniaw ­
skiego, pow ie z uśm ieszkiem ! 
„A to, proszę państw a, je s t 
s to s”. P o tem  zaśpiew a niegłoś- 
no, p raw ie  szeptem , parod ię  
„P ierw szej b rygady”:

Legiony to  naiw nych  nu ta , 
legiony to fra je ró w  stos, 
Legiony to  cw aniaczków  buta , 
legiony to  w ygrany  los!

Bo my, P ierw sza B rygada, 
k tó rą  K om endant w ładał, 
n a  stos rzuciliśm y — hen 

Polski los,
na  stos, na  stos!

M ajor B uław a zerkn ie  na 
D rysiaka  spode łba. Później na 
śm iałą  tw arz  tego człow ieka, 
k tó ry  naw ykł do rozkazyw ania, 
n iby  czerw ony liszaj, w ypełznie 
ceglasty rum ieniec. W ie jednak , 
że je s t pod obstrzałem  naszych 
spojrzeń. P rag n ie  u trzym ać o- 
ficersk i fason. Ze spokojną na 
pozór m iną g ra  z W acław skim  
w w arcaby. Na poliniow anej 
stron ie  h itlerow skiej gazety, k tó ­

rą  w olno nam  kupić, g ra  pionkam i 
ulepionym i z w ięziennego ch le­
ba. D rysiak  ze sw ej porcji 
chleba, k tó ry  m ial zjeść na 
kolację, u lepi wąsy, takie, <a- 
kle m iał kom endan t i przyłoży 
je  pod nosem. Palcam i lew ej 
ręk i zacznie w ybijać na Dodło- 
dze m arszow y ry tm . Oczami 
zezować na  zam knięte  drzw i i 
znów podśpiew yw ać z cicha 
znaną legionową m elodię z w y­
m yślonym i przez siebie słow a­
mi:

Jedzie, jedzie na  
siw y Strzelca stró j.
H ej, hej! K om endancie 
bądź i w  celi mój!

Gdzie szabelka je s t ze sta li, 
z k tó rą  szliśm y w  bój!
H ej, hej! Dziś potrzebny  
Polsce czołgów rój!

F ragm en ty  pow ieści pt. „W 
celi 1 w  b itw ie”, k tó ra  ukaże 
się w kró tce  nak ładem  W ydaw ­
n ic tw a  MON.
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NAJNOWSZEJ HISTORII

N iedaw no w  p rasie  w arszaw skiej 
ukazała  się w iadom ość zaty tu łow ana: 
„NA W AKACJE Z O H P — M IEJ­
SCA PRACY DLA 250 TYS. MŁO­
DYCH". W tekście tej notatk i zna­
lazłem  następu jące  zdanie:

„... to już po raz dw udziesty m ło­
dzież będzie p racow ać w  czasie w a­
kacji pod szyldem  O H P”.

Po raz  dw udziesty, czyli O HP ma 
ju ż  20 lat. Isto tn ie  O chotnicze H ufce 
P racy  zostały pow ołane do życia u- 
ohw ałą R ady M inistrów  z 13 czerw ca 
1958 roku. a le  w szystko zaczęło się
o  10 la t wcześniej, k iedy pow stała 
Pow szechna O rganizacja „Służba 
Polsce”. OHP je s t ty lko  nową. b a r­
dziej odpow iadającą współczesnym 
w aru n k o m , form ą w cielania w życie 
te j sam ej idei — w ychow ania przez 
pracę, angażow ania do rozw oju k ra ­
ju  szerokich rzesz młodzieży. I m i­
mo, że O H P są inną form ą k o n ty n u ­
ow ania tej sam ej idei, to przecież 
PO  „Służba Polsce” stanowa .iuż ty l­
ko fragm en t naszej najnow szej h isto ­
r i i

PO WOJNIE

k ra j  był nie ty lko  zniszczony. Pol­
ska odrodziła się w  nowych g ran i­
cach. D okonały się zasadnicze re fo r­
m y ustrojow e- reform a rolna przy ­
czyniła się do rozw iązania problem u 
p rzeludnien ia  na wsi. a nacjonaliza­
cja przem ysłow a stw orzyła przesłan­
k i do likw idacji bezrobocia i p lano­
w ego rozw ijan ia  gospodarki. Jedno­
cześnie rozpoczęły się w ielkie proce­
sy  m igracyjne. P rzede w szystkim  o- 
grom ne ilości lurM  przenosiło się i 
osiedlało na zachodnich i północnych 
ziem iach Polski.

R ealizacja p lanu trzyletn iego po­
zw oliła na odbudow anie zniszczeń i 
rozbudow ę gospodarki w trad y cy j­
nych je i form ach. Dopiero p lan sześ­
cioletni zak ładał radyka lną  przebu­
dowę gospodarki, k ładąc głów ny n a ­
cisk na rozbudow ę przem ysłu cięż­
kiego. Nie przypadkiem  sym bolem  
p lanu  sześcioletniego była budow a 
Nowej H uty pod K rakow em .

Ju ż  w czasie realizacji założeń 
p lan u  trzyletn iego okazało  się. że 
dla sprostan ia  am bitnym  celom  po­
trzeba ludzi odipowlednio przygoto­
w anych, ludzi z kw alifikacjam i, a 
także ogrom nych ilości ludzi bez 
kw alifikacji, k tórzy  mogliby wyko­
nyw ać najprostsze prace, a jedno­
cześnie zdobyw ać zawód P lanow y roz­

wój gospodarki stw arza ł w ielką 
szansę dla m łodych, którzy  sw oją 
przyszłość mogli zw iązać z dokonu­
jącym i się w  k ra ju  przeobrażenia­
mi.

W LIPCU 1945 ROKU

K om isja Porozum iew aw cza O rgan i­
zacji M łodzieżowych w ojew ództw a 
śląsko-dąbrow skiego zorganizow ała 
I Ś ląską B rygadę Młodzieżową, k tó ­
ra niosła pomoc ludności Ś ląska 
Opolskiego, pom agała w organizo­
w an iu  tam  w ładzy ludow ej, w  od ­
budow ie i u rucham ian iu  przem ysłu.

Zw iązek W alki M łodych o rg an i­
zował brygady  żniw ne, w  k tórych  
Pomagało rolnikom  10 tys. m łodych 
dziew cząt i chłopców . W Łodzi roz­
począł się W yścig P racy , k tó ry  o g a r­
nął w kró tce cały k ra j.

Pu łkow nik  E ugeniusz Wifcllez-

-Iw ańczyk, były partyzan t, zorgani­
zował Ifufce B udow lane, k tó re  dzia­
łały w w ojew ództw ach kieleckim  i 
lubelskim  w la tach  1945— 1948. Do 
hufców  tych przyjm ow ano przede 
w szystkim  siero ty  po poległych p a r­
tyzan tach . W hufcach młodzież w y­
chow yw ała się, pracow ała i uczyła 
się zawodu.

Jesien ią  1946 roku rozpoczęła sw o­
ją  działalność przy odbudow ie W ar­
szaw y I O chotnicza B rygada P racy  
im. Ja n k a  K rasickiego. Członkowie 
tej brygady rów nież pracow ali i ,u- 
czyli się.

W BRYGADACH PRACY

realizow ała się idea jedności ruchu 
młodzieżowego. P racow ali tu  obok 
siebie członkow ie ZWM. OM TUR, 
ZMW „W ici". ZMD jak i m łodzież 
n ie należąca do żadnej organizacji. 
Łączył ich w spólny cel: oraca dla 
dobra k ra ju  Łączyła ich też wspólna 
szansa: możliw ość zdobycia zawodu.

W przeddzień zjednoczenia ruchu 
m łodzieżowego było w Polsce 4,3 m i­
liona m łodych, a do organizacji m ło­
dzieżowych należało  przeszło 750 ty ­
sięcy. W iększość młodzieży pozosta­
wała poza w pływ am i politycznym i 
organizacji m łodzieżowych. Pozosta­
wali oni pod w pływ am i dom u. śro­
dow iska. gdzie nie zawsze rozum iano 
dokonujące się w Polsce przem iany, 
pozostaw ali też pod w pływ am i sił 
w yraźnie wrogich now ej rzeczyw i­
stości politycznej i społecznej.

Ta ogrom na siła społeczna, jaką  
była wówczas młodzież, pow inna 
była być nie ty lko w łączona do pra-- 
cy nad rozw ojem  k ra ju , a le  też po­
zyskana dla idei, k tó re  je j mogły za­
gw aran tow ać przyszłość. Ale, w ięk­
szość m łodych nie posiadała nie­
zbędnych kw alifikacji, nie m iała w y­
kształcen ia , nie m iała szans :ia zdo­
bycie zaw odu, a częstokroć całe g ru ­
py młodzieży, szczególnie w iejskiej, 
tkw iły  jeszcze w okow ach an a lfab e ­
tyzm u.

Ja n  H cllw ig w w ydanej niedaw no 
przez „ Isk ry ” książce „Pow szechna 
O rganizacja SŁUŻBA POLSCE" 
przypom niał w ystąp ien ie  porła J e ­
rzego M oraw skiego, k tó ry  w lutym  
1948 roku  referow ał w Sejm ie p ro ­
je k t u staw y  o pow ołaniu „Służby 
Polsce”. W w ystąp ien iu  sw ym  Jerzy  
M oraw ski podkreślił, że organizow a­
nie młodzieży o raz  k ierow anie nią w 
toku pracy „m usi odbyw ać się w 
sposób planow y, n ieprzypadkow y, 
zgodny z potrzebam i gospodarki n a ­
rodow ej a jednocześnie przy uw zglę­
dnieniu  zdolności i zam iłow ań k iero ­
w anej do szkół zawodowych czy 
p racy m łodzieży”.

Jerzy  M orawski uzasadniając po­
trzebę pow ołania tak iej organizacji 
pow iedział też:

„Realizacja ustaw y um ożliw i li­
kw idację  opóźnień ośw iatow ych i 
ku ltu ra lnych  w śród młodzieży, likw i­
dację  analfabetyzm u, zapozna m ło­
dzież z p racą  i techniką, przygotuje 
ją  do sam odzielnego życia, pozwoli 
na planow e kierow anie m łodzieży do 
szkół i zaw odów  w yżej kw alifikow a­
nych".

„SŁUŻBA POLSCE"

pow ołana została do życia ustaw ą 
sejm ow ą z 25 lutego 1948 rokiu. 
P ierw szym  kom endantem  glóiwnym

Pow szechnej O rganizacji „S łużba 
Polsce” był płk E dw ard B raniew ski, 
w  1951 roku stanow isko  to ob ją ł płk 
A leksander Sław . a w 1952 roku — 
płk Jan  Zajdel, kitóry pełn ił tę 
funkcję dc rozw iązania organizacji.

Wszyscy, którzy  do 1948 roku 
ukończyli 16 lat, którzy w tym cza­
sie chodzili do szkoły, pracow ali na 
wsi, szukali dla siebie m iejsca, w 
życiu, musieli zetknąć się ze „Służbą 
Polsce". M iała ta organ izacja  ch a rak ­
te r  param ilita rny . W zorowana była 
na w ojsku, zresztą i w ojsko dało ka­
d ry  PO „Służba Polsce”. Junacy  by­
li um undurow ani, skoszarow ani, o- 
-trzym yw ali pełne w yżyw ienia w cza­
sie sw ojej służby, byli pod ochroną 
w łasnej służby zdrowia. Mieli m oż­
ność aw ansow ania w  ram ach „SP”. 
Do 1930 roku  obow iązyw ały następu ­
jące stopnię: starszy junak , patro lo­
wy, podhufcow y, hufcow y i starszy 
hufcow y. Po 1950 roku podhufcow e- 
go zam ieniono na starszego p a tro ­
lowego, hufcowego — aa grupow ego, 
a starszego hufcow ego — na d ruży­
nowego. Junacy  o trzym yw ali leg ity ­
m acje „SP” o raz  — zapro jek tow ane 
przez H enryka G runw alda  — oznaki: 
„Za pracę społeczną", „Za zw ycięst­
wo w w yścigu p racy ”, „Za zw ycięst­
wo w w ieloboju”. Była też odznaka 
„Za zw ycięstwo drużynow e w strze­
lan iu ”.

„Służba Polsce” posiadała w łasną 
prasę: dw utygodnik  „Razem", „Mło­
da W ieś”, „Młody Żeglarz”, dziennik 
„W iadomości SP" oraz  pism o dla k a ­
dry: „P oradnik  P racow nika S P ’’. Na 
falach Polskiego Radia > -nitowano 
też audycje  dla junaków  SP.

Dla setek  tysięcy  m łodych P o la ­
ków „SP” stanow iło  nie ty lko szkołę 
życia, a le  jedyną  drogę aw ansu, zdo­
bycia zawodu. .S P ” w spółdziałała z 
Tow arzystw em  Przygotow aw czym  
K ursów  U niw ersyteckich , um ożliw ia­
jąc m łodzieży nie posiadającej m a tu ­
ry przygotow anie się do egzam inu 
w stępnego na w yższą uczelnię. „SP" 
prow adziła w łasne szkoły i ośrodki 
kształcenia. Posiadała  m iędzy innym i 
szkoły pilotów  szybow cowych, ośrod­
ki kształcenia motorowego', m orsk ie­
go.

JUNACY „SP”

w nieśli ogrom ny w kład do rozbudo­
wy Polski. Piośń zaczynająca się od 
słów: „Znów się pieśń na ustach 
rw ie — SP, te j SP" m ożna było usły­
szeć na w szystkich w ielkich budo­
wach k ra ju . Junacy  „S P ” pom agali 
odbudow yw ać W arszaw ę, budow ali 
Nową H utę, odbudow yw ali porty  
Szczecina. G dyni i G dańska, budow a­
li drogi, w ały przeciwpow odziow e. 
Dziełem junaków  „SP" jes t m agi­
stra la  piaskow a prow adząca na 
Śląsk z P ustyn i B łędow skiej, Oni n i­
welow ali te ren  pod „W ystaw ę Ziem 
Zachodnich”, budow ali fab rykę  che­
m iczną w Brzegu Dolnym , pom agali 
w budow ie fab ryk  w K ędzierzynie i 
Dworach koło Oświęcim ia.

P ierw sze brygady  „Służby Polsce” 
pow stały już latem  1948 noku. W 
brygadach tych p racow ała młodzież 
ze wsi, m łodzież z m iast i młodzież 
szkolna, k tó ra  na pracę w  brygadach 
„SP" pośw ięcała część sw oich w aka­
cji. W ielu junaków  „S P ” pozostało 
jiuż n a  s ta łe  w  m iejscu  sw ojej ju n ac ­
kiej pracy. T u  zdobyli zaw ód, ana-

Fato: A rch iw u m

leźli p tacę , możliwość dalszej nauk i 
i osiedlili się. W ielu byłych junaków  
„SP" m ożna odnaleźć w Nowej H u­
cie, w G dańsku, Szczecinie i innych 
m iastach Polski.

Pow szechna O rganizacja „Służba 
Polsce” n ie d raziu zdobyła sobie 
społeczne uznanie . K rążyło w iele 
p lo tek  na tem a t tego, co dzieje się 
w  brygadach. Te p lo tk i były  podsy­
cane i w ykorzystyw ane przez ele­
m enty  w rogie dokonującym  się  w  
Polsce przem ianom . A le junacy  „SP” 
sw oją pracą, postaw ą, adyscyplino- 
wandem powoli zdobyw ali uznanie. 
Łud®ie przekonyw ali się, ze iest to 
o rgan izacja  pożyteczna, że pobyt 
m łodych w brygadach  „SP" wyraA 
bia w nich sam odzielność, hartu je , 
uczy poszanow ania dla p racy i onzy- 
nosi w szystkim  w ielk ie korzyści.

NADSZEDŁ CZAS

kiedy stw ierdzono, te  PO  „Służoa 
Polsce spełn iła  sw oje zadanie. R a­
da M inistrów  17 g rudn ia  1955 roku 
podjęła uchw ałę o likw idacji „SP”. 
Je j działalność m iały dale j prow adzić 
inne organizacje, ja k  na przykład 
Liga P rzy jació ł 2o łn ierza, GKK F, 
placów ki ośw iatow e, zw iązki zawo­
dowe, rady  narodow e. „Służba Pol­
sce” sta ła  się już ty lko częścią n a ­
szej h istorii, je j n iew ielk im  fragm en­
tem . Ale iluż dosto jnych profesorów , 
lekarzy , oficerów  W P, nauczycieli, 
inżynierów , techników , w ykw alifiko­
w anych robotn ików  sięgając do sw o­
ich życiorysów  z rozrzew nieniem  
w spom ina czasy, k iedy byli ju n a k a ­
mi „SP”. Iluż  w łaśn ie  te j organizacji 
zaw dzięcza to  wszystko, co później 
w życiu osiągnęło. Iluż dziewczętom  
i chłopcom  um ożliw iła ona w yjście 
ze w si gdzie toczyła się ostra  w alka 
klasow a, zdobycie zaw odu i znalezie­
nie swego m iejsca w  życiu.

P atrząc dziś — z perspek tyw y 30 
la t — m ożna powiedzieć, że PO 
..Służba Polsce” dobrze spełn iła  za­
danie, do którego została pow ołana. 
Je s t to w ięc liczący się fragm ent 
naszej h isto rii. I nie jes t w cale pa­
radoksem . że junacy  „SP” sw oją p ra ­
cą i nauką, udziałem  w przebudow ie 
i rozbudow ie Polski przyczynili się 
do likw idacji sw ej o rganizacji. „SP" 
przestała  istnieć, bo zm ieniły się 
w arunk i, a le idea w ychow ania przez 
pracę nada l pozostaw ała ak tualna . 
Idea ta realizow ana jest dziś w 
O chotniczych H ufcach P racy.

OHP

— jak  już w spom niałem  — pow oła­
no do życia przed 20 la tam i. W
1975 roku  w 67 tysiącach hufców  
pracow ało około 1,5 m iliona dziew ­
cząt I chłopców. Junaków  O H P moż­
na spotkać na Ś ląsku, ja k  uczą się 
trudnego zaw odu górnika. M ożna ich 
spotkać na w szystk ich  w ielkich bu­
dow ach k ra ju . Pom agali budow ać 
Petrochem ię w Płocku, zagłębie s ia r­
kowe w T arnobrzegu, zagospodaro­
w yw ać Bieszczady. W O HP uczą się 
zawodu przyszli budow lani, pracow ­
nice przem ysłu lekkiego, a w  czasie 
w akacji w ram ach  O HP podejm u­
ją  pracę uczniow ie szkół średnich , 
studenci. Jeszcze diwa la ta  tem u w 
czasie w akacji pracow ało w OHP 
m niej niż 180 tys. m łodzieży.

Junacy  OHP — ja k  niegdyś ju n a ­
cy „SP" — sw oją p racą  i positawą 
/.dobyli uznanie. Są dziś poszukiw a­
nym i pom ocnikam i. Ale, że czasy in­
ne. szuka się dziś już nie tylko mło­
dych silnych ludzi, k tórzy  jeszcze w 
ram ach  O H P — jako  n iew ykw alifi­
kow ani robotn icy  — pom agali zago- 
spodarow yw ać Bieszczady, ale szuka 
się specjalistów . O HP tw orzy b ryga­
dy budow lane. S tanow ią  one w ięcej 
niż połowę w szystkich w akacyjnych  
hufców.

Ale to  jes t już rzeczyw istość, dzień 
dzisiejszy, którego by n ie  byłe, gdy­
by O H P n ie  podjęły trad y c ji „Służ­
by P olsce”, tradycji, k tó ra  jes t frag ­
m entem  naszej najnow szej historii.

D ZIW N Y 
M EC Z

Przypominanie, że piłka jes t okrą- 
Zła powinno być karane wysokimi 
mandatami' ta  nadużywanie banału, 
ale tym razem niech m l wolno bę- 
dsi< nap isać  coś Krzyw istego. W u d o -  
mo przecież , ie  w m eczu  d w u  d r u ­
żyn p iłk a rsk ic h  m oże paść Każdy w y ­
nik i lo z bardzo  różnych  pow odów . 
Z n a jąc  n a w e t d o b rze  obie spotykają­
ce się z sobą drużyny można czasem 
pomylić się w przewidywaniach. Coś 
takiego zdarzyło  się w niedaw nym  
m eczu rozgryw anym  w  Szczecinie 
prze*  tam tejszą  Pogoń ł RTS Widzew, 

W racam  do tam tego spotkania  ni* 
d latego, łe  p rzeg ra ła  d rużyna  W idza- 
w a, ani nie dlatego, że w całym  m*> 
czu padło aż 7 bram ek , co się rzadko 
z d arza_ na ligow ych boiskach, ale dla* 
tego, ie  re lacje  * tego meczu były 
bardzo różne. Inaczej ten mecz w  i* 
dziano w Szczecinie, inaczej widzieli 
*o łódzcy sprawozdawcy. Jest w  tym  
coś charakterystycznego. Zdarza stę 
bowiem często, że oglądając mecz na 
ekranie telewizora co innego słyszy* 
my i  ust sprawozdawcy naw et' tak  
w y traw nego  ja k  Jan Ciszewski, a co 
innego widzimy na boisku. Inna jest 
ocena g ry  tego czy tamtego zaw odni­
k a  przez spraw ozdaw cę, a  zupełni* 
inaczej jego g ra  w ygląda na boisku.

Popatrzmy więc, jak taka różnica o- 
pinil wygląda w przypadku owego 
meczu szczecińskiej Pogoni i  łódzkim 
Widzewem.

Szczeciński korespondent „Przeglądu 
Sportowego” Tadeusz Kek donosi, iż 
„trener Mandziara powiedział, że suk­
ces z Widzewem był najtrudniejszy 
do uzyskania.”

Sprawozdawca „Głosu Robotniczego* 
Bogusław Kukuć twierdzi natomiast, 
że „mecz toczył się w atmosferze 
„byó albo nie być” dla szczecinian. 
Łodzianie rozpoczęli bardzo żle”. Zda­
nie to podziela sprawozdawca „Dzien­
nika Popularnego” — A. Szymański.

Tadeusz Rek pisze w „PS”: „Łodzią* 
nie okazali się zespołem groźnym. Go­
ście pod silnym naporem gospodarzy 
dość łatwo ustąpili im pola w pierw* 
szej fazie gry.”

Pomińmy już te sprzeczność, która 
zawiera się w tym  cytacie, gdzie 
pierwsze zdanie przeczy drugiemu. 
Zobaczmy lepiej, co o tym meczu są­
dzili łódzcy sprawozdawej.

A. Szymański: ,,w pierwszej poło­
wią łodzianie całkowicie oddali inicja­
tywę przeciwnikowi.”

I dalej A. Szymański: „Dziwne by­
ły poczynania całej łódzkiej drużyny, 
która zaskakiwała nagle nieum iejęt­
nością rozgrywania piłki."

Pogoń do połowy meczu prowadziła 
już 2:0 i zdaniem T. Rcka „to dość 
wysokie prowadzenie załamało zespól 
Widzewa”, a bram ka, którą strzelił w 
40 minucie meczu Krzysztof Suriit 
była wynikiem tego, że osłabła „czuj­
ność Pogoni”. Natomiast zdaniem
B. Ku kucia z „Głosu Robotniczego” 
już „pod koniec pierwszej połowy gra 
wyrównała się”.

A. Szymański bardzo chciałby wie­
dzieć, co widzewitkom powiedział w 
szatni trener, bo może tylko stw ier­
dzić, że po przerwie „zobaczyliśmy zu­
pełnie inny zespół, grający z pilotem  
i na swym normalnym poziomie”. 
Również B. Kukuć przyznaje, że „po 
przerwie Widzew był już zupełnie 
inną drużyną”. W Szczecinie dostrzegli 
tylko, że „Widzew ruszył do ataku”.

W 70 minucie szczecińskiego meczu 
RTS Widzew już prowadzi, ale w 3 
m inuty później zaczyna dziać się coś 
dziwnego. Tak przynajm niej uważają 
łódzcy sprawozdawcy. Tadeusz Rek 
pisze natomiast zupełnie spokojnie: 
„W 73 minucie po faulu Surlita  na 
Kasztelanie sędzia podyktował rzut 
karny. Kasztelan strzrlił prosto w 
Burzyńskiego, jednak w dobitce nic 
dał szans bramkarzowi Widzewa.” 
Również, Ryszard Godlewski pisząc o 
tym meczu w katowickim „Sporcie” 
nic nic widzi dziwnego. Natomiast 
A. Szymański uważa, żc „sędzia dał 
się nabrać rutynowanemu zawodni­
kowi Pogoni”. Dziwi go to, że „sam 
poszkodowany wykonuje jedenastkę”. 
Zdaniem B. Kukucia sytuacja 
wyglądała jeszcze inaczej. Napi­
sał on: „Kasztelan zaatakował bę­
dącego przy piłce na własnym polu 
karnym K. Surlita, przewrócił si«; przy 
tym , ale ku ogólnemu zdziwieniu sę­
dzia podyktował rzut- karny.”

Potem była jeszcze jedna bramka, 
kiedy „piłka leciała równolegle do 
bram ki — jak opisuje to B. Kukuć — 
odbiła się od Burzyńskiego i... wpadła 
do siatki.” Według T. Reka „prawdo­
podobnie piłka minęłaby słupki po 
zew-nętrznej stronie, gdyby nie Bu­
rzyński, który dotknął ją ręką zmie­
niając w ten sposób kierunek lotu”.

Ale nawet T. Rek nie uioże prze­
milczeć faktu , że ,,w tym meczu, co 
potwierdzili na konferencji trenerzy i 
sędzia, było sporo dziwnych bram ek.’! 
Według T. Reka „tłumaczono to w y­
soką stawką spotkania i zdenerwowa­
niem zawodników”. A PZPN już k il­
ka razy  zapewniał, że nie będzie 
dziwnych meczów i różnych cudow­
nych niedzieli. Tego dnia, gdy RTS 
Widzew' grał w Szczecinie odnotowano 
sporo — delikatnie mówiąc — zaska­
kujących wydarzeń na ligowych bois­
kach.

B O D G A  MADEJ
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AJENT NARUSZA STRUKTURĘ
W W arszaw ie ł Łodzi a jenci, k tó ­

rzy przejęli sklepy ow ocow o-w a­
rzyw ne, skarżą się, że nie o trzym ują 
cy tryn , pom arańczy, bananów . W 
W arszaw ie przedstaw iciel „Społem ” 
pow iedział zupełn ie  szczerze, ze nie 
może daw ać owoców cytrusow ych 
ajen tom , skoro „jego” sklepy nie 
w ykonu ją p lanu. W „Społem ” w  Ło­
dzi uw ąża się, że w szystk ie sklepy 
będzie się trak tow ać  w zasadzie w 
jednakow y sposób, a le  zrozum iale 
jest, że te sklepy, k tó re  będą rmńły 
kłopoty  z p lanem  będą w pierw szej 
kolejności o trzym yw ały  a tra k c y j­
niejszy tow ar, aby mogły ten plan 
ratow ać.

Sklepy a jency jne  ruszyły  sto sun ­
kow o niedaw no, bo na przełom ie lu ­
tego i m arca 1978 roku. U chw ala 
R ady M inistrów , k tó ra  określa  zasa­
dy przekazyw ania sklepów  ajentom  
i funkcjonow ania sklepów  a jen cy j­
nych, nosi num er 160 i da tę  3. listo­
pada 1977 roku, ale obow iązuje do­
p iero  od 1 stycznia 1978 roku. 
M ogłoby się w ydaw ać, że było sporo 
czasu na przygotow anie p rzekazy­
w ania sklepów  ajen tom , a le  okazuje 
się, że tego czasu było za m ało i już 
pierw sze dośw iadczenia u jaw niły  
pow ażne barie ry  i przeszkody.

SKLEPY Z LITERĄ „A”

Sklepy ajency jne  m ają  być szyl­
dem  z lite rą  „A” oraz nazw iskiem  
a jen ta  w yróżnione z całej sieci han ­
dlu. Jak  do te j pory  nie udało ml 

się czegoś takiego z»baczyć. A jen d  
szyldy zam ów ili. a le  w ykonanie 
szyldów  musi potrw ać. T ak więc — 
ja k  na razie — nic nie w yróżnia 
sklepów  a jency jnych . Nie m a ich zresz 
tą tak  wiele. Łódzkie „Społem ” na 
p rzyk ład  przekazało  do połowy 
k w ietn ia  1978 roku 45 punktów  h a n ­
dlow ych, w śród których jes t 18 
sklepów , 22 kioski i 5 straganów . 
W W arszaw ie — 73 sklepy. W oje­
w ódzkie P rzedsięb iorstw o H andlu 
W ew nętrznego w Łodzi w ytypow ało 
do przekazan ia  ajen tom  w p ie rw ­
szym półroczu 1978 roku 50 sklepów. 
„Społem ” w  całym  roku chce p rze­
kazać w  w ojew ództw ie łódzkim 
m iejsk im  215 obiektów .

A jent, aby otw orzyć sklep z lite ­
rą  „A ”, musi w ykupić od przedsię­
b io rstw a handlow ego urządzenia 
sklepow e o raz  zapasy tow arów . Pod­
pisaw szy na przyk ład  um ow ę ze 
„Społem ” a je n t sam  musi teraz 
opłacać rachunki za lokal. gaz. e lek ­
tryczność czy wodę, m usi sam p ła ­
cić personelow i, jeśli taki zatrudni, 
ubezpieczyć go, sam  musi troszczyć 
sie o zaopatrzenie sklepu w tow ary, 
U m aw ia sie ze „Społem ” co do w y­
sokości ryczałtu , jaki będzie płacił 
przez 3 la ta . Później ryczałt ten bę­
dzie obliczony w edług innych zasad, 
dla k tórych podstaw a beda realne 

obroty m iesłeczne sk1e<pu a iency jne-

A jen t podejm ując wiec pełne ry ­
zyko prow adzenia sklepu z litera 
„A". Ma on możność zaopatryw ania 
się u p ryw atnych  dostawców , u rze­
m ieślników  czy u ro ln ików  na wsi. 
H andel państw ow y czv spółdzielczy 
p rzekazu jąc sklepy w a jenc je  ma 
nadzieję, że a jen t. aby ,,w yjść na 
sw oje”. musi stać sie konkurencja

wobec pozostałej części sklepów, 
m usi w ykazać in icjatyw ę, aby zdo­
być sta łych  klientów , a poprzez to 
w szystko przyczynić się do popraw y 
zaopatrzen ia  rynku .

JAK ZOSTAĆ AJENTEM?

T rzeba przede w szystkim  złożyć 
podanie w odpow iednim  przedsię­
biorstw ie handlow ym , k tóre  dyspo­
n u je  sklepam i przeznaczonym i do 
p rzekazan ia  ajentom . Jeś li podanie 
to zostanie załatw ione pozytyw nie, 
a w  łódzkich oddziałach „Społem ” 
podania są rozpatryw ane przez spe­
c jaln ie  do tego celu pow ołane ko­
m isje, to w tedy a jen t podpisuje 
um ow ę z przedsiębiorstw em  hand lo ­
w ym  i w ykupu je  od tego przedsię­
biorstw a sklep  w raz z urządzeniam i 
i tow aram i. Je s t to jednak  działanie 
tylko pozornie proste.

Początki przew ażnie są tru d n e  1 
a jen t m usi być przygotow any na 
pokonyw anie tych trudności. Przede 
w szystkim  m usi on dysponow ać 
pew ną sum ą gotów ki bądź kredytu , 
aby  mógł nie tylko w ykupić u rzą- y 
dzenia sk lepow e i zapas tow arów , 
jak i w tym  sklepie  jest, ale też, 
aby mieć czym pokryć p ier. sze za­
m ów ienia. Różne są zdania na tem at 
tego, ile potrzeba mieć na początek 
pieniędzy, aby zostać a jen tem . W e­
dług pew nych opinii dla a jen ta  
pragnącego przejąć  sklep o w yso­
kich obro tach  m iesięcznych potrzeba 
około 80 tysięcy złotych. Inn i u w a­
żają. że sum a ta pow inna pow ażnie 
przekraczać 100 tysięcy złotych.

Z dotychczasow ych dośw iadczeń 
„Społem ” w Łodzi w ynika, że ry ­
czałt m iesięczny, jak i a je n t zobo­
w iązany je s t płacić W SS „Społem ” 
n ie  jest w ysoki i w aha się w g ra ­
nicach 6—13 tysięcy złotych. R y­
czałt za p rze ję te  w a jenc ję  kioski 
jes t znacznie m niejszy i wynosi 
około 3 tys. złotych. W W arszaw ie 
na tom iast — jak  o isała  o tym  w 
„Polityce” Anna M aria W iernik w 
arty k u le  pt. „Tyłem  do lad y ” — dla 
sklepów , k tó re  do tej pory  p rzyno­
siły deficyt w  w ysokości 50 tys. z! 
ustanow iono m iesięczny ryczałt 30 
tys. złotych, co w ydaje  sie zupełnym  
nieporozum ieniem  i co nie przyczy­
nia sie do popu laryzacji p rzejm ow a­
nia sklepów  przez ajentów .

A jen t nie musi jednak  kupow ać 
całego sklepu za gotówkę. M orę on, 
w płacaiac 50 procent w artości za­
pasów  tow arów  w  gotówce i 
od 5 do 10 p rocen t w a r­
tości m a ja tk u  trw ałego sklepu, 
w ystaw ić podżyrow ane w ek­
sle. k tó re  będzie stopniow o w ykupy­
w ał i w  ten sposób w ejść w  posia­
danie sklepu. System  ten — lak 
w szystkie finansow e operacje rozło­
żone na ra ty  jes t stosunkow o droż­
szy. gdyż do k redytów  doliczane sa 
procenty . O iatego też mato ajentów  
decydnie się na tego tyou tr a n ­
sakcję.

O statn io  w prow adzono możliwość 
w ydzierżaw ienia przez a jen ta  u rzą­
dzeń sklepow ych od przedsięb ior­
stw a handlow ego. T akie u łatw ienie 
w prow adzono n iew ątp liw ie dlatego, 
że zain teresow anie możliwość! rm i 
przejęcia sklepów  w a jenc je  jest 
m niejsze niż sie tego spodziewano.

OPTYMIZM CZY 
PESYMIZM?

„Społem ” w Łodzi w ytypow ało
653 sklepy do przekazania  ajentom , 
a w  tym :

— 344 sklepy spożywcze.
— 87 sklepów  w arzyw no-ow oco­

wych.
— 16 kw iaciarn i.
Resztę stanow ią drobne punkty  

sprzedaży.
Je s t to p rogram  m aksim um , gdyż 

na  ten  rok — jak  już p isałam  — 
ajenc i m ają  przejąć 215 punktów  
sprzedaży.

Do połow y kw ietn ia  1978 roku 
w płynęło do „Społem ” w Łodzi 324 
podania. Zgłoszono:

— 53 na przejęcie sklepów  spoży­
wczych,

— 199 — w arzyw no-ow ocow ych.
— 26 — kw iaciarn i,
— 46 — satu rato rów .
P orów nan ie zestaw ienia s tru k tu ry

sklepów  przygotow anych do p rzek a ­
zania ajen tom  i s tru k tu ry  podań 
kandydatów  na a jen tów  pokazuje, 
że najm n ie j chętnych jes t do prze­
jęcia sklepów  spożywczych, a tych 
sklepów  w ytypow ano najw ięcej. 
W ięcej natom iast jes t chętnych do 
przejm ow ania sklepów  w arzyw no- 
-ow ocow ych i kw iaciarn i, choć tych 
w ytypow ano m niej.

Z łożenie podania z propozycją 
przejęcia sk lepu w a jenc ję  nie ozna­
cza jeszcze, że zaraz taki sklep się 
dostanie, że zaraz zostanie się a je n ­
tem. K om isje łódzkiego „Spotem ” z 
342 podań zostawiły tylko 139, resz­
tę odrzucając. K andydat na ajen ta  
przede w szystkim  nie może być k a ­
rany . Tak więc odpowiedź z re je­
stru  skazanych decyduje, czy jego 
podanie będzie rozpatryw ane. Poza 
tym  kandydaci na ajen tów  g rom a­
dząc inform acje  o sw ojej przyszłej 
działalności w ykazują b rak  dośw iad­
czenia i albo sam i się wycofują, 
albo ich podania zostają odrzucone.

Początkow o sądzono, że sklepam i 
a jency jnym i za in te resu ją  się p raco­
w nicy przedsiębiorstw  handlow ych. 
W arszaw skie „Społem ” zapropono­
w ało pracow nikom  tysiąca sklepów  
w ytypow anych do przejścia na a jen ­
cyjny system  pracy, aby w  p ie rw ­
szej kolejności sta li się a jen tam i. 
O śm iuset poprosiło o przeniesienie 
do innych sklepów  i pozostaw ienie ich 
na etatach . Z tego w cale jednak  nie 
w ynika, że pozostałych 200 zostanie 
a jen tam i. W ynika zupełnie co inne­
go. Po prostu etatow i handlow cy 
albo boją się ryzyka, albo tak  do­
brze znają system  działania naszego 
handlu , że wolą sobie tym nie za­
w racać  głowy.

Również pracow nicy łódzkiego 
„Społem ” nie in te resu ją  się możli­
w ością przejęcia sklepów  w  ajencję. 
J a k  mi pow iedziano, młodzi się tym  
w ogóle nie in teresu ją , a starsi w o­
lą spokojnie doczekać em ery tu ry , 
liczą na dodatek stażow y, wola mieć 
zagw aran tow any udział we w cza­
sach, w ycieczkach itp. oraz liczą, że 
im jak iś krzyż przypną do k lapy, co 
czasem daje tylko satysfakcje , a 
czasem rów nież dodatek  do em ery­
tury . Wola mieć w sum ie spokojne 
życie niż nadzie je  na w ysokie zarob­
ki i pew ność o kłopotach i ciężkiej 
p racy .

T ak więc rodzi się pytan ie . czy 
pierw sze dośw iadczenia z działalno­
ści skle<pów ajency jnych  i tego 
w szystkiego, co się przy tym  dzieje 
napaw aia optym izm em , czy pesym i­
zmem? O pinie sa nodzielone. Jedn i 
sa pełn i optym izm u 1 w ierzą, że to 
sie jeszcze rozkręci. Inni sa n asta ­
w ieni pesym istycznie i uw ażają, że 
aby akcja  pow iodła sie trzeba szyb­
ko w prow adzić liczne korekty . Ilość

bow iem  kłopotów  t trudności, z Ja­
kim i m usi uporać się a jen t, nie 
wróży tem u działaniu  należytego 
pow odzenia.

KŁOPOTY AJENTÓW

T rzeba n iew ątp liw ie przyznać ra ­
cję optym istom , kiedy przypom ina­
ją, że w działalności handlow ej d o - 
czątek zawsze iest trudny  i sukcesy 
przychodzą dopiero do pew nym  cza­
sie. T eraz — mówią oni — jeszcze 
zbyt wcześnie na sukcesy, te raz  jest 
czas rozruchu, a więc i przezw ycię­
żania kłopotów. Sa jednak  kłopoty; 
k tó re  w ynikaja  ze zdobyw ania orzez 
a jen ta  k lientów  I dostawców  i są 
kłopoty, k tóre w ynikają  ze zbytnio 
zbiurokratyzow anego działania h an ­
dlu. I ci, k tórzy  mówią o kłopotach 
ajen tów  te drugie m ają na w zglę­
dzie.

A jencja w naszym  handlu  nie jest 1 
czym ś nowym. W łódzkim  „Społem ” 
na przykład  pracu je  106 ajentów , 
k tórzy  o trzym ują prow izje od obro­
tów i mało który  z nich w yraził go­
towość przejścia na nowe zasady 
działalności a jencyjnej. Bo teraz  nie 
m ają  oni kłopotów  z dostaw am i to­
w arów. A nowi ajenci m ają je od 
sam ego początku.

A jent ma sam troszczyć się o za­
opatrzenie swego sklepu. Musi w 
tym  celu podpisać umowę z h u rto ­
wnią. Z hurtow nia  „Społem ” nie ma 
na ogół kłopotu. Ale już z innym i 
są. Jeden  z łódzkich "ajentów , który 
prze ją ł sklep w arzyw no-ow ocow y 
chciał naw iązać k on tak t z P rzedsię­
b iorstw em  P rzem ysłu  Chłodniczego 
w Łodzi, który p roduku je  m rożonki 
i dostarcza je sklepom. W chłodni 
po trak tow ano a jen ta  jak  in truza  i 
nie chciano z nim  rozm awiać. M u­
siał a jen t chodzić do WSS „Społem ”
i prosić o pism o, k tó re  um ożliw iło­
by mu podjęcie rozm ów z chłodnia. 
Pism o takie  otrzym ał, a le przecież 
nie o to chodM.

A jen t posiada książeczkę czeko­
w ą i płaci czekam i. Łódzkie Z akła­
dy P iw ow arsk ie  nie honorow ały cze­
ków tylko żądały gotówki. Monopol 
Tytoniow y w Łodzi oświadczył, że 
nie wpuści pod ram pę m agazynów  
pryw atnych  sam ochodów  ajentów , a 
przecież chodzi rów nież i o to, aby 
ajent, m ial swój tran spo rt. Bywało
i tak. że a jen t jechał po tow ar do 
m agazynów  na Zabieńcu w Łodzi i 
m usiał zaraz jechać do kasy  na p la ­
cu Barlickiego, aby znów w rócić na 
Zabieniec do m agazynów . A jen t m u­
si te raz  w płacać czek na dw a dni 
przed odbiorem  tow aru.

A jen t napo tyka jąc  trudności i 
przeszkody biegnie do W SS „Spo­
łem ” i prosi o pomoc: i „Społem ” na 
razie pom aga. „Społem ” jednak  słu­
sznie zauw aża, że sklepy a jencyjne 
m iały  przyczynić się do u ła tw ien ia  
pracy  w ieik im  organizacjom  handlo- 
wym, a tym czasem  ja u tru d n ia ją . W 
końcu a jen t ma być sam odzielny, a 
tu  trzeba go prow adzić za rękę, to ­
row ać drogę. W rezultacie — mówią 
w  „Społem ” w  Łodzi — m ieliśm y 
m ieć oszczędność etatów , ale jei nie 
m am y, m ieliśm y mieć m niej pracy, 
a m am y jej więcej. Już  sam ych in ­
strukcji, w ytycznych i przepisów  
oraz uzupełnień do tych przepisów 
nagrom adziły  sie ogrom ne ilości i w 
końcu a jen t i1 jego sklep  utopi s:ę 
w  morzu papierów . M iejm y nadzie­
ję, że tak  źle nie bedwie.

„OBCE C IA IO ”

Znam y dobrze zalety i b rak i n a ­
szego handlu . N ikt nie spodziewa 
się, że sklepy ajency jne  u ra tu ją  
handel, m aja one tylko poprzez in i­
cjatyw y, konkurencyjność i w zboga­

cenie ilości tow arów  na rynku  u ła t­
wić i uprościć działanie w ielkich 
sklepów, m agazynów  i supersam ów . 
T aki jes t ich cel. Ale też pojaw ienie 
się w handlu  sklepów  z lite ra  „A” 
z ihiejsca zrodziło szereg mitów 1 
nieporozum ień.

— Wszyscy się spodziew ają — 
usłyszałam  taka opinie — że ajenci 
będą zarabiali bajońskie sumy.

Z apytałam  więc w „Spotem ” w 
Łodzi, ile a jen t może w edle ich sza­
cunku zarobić mies:ec7 lie? f usły­
szałam  odpowiedź, że od 5 do 15 ty ­
sięcy m iesięcznie na osobę. Z tym 
zastrzeżeniem , że na początek i tego 
może nie w yciągnąć. Nim sobie 
zorganizuje działalność, nim postara 
się o dostawców , nim znajdzie w ła­
ściwe sposoby na urozm aicenie ze­
staw u tow arów , musi ponosić nak ła ­
dy finansow e. Jak  na razie bajoń­
skie sum y mu nie grożą. Ale n ie ­
którzy już się o nie m artw ią.

Wszyscy podkreślają , że a jen t ibo- 
że zaopatryw ać się u p ryw atnych  do­
stawców . Z pozoru brzm i to wielce 
obiecująco, ale tym  pryw atnym  do­
staw cą może z zasady być rzem ieśl­
nik, który  posiada odpow iednie 
upraw nien ia . T akich rzem ieślników , 
którzy  nie m ieliby zbytu sw ojej 
p rodukcji nie jest w ielu, albo raczej 
nie ma wcale. Musi więc rów nolegle 
z handlem  ajency jnym  rozw ijać się 
rzem iosło, ogrodnictw o. Nie bardzo 
m i się chce w ierzyć, aby a jen t m iał 
czas jeździć po wsi i skupow ać j a j ­
ka, w arzyw a, owoce, bo to mu się 
zbytnio nie opłaci. Jeś li a jen t posia­
da w łasny sam ochód, to musi zaro­
bić nim  na benzynę, am ortyzację  i 
rem onty. A jent po prostu  m usi li­
czyć, jeśli chce, aby vmu się jego 
a jenc ja  opłacała.

W „no rm alne j” działalności h an ­
dlow ej w ielka w agę m ają w szelk ie­
go rodzaju pism a. Można pow ie­
dzieć, że u nas w znacznej częśoi 
hand lu je  się przy pomocy pisemek. 
Jeśli dostaw ca nie dotrzym a term i­
nu, to w ysyła się m onity, jeśli nie 
poskutku je , to grozi się m u karam i 
konw encyjnym i, a to wszystko ra ­
zem stanow i doskonałą podkładkę w 
razie  nie w yw iązania się z p lanu. 
Dla a jen ta  nie może to być żadnym  
argum entem . Zasady jego działania 
nie oasu ją  do u tartych  schem atów . 
Je s t on „obcym ciałem ” w hand lo ­
w ym  organizm ie, „ tia tem ” n aru sza­
jącym  handlow ą stru k tu rę . P o jaw ie­
nie się a jen ta  narusza spokój. Do 
tej pory hurtow nia  m iała swój plan, 
stałych odbiorców, a tu nagle po ja­
wili się nowi. drobni, w ym agający, 
niecierpliw i, k tórym  o coś chodzi, 
którzy ciągle czegoś chcą i będą 
chcieli. I po co im ten klofoot?

Pow iedziano mi. że niektórzy boją 
się obecności a jen ta  w hurtow ni, je ­
go k on tak tu  z m agazynierem , bo 
„a jen t może mieć w iększą siłę prze­
b icia” i zabierać lepszy tow ar. Jak  
do te j pory a jen t jest in truzem  w 
hurtow ni, z k tórym  n ik t nie chce 
rozm awiać. O bawy więc n ieuzasad­
nione. Znów nieporozum ienia oparte 
na dom niem yw aniach.

P ierw sze dośw iadczenia sa nie 
najlepsze, ale nie można na  Ich pod­
staw ie przesadzać całej działalności 
przekazyw ania sklepów  ajentom . 
T rzeba jednak  te dośw iadczenia po­
trak tow ać  pow ażnie, trzeba w yciąg­
nąć z nich w nioski i pójść na dalsze 
u łatw ien ia . Jeśli już w  spraw ie 
a jen tów  Dowiedziało się „a”, to trze­
ba pow iedzieć też dalsze lite ry  a lfa ­
betu , do „z” w łącznie. Inaczej rację  
będą ,mieli pesym iści. A gra w arta  
jest św ieczki. ..Snolem ” I inne orga­
nizacje handlow e m ają iuż sooro 
k>-vtvcznych uw ag i propozycji1. 
W arto  szybko przyjrzeć sie im u w a­
żnie i stwrvrzvć dalsze u łatw ien ia  
dla ajentów , jeśli m aia odegrać w y­
znaczoną im w handlu  rolę.

RYSZARD BINKOWSKI

DWIE SETKI = 73.000
W odległości 6 m od obrodzenia po­

sesji nr 3 przy ul. Kombajnowej leża­
ła na hoku zabita klacz z poszarpaną 
uprzężą: trzy metry od niej leżał płód 
martwego źrebięcia. Utkwiwszy przed­
nimi kołami w rowie, stał wyładowa­
ny workami wóz z przyprawionym do 
złamanego dyszla koniem, który usi­
łował skubać zwiędła trawę.

Na polu Mariana Kwiatkowskiego 
stał jak w ym arły wrak czerwonego 
autobusu marki „Jelcz”. Miał stłuczo­
na przednia szybę od strony kierowcy 
i jedną z szyb bocznych. Przód był 
zniszczony, z oderwanym zderzakiem.

Wyłączone wszvstkie św iatła: pozy­
cyjne, mijania i drogowe, kierunko­
wskazów oraz oświetlenie wskaźników 
tablicy rozdzielczej. Wycieraczki rów­
nież unieruchomione.

Uszkodzone lusterka, zdarty lakier, 
pokiereszowane obiachowanie, rozbita 
deska rozdzielcza, zgięte, koło kierow­
nicy.

O godzinie trzeciej nad ranem z 
Modlicy wyjechali na targ  do Łodzi 
Franciszek Domański z synem Henry­
kiem. Wieźli 2,4 tony ziemniaków w 
workach

Wóz był dobrze oświetlony: z lewej 
burty  zwisała naftowa la tarka odbla­
skowa. z praw ej zaś biała latarnia 
naftowa.

Noc była chłodna, lecz sucha I po­
godna, bez mgły. Mijały ich i w y­
przedzały nieliczne samochody, lecz

mimo to Henryk Domański, siedzący 
po lewej stronie i powożący, prowa­
dził wóz ostrożnie, blisko prawego 
krawężnika jezdni. Ojeiec podrzemy- 
wał.

Ocknął się, gdy dojeżdżali do Gadki 
S tarej. W oczy biły długie światła da­
lekiego jeszcze samochodu, który z,bii- 
żał się od Łodzi ze znaczną szybkością.

— Uważaj, za ostro gazuje — 
ostrzegł stary.

— Ale po swojej stronie — odparł 
syn.

Nagle blask uderzył ich wprost w 
oczy; samochód zjechał gwałtownie na 
lewą stronę i walił prosto na oślepione 
konie. Henryk instynktownie szarpnął 
lejcami, ahy wjechać na tory tram ­
wajowe. lecz nie zdążył. Usłyszał 
trzask pękającej szyby i dojrzał w 
ułamku sekundy, jak dyszel wbija się 
W głąb kabiny; zdążył dostrzec kątem 
oka, że ojciec spada na szyny. Potem 
rzuciło go w prawo, autobus zdruzgo­
ta ł deski lewej burty, zjechał na pra­
wo i rozpruwszy betonowy płot, za­
trzym ał sie w polu.

Ale tego już nie widział...
Przerażony koń z praw ej zerwał 

uprząż powalonej klaczy i w jechał do 
rowu — z gwałtownie zatrzymanego 
1 pochylonego wozu spadł Henryk Do­
mański, tracąc przytomność.

Ojciec również był zamroczony, ale 
ocknął sie szybciej: wstał, uszedł kil­
ka kroków, potknął się 1 upadł na do­
gorywającego konia.

Przyjechały, wezwane przez zbu­
dzonych hukiem mieszkańców, ‘ m ili­

cyjny radiowóz i karetka pogotowia.
Obaj rolnicy byli trzeźwi. Jednego 

zabrano do szpitala. Wraz z nim od­
jechał kierowca czerwonego autobusu 
MPK.

2.

Kazimierz Grzanecki, lat 58, bvł żo­
naty, bezdzietny i nieźle mu się po­
wodziło, ponieważ jako kierowca MPK 
zarabiał 6.500 miesięcznie.

20 października wieczorem Kazimierz 
Grzanecki przejął w zajezdni przy ul. 
Limanowskiego sprawdzonego i spra­
wnego technicznie służbowego „Je l­
cza”, którym miał rozwozić w nocy 
pracowników MPK.

Fakt, że dyspozytor przed rozpoczę­
ciem pracy kazał mu dmuchać w pro­
bierz, może nasuwać przypuszcze­
nie, że kierowca coś chlapnął, albo że 
lubi wypiń i trzeba go sprawdzać co­
dziennie. Bo zazwyczaj dyspozytorzy 
używają baloników w poniedziałki 
albo po popularnych imieninach. A 
wtedy był czw artek, Ireny.

O godz. 31,48 Grzanecki rozpoczął 
jazdę na trasie Pabianice — Tuszyn.

Kilka m inu t po trzecie j do tarł do Cho­
cianow ie. skąd m ial ruszyć po pracow ­
ników  do Tuszyna. Do au tobusu  wsiadło 
czterech  przygodnych pasażerów . Hvll 
to m ężczyźni w w ieku  20—30 lat, ’ lekko 
podpici.

Tu* za p rzystank iem  Ruda — Zegar, 
na wysokości staw ów  Stefańskiego (z 
lew ej las), zażadali, aby się zatrzym ał, 
bo chcą w ysiąść, / r o b ił  to. ale oni nie 
mogli otw orzyć drzw i. G rzanecki w stał 
zza k ierow nicy , żeby im pom óc. W tedy 
Jeden z mężczyzn chw ycił go z ty łu  za 
rękę i silnie w ykręcił. n ru g i w yla ł z 
teczki półlitrow a butelkę z nalenka 
„W ódka czysta” , w k tó re j była z ćw ia rt­
ka alkoholu i przystaw ił szyjkę do ust 
k ierow cy.

— PIJ, suk insynu  — zarechotał — ho 
korzonki b ra tków  powąchasz!

— Nie wypije!
— Chlał, bo cie siła zdoim y!
— Albo łapkę złam iem y!

Dostrzegł w ręk u  Jednego z mężczyzn 
ow in ięty  w gazetę podłużny przedm iot, 
k tó ry  p rzypom inał łom. Bał się lania, 
to też ośw iadczył:

— Puść m nie, to sam w ypiję.
W ypił, zostaw iając trochę  na dnie.
— W szystko!
N ie dal rady i zw ym iotow ał.
.leden usiadł za kierow nicą, próbując 

bezskutecznie uruchom ić silnik.
— Ty zapal! — w rzasnął w nerw iony.
W ystraszony kierow ca uruchom ił silnik.
— Jcdziem y do w isk itna! — padł roz­

kaz.

Jeden usiadł na masce silnika, d ru ­
gi stał z tyłu, pozostali usadowili się 
na prawym przednim siedzeniu. Pora­
żony myślą, że czeka go żałosny ko­
niec, kierowca jechał nic czując dzia­
łania alkoholu. Nagle ujrzał przed so­
bą dyszel i konie. Odbił kierownicą w 
lewo, ale dyszel trafił go w lewe ra ­
mię. Stracił przytomność i nie w ie­
dział, jak autobus jechał dalej...

3.

U Henryka Domańskiego stwierdzo­
no stłuczenie głowy i praw ej stopy, a 
w konsekwencji naruszenie czynności 
jego praw ej kończyny dolnej na okres 
czasu powyżej siedmiu dni; przeleżał 
w szpitalu trzy tygodnie.

Grzaneckiemu opatrzono ramię i był 
zdrów. U prokuratora wyjaśnił, że ze 
strachu sam wypił 200 g wódki, w y­
miotował w autobusie, a butelka mia­
ła zerwaną kartkę. Coś się nie zgadza­
ło...

Okazało się, że tworząc podana przez 
siebie wersję wydarzania, plagiatowal 
Mularczyka, albo też chciał machnąć 
nowy serial pt. „Droga”.

Wprawdzie milicja i sąd zrobiły 
swoje (Grzanecki posiedzi i przez trzy 
lata nic dotknie kierownicy), ale w ar­
to pokusić się o dedukcyjne prześle­
dzenie te j historii.

O godzinie 3,30 Grzanecki łyka przy­
musowo dwie setki.

Z tego miejsca do miejsca wypadku

jest kilom etr drogi, którą autobus 
może przebyć w ciągu półtorej minu­
ty.

W chwili wypadku kierowca nie 
może być pijany. Tym bardziej, że, 
jak tw ierdzi, pił na czczo i wymioto­
wał, a wówczas żołądek wydziela 
Wszystek alkohol. Ale nie ma w au­
tobusie śladów wymiotowania.

Wyniki badań chemicznych są sprze­
czne z wyjaśnieniam i Grzaneckiego, 
chociaż nic całkowicie jasne, ponieważ 
proces wchłaniania alkoholu / przez or­
ganizm przebiega różnie. 'Szczyt na­
stępuje po różnym okresie czasu, naj­
szybciej jednak, gdy pije się na czczo.

Ale już fa ' tem niezbitym jest to, 
że o godzinie 5,30 zawartość alkoholu 
we krw i Grzaneckiego wynosiła 1,74 
promille.

W dwie godziny później — 1.22 pro­
mille.

A gdzie się podziała czwórka terro ­
rystów pragnących uprowadzić pań­
stwowy autobus do Wiskitna?

O piątej jeden ze ślusarzy MPK w i­
dział na przystanku tramwajowym w 
Iłzeowie czterech meżczvzn, z których 
dwóch wyglądało na podpitych. Ale czy 
byli to porywacze, uczestnicy wypad­
ku?

Do dziś nikt nie wie, gdzie, kiedy i 
z kim Grzanecki pił wódkę i pewnie 
nigdy się nie dowie.

Wychodzi więc na nowy odcine1' se­
rialu „Droga”, który nie doczekał się 
realizacji.

Bilans dość żałosny: dwie setki 
wódki kosztowały tym razem 73.000 zł, 
tyle bowiem wyniosły straty  poniesio­
ne przez rolników i MPK. Będzie 
więcej, jeśli doliczyć cierpienia fizycz­
ne, strach, szok i stra tę  przez MPK 
kierowcy, o których dziś trudno. Kie­
rowcy, któremu powierza się mienie 
społeczne oraz bezpieczeństwo i życie 
pasażerów.

Nie należy sic dziwić, gdy kobiety, 
zwłaszcza tc wiejskie, czynią znak 
krzyża, zanim wsiądą do autobusu.
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ZBIGNIEW S. NOWAK

BIAŁA ŚMIERĆ
i

F edera lne  B iuro  do sp raw  N arko ­
tyków  i N iebezpiecznych Środków  
USA bije na alarm ! H asiem  w ywo­
ław czym , k tó re  staw ia „na rów ne 
nogi” funkcjonariuszy  am erykańsk ich  
o rganów  ścigania w szystkich chyba 
rodzajów , jes t hero ina — „biała 
śm ierć” jak  sie popu larn ie  określa 
ten  najgroźniejszy  z narkotyków . H e­
ro ina  — dw uacety lom orfina. końcow y 
p ro d u k t chem icznej przeróbki s>ku 
uzyskiw anego z główek niedojrzałego 
maiku lekarsk iego  (pajpaver som nife- 
rum ).

B iała  śm ierć! Śm ierć zb iera jąca  co­
raz  obfitsze, w ielotysięczne in iw o 
w śród  obyw ate li am erykańsk ich . Jak  
podaje  jeden  z  o sta tn ich  num erów  
M onth ly  B ulletin  of S ta tis tics New 
Y ork. liczba zgonów narkotycznych  
sięga n iem al liczby śm ierte lnych  w y­
padków  sam ochodow ych, zgonów aa 
raka. ozy zejść spow odow anych .'ho-- 
robam i serca i uk ładu  k rążen ia . C iąg­
le  w zrasta jąca  liczba am erykańsk ich  
narkom anów  osiągnęła już p ra  wic 
pół m iliona.

P rob lem  je s t skom plikow any i b a r­
dzo kłopotliw y. P raw ie  półm ilionow a 
rzesza am erykańsk ich  narkom anów  
w y d aje  rocznie na n a rko tyk i około 
6 m iliardów  dolarów ! Je s t to  sum a 
ogrom na, zw ażywszy że na leki i róż­
nego rodzaju  farm aceu tyk i A m ery­
k a n ie  w ydaja  n iesoełna dw a razy  ty ­
le. P ieniędzy tych  narkom ani nie są 
w  stan ie  zarobić legalnie. Z dobyw aja 
je  w drodze przestępstw . Rośnie * ięc
i ta k  już ogrom na fala  przestępczości 
w  USA. M nożą sie m niejsze i w ięk ­
sze kradzieże, w łam ania, napady ra ­
bunkow e na w łaścicieli m ałych skle­
pów , lokali, a jen tów  stac ji b e n z y lo ­
w ych i innych drobnych posiadaczy 
o raz  przypadkow ych przechodniów . 
W ielkich bogaczy to  n ie  dotyczy: 
n ie  zorganizow ani narko tyczni despe­
rac i nie są w stan ie  ich dosięgnąć. 
N a jbardz ie i w ięc ciernia na tym  tzw. 
p rzeciętn i obyw atele a m e r y k a ń  cy, 
n ie  posiadający  pryw atnych  „go-y- 
lów ” i innych środków  ochrony p o- 
lic ja  zaś jest tu  p raw ie  bezsilna Wy­
kryw alność  spraw ców  tvcb drobn e j-  
szych" p rzestenstw  dokonvw anvch 
pod w pływ em  głodu narkotycznego 
w ynosi ledw ie 5 proc. U lice am e-y- 
kańsk lch  m iast, zwłaszcza w m niej 
zam ożnych dzielnicach, s ta ją  się co­
raz  bardziej niebezpieczne.

Ściganie półm ilionow ej rzeszy po 
ten c ia ln y ch  i rzeczyw istych prze­
stępców  jest m ało efek tyw ne i nie 
m oże być skutecznym  sposobem 
w alk i z narkotycznym  złem. P o l'e ja  
u s iłu je  w iec przede w szystkim  do­
trzeć  do hand la rzy  narko tyków  1o 
bossów  te j sfery  przestepczego św ia­
ta . Ci sa jednak  na  ogół n ieuchw ytni. 
Co najw yżej udaje  się przy łamać 
drobnych pośredników , bezpośrednio 
o feru jących  „ tow ar" odbiorcom , oni 
jed n ak  nie znają swoich bossów lre 
d e ra ln e  B iuro  do spraw  N arkotyków
i N iebezpiecznych Środków  od la t 
szkoli specjalnych  agentów , poprzez 
k tó rych  usiłu je  dotrzeć do „cen tra l”

gangów  zajm ujących  się handlem  
narko tykam i. Jak  na razie, nie p rzy ­
nosi to specjalnych sukcesów. Od 
1970 r. do chw ili obecnej p raw  e 
czterdziestu  agentów  specjalnych 
straciło  życie w niew yjaśnionych 
okolicznościach. G angsterzy związani 
z  handlem  narkotyków  uchodzą za 
najtw ardszych . Bez żadnych sk rupu ­
łów  „ likw idu ją” każdego, kto mógłby 
przez zbytnią wścibskość zaszkodzić 
up raw ianem u  przezeń procederow i i 
pozbaw ić ich choćby części zysków. 
A zyski są tu  ogrom ne — blisko 4 
tysiące  procen t w stosunku do po­
niesionych kosztów! G angsterzy pil­
n u ją  więc sk ru p u la tn ie  tego n a jb a r­
dziej dochodowego ze swoich Inte­
resów .

Policja  zajm uje się w zasadzie k il­
kom a ty lko  rodzajam i narko tyków  
k tó rych  rozpow szechnianie i używ a­
nie jest ofic ja ln ie  zabronione. Naiezą 
do nich te przede w szystkim  któ­
rych  używ anie prow adzi n ie u c h o n  
n ie  do trw ałe j, silnej narkozależnoiei 
Z n a jd u ją  sie w śród nich zarów no t* 
najsiln iejsze, śm iercionośne jak i st > 
sunkow o łagodne, m niej szkodliwe.

N ajsłabszy z zabronionych narko - 
tyków / to szeroko rozpow szechniana 
w  różnych kręgach  zwłaszcza wś-ód 
m łodzieży m arihuana nazyw ana t iż: 
diabelsk ie  ziele, traw k a , herbatka , 
siano. oot. hasz. Od tego narkotvku  
bardzo  często zaczyna się proces „u- 
za leżn ien ia”. a nastepnie trw a ły  na­
łóg.

W la tach  czterdziestych ubiegłego 
w ieku w drodze :hemlczne1 ob-óbki 
surow ego opium  o trzym ano m o-finę. 
do dziś stosow aną w p rak tyce me 
dycznej jako najsiln iejszy  środek u- 
śm ierzaiacy  ból. zwłaszcza u chorycn 
na raka  M orfina to jeden z n a jb a --  
dziej rozpow szechnionych n arko ty ­
ków. dosyć łatw o niekiedy dostępny 
w łaśnie ze względu na jego zastoso­
w anie  medyczne.

W ym ienione narko tyk i są groźne, 
jednak  to nie one .spędzają en z 
pow iek” am erykańsk im  organom  
ścigania i rządow i O pium  już o ra- 
w le zniknęło z USA: obecnie jesw ze 
mo*na ie spotkać niem al w y łączne  
w chińskich dzielnicach w ielkich 
m iast. Haszysz sta ł sie dla „wysoko 
cyw ilizow anych” narkom anów  am e­
rykańsk ich  *rodk'em  zbyt p rym ityw ­
nym  i luż zbyt *łabvm orzy lvm 
jest on tam  dość tru d n o  dostępny 
L S n  .wyszedł z m ody" zdom inow a­
ny  siinleiczym ) specyfikam i, w ywo­
łującym i n ieporów nanie lnten>yw- 
niejsze „sensacje” halucynacytne 
M orfina A m erykanom  już sie trochę 
„p rze jad ła"  choć jest leszcze ba-dzo 
rozpow szechniona zwłaszcza wśród 
D oczątkulących

Dzi* w USA narkotyczrfym  prob le­
mem num er jeden jest heroina — 
dw uacety lom orfina narko tyk  o trzy ­
m yw any przez acety low anie surow ej 
m orfiny bezw odnikiem  octow ym  b a ­
ły  krystaliczny  proszek, gorzki bez 
zapachu. Działa przeciw bólow o 1 nar­
kotycznie podobnie do m orfiny tecz 
w ielokro tn ie  siln iej (7—8 razyl

Szczególnie ła tw o  i szybkro /prowadzi 
do  trw ałe j narkom anii, już po dwóch 
tygodniach używ ania.

K iedy lekarze zorientow ali się, jak 
szczególne I w yjątkow o niebezpiecz­
ne w łaściwości posiada hero ina na­
tychm ias t wycofał! ją  t  użycia He­
ro ina znalazła się na czarnej Uście 
środków  w yjątkow o niebezpiecznych
i „pow ędrow ała do lam usa”.

Nie na długo jednak  Na początku 
lat trzydziestych  naszego stulecia 
fo rm uła produkcji „białej śm ierci” 
dostała się w ręce przestępczego pod­
ziemia. W USA zakończył się w łaśnie 
In tra tny  d la gangsterów  okres pro­
hib icji i nielegalnego handlu  alkoho­
lem. G angsterzy poszukiw ali nowego 
źródła w ysokich dochodów . Takim  
źródłem  stała  się heroina, k iedy 
zorientow ano się, te  za je j pom  cą 
m ożna całkow icie zaw ładnąć n a rk o ­
m anem  i jego kontem  bankow ym .

D ziałające w la tach  trzydziestych 
Unione S icillano i M afia oo zakoń­
czeniu boomu alkoholow ego zaczęły 
handlow ać heroiną. Początkow o na 
n iezbyt w ielką skalę, w porów naniu  
ze stanem  dzisiejszym , k o rzy sta ją1' t  
usług przedsiębiorców  i hand larzy  
azjatyck ich  i eu ropejsk ich . Już  w II  
połowie la t trzydziestych  hero ina s t a ­
ła  się w ielk im  problem em  am ery k ań ­
skim.

Pod koniec II w ojny św iatow ej, po 
w yzw oleniu F rancji pow stał cieszący 
się ponurą sław a „francuski k an a ł” 
p rzerzu tu  heroiny ze W schodu na 
Zachód, do USA, z „cen trum ” w 
M arsylii. K anał ten  z powodzeniem  
funkc jonu je  do dziś. choć zdarzają 
się ..w padki” . Np. pod koniec m arca 
bieżącego roku aresztow ano ko le jn e ­
go francuskiego „k u rie ra” 24-Ietme- 
go H enri C h a rrie ra  syna osław ione­
go ganstera  francusk iego  ..M otyla".

O siągnięcia am erykańsk ich  i euro- 
pejskich  organów  ścigania a także 
In te rp o lu  w w alce z narkotycznym  
„bussinesem " acz znaczne, nie kom . 
p liku ia  jednak specjaln ie interesów  
„handla rzy  śm ierc ią”. A m erykański 
szal heroinow y trw a nadal. Nie w ia­
domo. kiedy się skończy. Póki co, 
A m eryka do tkliw ie odczuw a iego 
skutki. A skutki te  to  przede w szyst­
kim  sam a narkom ania  z wszelkimi 
je j konsekw encjam i, setki tysięcy 
bezproduktyw nych  i niebezpieczny ;h 
dla społeczeństw a nałogowców, 
ogrom ne w ydatki na Ich leczenie za­
siłki dla bezrobotnych o fia r nałogu, 
olbrzym ia ilość drobniejszych i w ięk­
szych przestępstw  popełnianych przez 
desperatów  nołrzebującvch pieniędzy 
na narkotyk , wreszcie finanso ' a is 
przez am erykańsk ie  podziem ie z do­
chodów uzyskiw anych z hand lu  nar­
ko tykam i cała gam a przedsiewz.<3ć 
sprzecznych z praw em , z m atactw am i 
Wyborczymi włącznie.

T ak iest dziś w A m eryce 1. praw - 
dobodnie tak bedzie iu tro . W edług 
danych Federalnego B iura do sp-aw  
N arkotyków  i N iebezpiecznych Sr Ki­
ków rocznie 7—R ton heroiny r.atruw a 
organizm y tysięcy obyw ateli am ery ­
kańskich . zwłaszcza młodzieży, nowo- 
du iac  w iele wvt>adków *m iertelnvr n. 
W alka zjednoczonych sił oo licy jny ih  
z handlem  narkotykam i trw a. Po i'-jp  
często odnosi sukcesy św iadom e tego 
gangi m agazynują .to w a r"  by u trzy ­
m ać lego cene i dostarczać chętnym  
naw et w tedy gdy w jak ie jś akcji oo. 
U cyinel zostanie orzeebw ycona w ięk­
sza partia  narkotyków  „z im portu”.

M ak lekarsk i, którego sok s ta n c j i  
surow iec w yjściowy do produkcji he­
ro iny upraw ia się w wielu k ra iacń  
św iata, zwłaszcza na W schodzie Iest 
to  konieczne ze względu na zapo tr '.;- 
bow anie m edycyny na m orfinę, k .ó - 
rą  przecież też w ytw arza się z pana- 
v e r som niferum  Problem  polega na 
tym . gdzie kończy się upraw a legal­
na, a zaczyna przestepcza.

G łów ne te ren y  upraw y  m aku to 
Azja południow o-w schodnia ze słyn­

nym  złotym  tró jk ą tem  u styku  t a ­
nie Laosu B irm y l T ajland ii, Chin*, 
następn ie  Bliski Wschód — szczegól­
nie T urcja  ( p lan tacjam i w A natolii, 
potem  tran . Syria, Jo rdan ia . A fgani­
stan , Ind ie  wreszcie A m eryka Ś rod­
kowa. a głównie Meksyk.

80 proc. hero iny  przem ycanej do 
USA pochodzi z T urcji. 10 proc. z 
M eksyku reszta  i  D alekiego Wscho­
du, Iran u . Syrii. A fganistanu. N aj­
w iększym  dostaw cą jest więc T a r : j a  
p roduku jąca  n ielegaln ie  pomad i30 
ton  opium  rocznie, co da je  po p rze­
róbce chem icznej około 10 ton hero i­
ny . Z tego grubo ponad 7 ton  .,w ę­
d ru je ” do USA, w szystko p raw ie  bez 
w y ją tk u  „francusk im  k an a łem ”, pr^ez 
M arsylię.

A oto jak  przebiega tra sa  „białej 
śm ierci”. We w schodniej T urcji. ;ia 
p łaskow yżu Anatolii ziemia jest ja ­
łowa, dzika, pusta, niestrzeżona. 
O prócz m aku nic na niej nie uroś n e . 
Chłopi z tego regionu u p raw ia ją  w ‘ę : 
m ak, jedyne dla nich źródło docho­
du. Rząd tu reck i „przym yka oczy” 
na to. bow iem  ścisły zakaz upraw v 
m aku  groziłby całkow itą  ru ina  e k o ­
nom iczną Anatolii, z pow ażnym i kon­
sekw encjam i dla całej gostw darki tu ­
reckiej.

W połowie lata, gdy m ak zaczyna 
dojrzew ać z boku oekatych główek 
robi się nacięcia. Z nich w ypływ a 
biały, lepki sok. k tó ry  na pow iet zu 
w ysycha, tw orząc b ru n a tn e  g ru ik i 
p o d obne1 nieco do surow ego kauczu­
ku. Te grudki to  surow e opium  
Zbiera się Je 1 fo rm uje  w kilogra 
mowę bloki. Z ab iera ją  ie hand larze  
narko tyków , płacąc 10— 12 dolarów  za 
k ilogram . N astępnie, jeszcze w Ana. 
tolii, opium  przerabia  się na surow a 
m orfinę, go tu jąc je z palonym  w ao- 
nem. Z 10 kilogram ów  ooium  u ty ­
skuje  się w ten  sposób leden kilo­
gram  m orfiny  pozbaw ione! n leprzy . 
jem nego zapachu lżejszej i ła tw ie j­
szej do tran sp o rtu  K ilogram ow y b ’ok 
m orfiny kosztu je luż 120—150 dolo- 
rów.

Z Anatolii m orfina Iest przerzucana 
do M arsylii, różnym i drogam i Zn.ir.y 
jes t ty lko  k ie runek  przesyłki I n e- 
zależnie od liczby oośredników . n 'k ‘ 
nie wie k to  jest .nadaw ca” a k t"  
„odbiorcą” Jedno  tv lko  Iest pew ne 
że cała operacja  została w cześniei u- 
zgodn<ona i przygotow ana orze? tu ­
reckich l francusk ich  bossów t^g'" 
Interesu.

P o  przybyciu do F ranc ji k ilogra­
m ow y blok m orfiny kosztu je  iuż 
około półtora tysiąca dolarów  Zysk 
tu reck ich  ekspedytorów  narko tyków  
je s t wiec dziesięciokrotny, w stosun­
ku  do cen zakupu u an a ło llisk ^ h  
chłopów.

W M arsylii surow a m orfina Iest 
k ierow ana do nielegalnych labo ra to ­
riów. o  stosunkow o prostym  i sk 'om - 
nym  w yposażeniu. Test ich wiele; 
cała .arm ia" francuskich  chenrków  
dorab ia  sobie na przerobie m orfiny 
L abora to ria  te sa niezm iernie tru łr .e  
do w ykrycia ze względu na ciasłe 
zm iany lokalizacji P rzeniesienie ta ­
kiego labora to rium  trw a ledw ie dol ę. 
K ażdorazow o jedynie trze i lud /ie  
znają  jego lokalizację- zleceniodaw ca 
chem ik I iego asystent.

Surow a m orfinę miesza się z a : : -  
tonem  I bezw odnikiem  octow ym  W 
w yniku przeróbki chem icznej oo- 
w staje  czysta heroina — kilogram  i 
k ilogram a m orfiny. Je j cena w ynoj' 
już 5 tysięcy dolarów . oczvw iśrie za 
kilogram !

T eraz do akcji w łączają się f r a n ­
cuscy „ku rie rzy”, zała tw iający  p rze­
rzu t hero iny  do USA. Przedsięw zięci* 
to jest niezm iernie ryzykow ne. ze 
w zględu na bardzo w ysokie k ary  za 
p rzem yt narkotyków , ale też nie­
zw ykle zyskowne. Cena kilogram a

heroiny w USA wynosi Ju i bow isi*
20 do 25 tysięcy dolarów!

G dy „ tow ar” prze jm ują  w swoje 
ręce am erykańscy handlarze narko­
tyków . ceny, e zatem  1 tyski, gw ał­
tow nie <kaczą w górę. W organizow a­
nych i u trzym yw anych  orzez <aiigi 
n ielegalnych  „p rzetw órn iach” heroina 
je s t przygotow yw ana do użycia. M .e. 
sza się ją i  laktozą, glukozą, czy in­
nym i nieszkodliw ym i .nośnikam i" W 
ten  sposób z jednego kilogram a ie -  
roiny o trzym uje się 20 tysięcy po­
jedynczych porcji, z k tórych każda 
waży 1 gram ; w tak ie j porcji czysta 
hero ina stanow i 5 proc., reszta to 
„nośniki”. Pojedyncze daw ki mu»zą 
zaw ierać tak  m ałe ilości heroiny, 
w iększe bowiem mogłyby spow odo­
w ać gw ałtow ną śm ierć, zam iast n a r ­
kotycznego transu . Jedna porcja  ko­
sz tu je  około 30—40 dolarów. C w a  
k ilogram a heroiny w ynosi więc już 
przeciętn ie 700 tysięcy dolarów ! Po­
mnóżm y to orzez 8.000, tj. liczbę >i- 
pow iadającą łącznej ilości k ilog ra­
mów  sprow adzanej co roku do USA 
heroiny, a otrzym am y 5,8 m ilia-da 
dolarów . Tyle A m erykanie w ydaja 
rocznie na heroinę, a b rak u jącą  io  
6 m ld dolarów  resztę — na inne jc- 
szcze narko tyk i.

Jed en  narkom an w ydaje przecięt­
n ie  rocznie 12 tysięcy dolarów  la 
narko tyk i, tj. około 1.000 dola-ów  
miesięcznie. Tyle narkom ani nie są 
w  stan ie  zarobić legalnie w ża ie .i 
sposób. Pozostaje ty lko droga prze­
stępcza. Mnożą sie więc w oszała­
m iającym  tem pie akty bezpraw ia, 
rośnie fa la  przestępczości do gigan­
tycznych rozm iarów . Co 2 m inuty  w 
S tanach  Zjednoczonych zostaje po­
pełnione pow ażniejsze przestępstw o, 
Co 20 m inu t ktoś zostaje ranny  w 
napadzie, co 45 m inu t pada ofiara  
zabójstw a! O grom py udział w ow ych 
p rzestępstw ach  m ają  w łaśnie n a rk o ­
m ani.

F edera lne  B iuro do sp raw  N arko­
tyków  i N iebezpiecznych Środków  
b ije  na alarm ! Jak  dotąd bezsku­
tecznie. G angi handlarzy  narkotyków  
im ają się wszelkich dostępnych Im 
środków  I sposobów byle ty lko  u- 
trzym ać przynoszący im w ielkie zy­
ski proceder N agm inne są przy patiu 
przekupstw a skorum pow anej do cna 
policji funkcjonariuszy  celnych, a 
naw et wysokich urzędników  państw o­
w ych. Im  wyższe stanow isko w sy­
stem ie władzy zajm uje biorący ła­
pówkę. tym  ona jest większa. B jw a. 
że w grę wchodzi milion dolarów  2 
m iliony, 3 miliony! To dużo. ale o 
się opłaca „handlarzom śm ierci” l to 
bardzo. Stopa zysku wynosi p rzez.ci 
w  tym  „ in teresie” 3,5—4 tysięcy pro­
cent. jak nigdzie indzie).

1 m arca 1978 r. okręgow a kostti c» 
w Louisville w stan ie  K entucky 
zam knęła swól dzień pracy przyię- 
ciem  kolejnej ofiary  heroiny, ó -tre j 
w tym  dniu. 15 m arca b r d r Georg 
Reveson zakończył swój dzień pracy 
w okręgow ej kostnicy w Houston w 
stainie T exas sekcją zwłok k o le in tj. 
szóstei tego dnia ofiary heroiny By­
ła nia młoda. zaledwie 18-Ietnia 
dziew czyna Jenny  natm łodsza cór ka 
dra  Revesona. obchodziła tego sam e­
go d n ;a swoje 18 urodziny Dt R s- 
veson b ra ł udział w urodzinow ym  
przyjęciu, naw et się uśm iechał. Jego 
myśli jednak w ybiegały w przyszłość, 
z  w ielkim  niepokojem  Czy Jenny  
w szystkie kolejne urodziny będzie 
obchodziła tak radośnie jak dzisiaj? 
Czy też może któregoś dnia skończy 
tak  iak C harlie  na js tarszy  syn Re- 
vesonów. w k tó re jś okregow ej k o st­
nicy. a przyczyna zgonu znów bedzie 
ona — bezlitosna .biała śm ierć"?

Podobne pytania zadają  dziś sobii 
m iliony rodziców am erykań-k icfi 
P rzede  w szystkim  A m erykanie. Bo 
sam  problem  jest nrzede w szystkim  
am erykańsk i.

Wódka ratuje życie
N iedaw no tem u  opublikow ał 

„D ziennik W ieczorny” — „L ist o tw a"- 
ty  do kum pla po k ielichu" Ow w y­
eksponow any w szlachetnej Intencji 
lis t przypom ina, że Icle alkoholu, ot 
zw ykłego pół litra  iv tk a  prow adź' do 
alkoholizm u u tra ty  zdrow ia, nie ma 
w ięc irmel rady ty lko  w alić jak  w 
dym  do poradni an tyalkoholow ej. 
Sku tek  m urow any luż po p ierw sze ' 
w izycie, bez wódki można sie obejść
— w każdel sy tuacji.

C zyżby’  P ie lęgn iarz  z opolskiego 
pogotow ia ratunkow ego — o  czym 
doniosła osta tn io  p rasa  k tó ry  sostał 

w ezw any do n ieprzytom nego człowieka, 
ośw iadczył rodzin ie1 pół litra  1 to ju ź , 
albo  odw iezie chorego do Izby W ytrzeź­
w ień. lub  zostawi Zostaw ił. N a­
w iasem  w arto  dodać te  chory doznał 
w ylew u krw i do mózgu I liczył 74 
la ta . W ynika i tego, że każdy » nas 
m usi mleć pół litra  pod ręką. w as 
w ięc zrew idow ać m etody zw alczania 
alkoholizm u proponow ane przez na­
szych dziadków  I Dziennik W ieczor­
ny" Bez wódki ani rusz.

A propos telefonów . ,Życie Govpo. 
dareze” — organ  bardzo dobrze p>- 
Inform ow any obliczyło, że każdy p ra­
cow nik gospodarki uspołecznionej.

który  nie posiada telefonu, dw a razy 
dziennie chw yta za słuchaw kę w ce­
lach ściśle p ryw atnych  za co nasze 
zakłady pracy płacą rocznie około 7 
m iliardów  złotych. Można z tego s ta ­
nu w nosić że trzeba szybciej rozbu­
dow yw ać sieć telefoniczną. Spadną 
w ydatk i in sty tucji społecznych na 
rozm owy pryw atne , zwiększy się za 
darm o  wiedza jednych abonentów  o 
drugich, jako że godziny o tw arte  
trw a ją , godziny — rzec* p rosta  — 
bardzo wychowawcze.

A propos w ychow ania. P rzeczy ta­
łem w .Zielonym  S ztandarze”, żc 
n iek tó re  nasze k u ra to ria  nałożyły na 
młodzież obow iązek dostarczenia do 
zbiornicy 10 k iloeram ów  m ak u la tu ry  
miesięcznie. Za n iew ykonanie  tego 
polecenia uczniowi grozi obniżenie 
stopnia ze sp raw ow ania Za p rzekro­
czenie można otrzym ać p ią tkę  z p lu ­
sem. szóstkę, a naw et siódem kę. 
T rudno  nie docenić wa.gl tak iego za­
lecenia Młodzież nie ty lko  uczestni­
czy w  ogólnym  w ysiłku popraw ian ia  
naszej gospodarki surow cam i w tó rny ­
mi ale także uczy się żyć. Fałszyw e 
zaśw iadczenie o dostarczeniu 100 kg 
m aku la tu ry , w ypisane przez doro­
słych. kosztu je 150 złotych. K rzyw a

rośnie aż miło, jak  u ta tu s ia  w  za­
kładzie.

K ilka razy w  tygodniu  m ój p ry ­
w atny  telefon, podobnie zresztą jak
i służbow y ma o tw arte  godziny sły­
chać m nóstw o rozm aitych rozm ów 
D zislal dow iedziałem  się. na przy­
kład . że ..misio” odw iedzi „kruszyn­
kę" jak  zw ykle to  jest w porze d ru ­
giego śn iadanka kiedy ten  w ieprzek 
znaczy mąż. bedzie w m iejscu pracy, 
„k ruszynka” poda do stołu a rm eń sk i 
koniaczek za k tó rym  „m isio” ta«  
przepada. D owiedziałem  sie także że 
W acek odw iedzi F ranka 1 pęknie co 
najm nie j litr. obaj przy jaciele  zapew ­
niali się w zajem nie o znakom itej 
form ie. Jak iś  m agazynier inform ow a' 
jakiegoś k lien ta  że bez „pół b a sV  
nie ma mowy o k le ju  do tapet, pew ­
na pani przyrzekała  chyba lekarzow i 
chorób roślinnych francusk i koniak 
za w yleczenie ukochanej palm y zna 
nej firm y „Feniks” Usłyszałem  tyiko 
jedną rozm owę bezalkoholow ą oba1 
rozm ówcy mieli już w yraźnie  drść 
w ódki. W ynika z tego b raku  ochrony 
ta jem nicy  rozm ów  pryw atnych  że 
bez w ódki nie m a życia. W szystko 
co można ieszcze uczynić to spróbo­
w ać w prow adzenia do użytku p u ­
blicznego norm  zużycia alkoholu. Zr> 
ura tow an ie  palm y — ćw iartka , za 
części zamienne, klej do tapet, aw an-
— li tr  im portow anego koniaku  pół 
li tra  za zajm ow anie się' cudzą żsną 
etc. i zapanuje  jak iś porządek w 
spożyciu alkoholu. W innych można 
k a rać  zw iększeniem  daw ki.

W „Życiu R adom skim ” ukazał się 
przed k ilku  m iesiącam i w yw iad z

p ro rek to rem  Politechnik i Św ięto­
krzysk iej pod bardzo w ym ow nym  i 
optym istycznym  ty tu łem : „Nowy mo­
del działania dydaktycznego uczelni *. 
Na ten w łaśnie tem at pan prorektor 
pow iedział co następu je :

„Od nowego roku akadem icki >gi 
w prow adziliśm y ieszcze jedną inno­
w ację  — obow iązek uczestnictw a w 
zajęciach. Chodzi nam  o to, by m ło­
dzież w drożyć do pew nej dyscypl* iv 
w  toku studiów  W zasadzie jest to 
kon tynuac ja  pew nych rygorów  lak .?  
obow iązują w szkole średn ie j I pa­
trząc perspektyw icznie — rów nież i 
w  zakładzie pracy, gdzie należy prr.y- 
chodzić na określona godzinę. Dla 
czego więc na stud iach  ma w tym 
procesie następow ać new ien w y ło .n ? ’

Słusznie. G dyby studenci nie do­
wiedzieli się. że do pracy trzeba 
przychodzić, a strażacy gaszą pożary, 
rolnicy sieją I zb iera ła  zaś kraw cy 
szyją ub ran ia  mogliby sadzić że n;e 
m uszą uczęszczać na w ykłady, sem i­
naria  i ćwiczenia. Rzeczywiście po 
raz  pierw szy w dziejach  naszych u- 
czelni spotykam y się z tego rodzaju 
absolutn ie now ym  m odelem  działa -ia 
dydaktycznego.

A te ra s  coś z dziedziny kry tyk i 
artystycznej. Tu także zm iany na 
lepsze, zwłaszcza w trudne j, przyznać 
trzeba, dziedzinie doskonalenia lęzy- 
ka. W tea trze  zielonogórskim  wv stą­
p ił pan G rudzień  w n iem ej roli Pana 
Boga. R ecenzent Jan  Dąbek z en ­
tuzjazm em  skw itow ał tę rolę b a rizo  
odpow iednio dobranym i słow am i: 
...„przestrzeń jest d rap ieżna  a jak  t-ze- 
b ą  — d e lik a tn i. W te j to  scenogra­

ficznej m acicy usadow iła się, pere łka  
sztuki ak to rsk ie j.”

Boże. Ty patrzysz 1 nie grzm isz' 
W tym  sam ym  piśm ie — „N adodn-e’* 
pisze inny k ry ty k  Bogusław  K ierc: 

„Osobliwa fizjologię aktów  poetyc­
kich W aśkiewieza można by porów ­
nać z fizjologia miłości. To oraw da, 
że w pierwszym  czytaniu ero tyka  
w ydaje  się sekrecją uduchow ień, 
spółkow aniem  abstrakcji z jej an ie l­
ska analogią Jest to pozór. Miecz 
zwykł zajm ow ać w erotyce m ie is 'e  
symboli fallicznych. U W aśkiew 'cza 
nie jest to tak  oczyw istym  pseudoni­
m em  To łono. w k tó re  w nurza się 
nagi bohater pełne iest mieczy i w -  
ży. K w iat krw i będąc ciem nym  
źródłem  tej na jkró tsze j i w iecznej 
podróży jest ciem nym  snem  noży, 
zmowa mieczy.”

Jak  to  czytam  przypom ina ml się 
ty tu ł a rtyku łu  i gazety Głos Sz re- 
c ińsk i” — „Jak uprosić k p a7" O ba­
wiam  się, że kpa nie da się up rosić. 
Tak jak  nie da się sprrpdać 
„Bżdżwiagwi na tryzysto rach" Ofe­
row ał ią niedaw no newien w la^c rie l 
na łam ach Życia W arszaw y” Nikt 
nie zrozum iał o co w łaściwie chodź..

I tym  optym istycznym  akcentem ' 
kończę orzvnom ina ląc państw u, że 
skoroszytów  w yprodukow anych prae?. 
Zakłady Papiernicze w Zielonej Gó­
rze nie należy — jak  poucza in s truk ­
c ja  — gotować.

WIESŁAW JA2DŻYŃSKI
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CZŁOWIEK 
NA KRAWĘDZI

Nowy film AnHrzeja Zaorskiego po­
dejm uje problem atyką luksusową dla 
polskiej kmemalofci afii. Luksusową to 
w tym wypadku nie o^ua.za zbędną, 
lec/, niecodzienną i niezwykłą. Film 
nas;: uwikłany między, potrzeby i na­
kazy chwili z Jednej strony, ciśnienie 
historycznych tradycji i stereotypów 
z drugiej i komercjalne ciągoty z 
trzeciej bardzo rzadko rna okazję i 
możliwości zwrócić się  w  te regiony 
tem atyczne, które nie podlegają do­
raźnym oct nom i przymiarkom czasu 
bieżącego. Wymiar problunowy i te­
matyczny itgo filmu jest znacznie 
szerszy niż tytułowy „Pokój z wido­
kiem na morze”. Tytuł przewrotny, 
bowiem sugeruje coś w rodzaju melo­
dram atu z komediowym wydźwiękiem, 
tymczasem jest to rzecz o sprGwact' 
ostatecznych. Czy h o samobójstwie.

Film przedstawia sytuację, zapewne 
autentyczną, która może się zdarzyć 
każdego dnia. Otu młody człowiek nie 
wiadomo dlaczego li film na to pyta­
nie odpowiedzi nie udziela) wbiega na 
dwudzieste pięto gigantycznego biu­
rowca w portowym mieście, staje na 
parapecie, lecz przerażony otchłanią 
ulicy w pstatn iej chwili cofa się, boi 
się skoczyć, sparaliżowany strachem 
stoi przez kilkanaście godzin na k ra ­
wędzi, trzym ając się kurczowo okna. 
Fabuła filmu przedstawia historię 
wysiłków społeczeństwa, Które w.szy3t- 
kiml sposobami usiłuje nakłonić des­
perata do tezygnacji z powziętego za­
miaru. Twórców filmu nie interesuje 
samobójca, jego motywy, stan wewnę­
trzny, poglądy 1 uczucia. Samobójca 
jest anonimowy. W czołówce filmu 
nazwisko odtwarzającego tę rolę wy- 
kropkowano. Nie widać jego twarzy, 
tylko sylwetkę. Samobójca-everyman. 
Jego reakcje są stereotypowe, dykto­
wane przez skrajne napięcie psychicz­
ne („Nie zbliżać się!”) posiadają w to­
ku upływu akcji olbrzymi ciężar d ra­
m aturgiczny.

Nie chodzi jednak tu ta j — powtai zam
— o niedoszłego denata. Nie jest to 
problem Kiryłłowa z „biesów" Re­
żysera nie interesuje „filozofia samo­
bójstw a” jako aktu m oralhf-intelektu- 
alnego wyboru, tragicznego rezultatu 
wewnętrznego dram atu  jednostki Film 
rozpoczyna się w chwili, kiedy fatal­
na decyzja już została podjęta, już na 
progu ostatecznej rozpaczy, której 
przyczyn nie znamy i nie poznamy.

Zasadniczym tem atem  „Pokoju z 
widokiem na morze” jest społeczny 
kontekst tego faktu. Od reakcji sa­
mobójcy istotniejsze są instytucjonalne 
reakcje społeczeństwa, które mobilizu­
je wszystkie środki zapobiegawcze, 
wszystkie znano i dostępne techniki 
działania przewidziane na taką okazję. 
Więc wkracza milicja wezwana przez 
szefa biura, którem u nieproszony gość 
zdezorganizował pracę, a w raz z mili­
cją prokurator. P rokurator Jest pona­
glany do energicznych działań przez 
„czynniki nadrzędne” , bowiem czło­
wiek na parapecie wywołuje niepożą­
daną sensację. Padają propozycje roz­
wiązań czysto praktycznych: od akcji 
strażackiej aż po projekt obezwładnie­
nia przez kaskadera. Ale przecież we 
współczesnym społeczeństwie do roz­
wiązywania sytuacji trudnych I w y­
jątkowych są eksperci. czyli ludzie 
nauki. Do działania przystępuje dwóch 
naukowców: młody, energiczny psy­
cholog eksperym entalny o nastawie- 
ni\i czysto pragmatycznym i profe- 
sor-em eryt opierający się bardziej na 
swoim życiowym doświadczeniu aniże­
li na podręcznikowych teoriach i w y­
nikach eksperymentów. Młody dektor 
jest niecierpliwy, pragnie szybkich re­
zultatów , szuka przyczyn samobój­
stw a. motywacji i tła społecznego samo­
bójczego gestu. Przecież człowiek jest 
istotą społeczną i jego życie psych-czne 
w yczerpuje sic bez reszty w kontaktach 
z innymi. To jest jego aksjomat, któ­
ry  reżyser, pragnąc wyostrzyć kon­
flik t obu naukowych racji obrazuje 
w  sposób zbyt dosłowny 1 prym ityw ­
ny, choć nie pozbawiony czysto fabu­
larnej pomysłowości Natomiast pro­
fesor odrzuca tło samobójczego aktu i 
pragnie dotrzeć do desperat/n na dro­
dze najprostszego najbardziej ele­
mentarnego gestu zrozumienia i 
współczucia. Skrótem symbolizującym 
jego postawę jest morze, którego bez­
m iar rozciąga się za oknem jako ska­
la odniesienia dla miałkości i banalno­
ści ludzkich spraw. Tntencje profeso­
ra są zrozumiałe, a cele jego hum a­
nistycznej terapii oczywiste. Jest to po­
stać niniej schematyczna i stereotypo­
wa niż jego przeciwnik, a jednak 
równie banalna i m ało ' odkrywcza.

K onflikt obu naukowców młodego 
psychologa-lechnokraty. którv spogląda 
na człowieka jak na mechanizm do 
napraw ienia i starego profesora, któ­
ry w samobójcy siara się rozpoznać 
skomplikowaną istotę ludKką, myślącą
i czującą, otóż ten konflikt, mimo iż 
krąży wokół wielkich prawd o czło­
wieku niczego w ostatecznym efekcie 
nie odkrywa. Ten spór jest rezoner- 
ski i dem onstruje prawdy oczywiste, 
powierzchowne.

Dzieje sie tak dlatego, że autorzy 
scenariusza (reżyser i Maciej K arpiń­
ski) wpadli jak w pułapkę w ten sam 
tryb  myślenia, który usiłowali skryty­
kować. Pomysł tepo film u jest nadto 
aprioryczny. Nadto skonstruowana i 
wyspekulowana dyskusja obu psy­
chiatrów jest zbyt ilustracyjna wo­
bec 7 góry założonej tezy. Powiem 
inaczej: scenariu*’’ tego filmu m njt się 
zrodzić bardziej w głowie młodego 
naukowca aniżeli starego uczoneg

Tąk więc ten bez wątpienia pełen 
intelektualnych aspiracji film wydaje 
mi się bardziej ciekawy ule w swoim 
my.iOwym przesłaniu, lecz w WBr- 
stwie krytycznych obserwacji. Tam 
gdzie obraz obnaża skrajną instytu­
cjonalizację naszego życia zbiorowego^
i zbiurokratyzowany sposób myślenia 
film wypełnia sie żywą i wiarygodną 
treścią. Jednakże satyryczny tryb opi­
su kłóci się z powagą sytuacji, która 
jest osią dram atu. Konkluzja: „Pokoj 
z widokiem na morze" to f*lm ąmbit- 
ny, ale niedojrzały.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Foto: W. Parys

KONRAD FREJDLICH

CZAS N A  
PR ZEBUD ZENIE

Chociaż od w ynalezienia k in em a­
tografu  m inęło blisko sto lat, te c i -  
n w a  film ow a nje p rzestaje  fa sc y ic -  
wać jaik w czasach jego naród ńn  
N aw et dziennikarze, ludzie bądź co 
bądź byw ali w świecie, nazyw ają 
w ytw órn ie  film ow e fab rykam i snów. 
N a celuloidow ej taśm ie m ożna prze­
cież w yczarow ać dosłow nie wszystko. 
Tylko, te  te  cz.ary są bardzo kosztow ­
ne, a sny nie kosztu ją nikogo ani 
grosza. Więc może już czas na p rze­
budzenie?

K iedy pow staw ały  „Z akazane p io ­
senki" pierw szy pow ojenny polaki 
film  fabularny , problem  w łaściw ie 
nie istn iał. Po zniszczeniach w o je i-  
nych kinem atografia  nasza s ta rto w a­
ła od zera. Spraw a kosztów  p ro d u k ­
cji nie w ydaw ała się najw ażniejsza 
taikże w latach pięćdziesiątych, kiedy 
realizow aliśm y ledw ie około 10 fil­
m ów  rocznie. Ale już następne dzie­
sięciolecie, kiedy produkcja  podw oiła 
się, pow inno dać k ierow nic tw u  naszej 
k inem atografii sporo do m yślenia 
Chociaż film  należy do sfery  życia 
artystycznego, gdzie pieniądze bv 'v  
zawsze rzeczą w stydliw ą, m yślenie 
kategoriam i ekonom icznym i jest w 
nim rów nie w ażne jak  n a jb a rd z e j 
w ysublim ow ane w zloty ducha. K.->.«- 
ty  p rodukcji stanow ią bow iem  nie 
ty lko  b a rie rę  techniczną, ale par e:<- 
cellence estetyczna. P raw d ą  jest, że 
celuloidow a taśm a po trafi w iele u- 
kryć, że nrzy pomocy 'k o m p lik o w a­
nych tricków  m ożna na przykład  w 
basenie przeciw pożarow ym  rozegrać 
b itw ę m orska żaglowców, k tóre  na 
ek ran ie  będą w yglądały jak p ra w ­
dziwe. Ale p raw dą jes t też, że kam e­
ra  bezlitośnie obnaża w szystkie fa ł­
sze dekoracji, b rak i w ch a ra k te ry z a ­
cji. n iedostatek  kostium ów . Z im rt> 
oko kam ery jest po stron ie  praw dy 
a praw da jes t w  film ie , kosztow na
I są to sum y niebagatelne, w yno­
szące m iliony złotych przy jednym  
ty lko  ty tu le , a przem nożone przez 
całokształt rocznej produkcji na<ze! 
k inem atografii już bardzo  pow ażne 
k tó rym  należałoby się przyjrzeć. W 
końcu lat sześćdziesiątych realizow a­
liśm y 25 film ów rocznie. W n a s tę p ­
nym  dziesięcioleciu ich liczba jesz"zr 
w zrosła i oscy lu je  dziś oomię Izy 
30—40 ty tu łam i. Podana przeze mnie 
liczba dotyczy ty lko  film ów  pełno 
m etrażow ych przeznaczonych na 
ek rany  kin. A przecież za plecam i 
k inem atografii pojaw ił się groźny 
k o nku ren t w postaci telew izji k tóra 
w krótce podjęła w łasną produk:jf>. 
Agendy „P o lte lu”, k tó ry  w yspecja li­
zował sie w realizacji film ów  telc 
w izyjnych w y ra s ta ją  iak grzyby po  
deszczu i w krótce nie będzie chyoa 
ośrodka, k tó ry  zrezygnow ałby z szan­
sy realizow ania w łasnych film ów 
przeznaczonych na szklany ek ran , w 
tym  także odcinkow ych film ów  faou- 
larnych.

T en dynam iczny rozwój spowodo­
wał naw et potrzebę budow y nowei 
w ytw órni film ow ej, gdyż zarów no 
łódzka jak i w rocław ska trzeszczą 
już w szwach. Czas sk ierow ania £.1-

m u do p rodukcji w ydłużył się, m imc 
że w ytw órn ie  czynią gorączkow e wy­
siłki. aby sprostać rosnącym  zada­
niom. W łódzkiej W FF zlikw idow ano 
na przykład jeden z m agazynów  za­
m ien iając go a a  zaim prow izow aną 
halę zdjęciow ą. I chociaż p ro jek t b u ­
dowy nowej w ytw órni uległ chw ilo­
w em u zaw ieszeniu, p roblem u nie da 
się przecież zawiesić. B udow a nowej 
w ytw órn i w W arszaw ie pozwoli za­
pew ne rozszerzyć produkcję  film ów
o dodatkow ych k ilka ty tułów , ale za­
sadniczo sy tuac ji nie ro<zwiąże, Je ś l: 
rzeczyw iście chcem y stw orzyć w 
Polsce przem ysł film ow y (a film , luk 
w skazuje dośw iadczenie w ielu k ra jów  
jes t cennym  arty k u łem  eksportow ym ) 
trzeba także iuż dziś sięgnąć po i:i ic 
środki, k tó re  m aia te zaletę że n.e 
w ym agają  żadnych nakładów , a tylno 
działań ty p u  organizacyjnego.

Nie taik daw no nasza te lew izja  n a ­
dała  in te resu jący  reportaż  z Hoi / -  
wood pokazując nie ty lko sły m y 
D isneyland, ale także zaplecze tech ­
niczne am erykańsk ich  koncernów  f i ­
rnowych: m iasteczka w esternow e, 
różne typy iiliczek i ulic poczynając 
od starohiszpańskich . aż oo fragm en­
ty m iast w spółczesnych, pałace. T ’.n 
św iat na niby w ygląda na ekran ie  
jak  praw dziw y, chociaż jest ty lko  de­
koracją . D ekoracją czekającą na r->a • 
lizatora. K iedy nie rea lizu je  się f i ­
rnów, dekoracje  są skansenem  liczni? 
odw iedzanym  przez tu rystów . W pły­
wy za b ile ty  p ok ryw ają  nie ty lko 
koszty konserw acji tych dekoracji, 
ale przynoszą jeszcze niem ały d o ­
chód w łaścicielom  D isneylandu.

Po cóż zresztą sięgać do tak  o k rzy ­
czanego przykładu. K tokolw iek zw ie­
dzał radziecki „M osfilm ” wie, że ta 
w y tw órn ia  dysponuje  nie ty lko po­
tężnym i halam i zdjęciow ym i. a l ’ 
także zapleczem  plenerow ym . Zdjęci'* 
robione pod dachem , w pudle hali 
stanow ią przecież ty lko  część filmu, 
rów nie upraw niony  iest w łaśnie p e- 
ber. o tw arta  p rzestrzeń i przestrzeń 
zabudow ana.

K iedy W ojciech Has k ręcił z d ję ta  
do „L alk i” m usiał w ybudow ać w ols- 
nerze fragm ent K rakow skiego P rzed­
mieścia, żeby oddać k lim at dziew ięt­
nastow iecznej W arszaw y.

K iedy Jerzy  P assendo rfe r realizo­
wał film  „K ierunek  B erlin” w y b u io  
wal w plenerze B ram ę B randenbu -- 
ską. aby zatknąć na niej polska fla­
gę. bo tego w ym agała  praw da h is to ­
ryczna i scenariusz.

K iedy mój przyjaciel W ojciech Pi­
w ek dokonał film ow ej ada ,p ta 'v  
P rusow skiego „A n tka” w ybudow ał 
w ie jską  kuźnię w stylu epoki. K uź­
nia w yglądała tak  solidnie że oko 
liczni chłopi chcieli ją  odkupić o i  
film u i osadzić w niej kow ala.

K oszty budow y tak ie j dekoracji 
k sz ta łtu ją  się różnie: czasem w y tc -  
szą 100 tysięcy złotych, ale często 
pięć razy więcej. W szystkie te  deko­

rac je  zostały rozebrane pochłaniając 
dodatkow e bo rozbiórka o-

■ktu także kosztuje.

C zytam  teraz, że reżyser W ionczek, 
k tóry przygotow uję sie do realiza J  
film u .Sekret Enigm y" zam ierza w y­
budow ać nie is tn ie jący  już dzlś_ Pałac 
Saski. Nie wiem. ile wyniosą koszty 
budow y te j dekoracji, chociaż ia 
pew no muszą być znaczne. Wie r. 
jednak , że po zakończeniu zdjęć Pałac 
Saski zniknie z . pow ierzchni ziemi i 
jedynym  śladem  jego istn ienia bę­
dzie re je s tra c ja  na taśm ie film ow ej

Czy tak  rzeczyw iście być m usi? A 
przede w szystkim  czy jesteśm y - a 
ty le  bogaci, aby pozwolić sobie ra  
działania, na k tóre  nie stać ani A m e­
rykanów . an i R osjan?

Dzisiejsze Zespoły R ealizatorów  
F ilm ow ych finansow ane przez P rzed­
siębiorstw o Realizacji Film ów  są nie 
ty le  luźną federacją  kolektyw ów

tw órczych, Ile dom eną działań tnSy- 
w idualnych, k tóre najlep ie j cha rak ­
te ryzu je  porzekadło: „Nie wie lew .ca. 
co czyni p raw ica”. K iedy R yszard B er, 
w kilka lat po W ojciechu Hasie pod­
ją ł realizację „L alki" dla telew izji, 
m usiał od początku budow ać w szv-t- 
kie dekoracje, bo poprzednie już po 
prostu  nie istniały. Nie jestem  te -  
w ien czy nie trzeba było budow ać 
tego o m eg o  fragm entu  K rak o w sk e- 
go Przedm ieścia, k tó re  iako ulubiona 
ulica spacerow a wyższych sfer W ar- 
szawy gra tak niepoślednią role v.’ 
powieści P rusa. A budow a nowycn 
dekoracji to nie tylko w ażne zresztą 
koszty. To także moce przerobow e 
pracow ni dekoracji to konieczność 
oczekiw ania na budow ę (czas to 
przecież także pieniądz), to d o d a tk i  
we angażow anie scenografów  i cVip 
technicznych.

Problem  jest zresztą bardziej zło­
żony. T ylko realizatorzy  film ów  h i­
storycznych, choćby naw et z niasnyt 
dalek iej przeszłości wiedzą, ile dzi' 
w ysiłków  i zabiegów w ym aga znale­
zienie zw ykłej wioski z dacham i k ry ­
tym i strzechą, tak ia lece  przeobra­
ziła się nasza wieś. Wioski tak ie  naj­
częściej się buduje, aby un iknąć 'ą -  
siedztw a m urow ańców  dachów  k ry ­
tych e tern item , an ten  telew izyjnych, 
slupów  i przew odów  elektrycznych. 
Coraz w iększym problem em , w film ie 
sta je  d ę  znaiezienie ulicznego bruku, 
bo w m iastach wszędzie dziś mamy 
asfalt. Do rangi problem u urasta  zna­
lezienie o tw artei. p rzestrzeni. k tó ‘e, 
nie dem asku ją  linie wysokiego na­
pięcia.

D latego też do spraw y pierw szo 
rzędnej wagi dojrzało  dziś z a g a d a ­
nie założenia skansenu film owego 
•który choć w części zaradzi kłopo­
tom realizatorów  i k ierow ników  p io - 
dukęji a jednocześnie pozwoli re a li­
zować film y fab u la rn e  m niejstym  
kosztem  i sp raw nie j. W iadom o, ie  
tak i skansen nie od razu w pe11 : 
w ykaże sw oja przydatność ale w y­
starczy Parę lat. aby wszyscy od­
czuli jego dobrodziejstw o. Jeden  o- 
biek t dostatecznie konserw ow any 
może bez dodatkow ych nakładów  
spraw dzić się w w ielu film ach zna­
cznie obniżając g lobalne koszty na­
szej k inem atografii. Może także tato  
skansen, obok swego zasadniczego 
przeznaczenia, spełn iać pow ażne 
funkcje  poznawcze. Może być w łaśnie 
tak im  trochę nieziem skim  królestw em  
rodem  z D isney landu  stan o w ią 'y ro  
tu ry styczną  a trakc ję . Cóż. In te rw e n ­
cja człowieka w środow isku n a tu ra l­
nym , w pom nikach a rch itek tu ry  po­
sunęła sle iuż tak daleko, że św iat 
nie skażony piętnem  cyw ilizacji mo­
żemy jeszcze oglądać ty lko  w nau­
kach narodow ych i w skansenach.

I chociaż środow isko film ow e za­
biega o budow ę trzeciej w ytw órni 
film ów  fabu larnych  w W arszaw ?  
trzeba pomyśleć 1uż dziś o  budow ie 
w ytw órni ozw artej: w ytw órn i p le n e ­
row ej usy tuow anej pomiędzy Lodzi.)
i W rocławiem , powiedzmy na terenii" 
dzisiejszego w ojew ództw a sieradzkie, 
go. W ydaję mi to  się zadaniem  p il­
niejszym  niż wznoszenie nowych haJ 
zdjęciowych. Tym bardziej, że taka 
w ytw órn ia  w ym aga ty lko  wytyczenia 
odpow iednich terenów  a zrealizuje 
się sam orzutn ie  nodezas realizacji ko­
lejnych film ów. Jesteśm y bow iem  za 
b iedn i na n ieustanne m arnotraw stw o, 
na k tó re  nie stać naw et na jbogat­
sze k ra je . Za fab rykam i snów 
k ry je  się rachunek ekonom iczny, k tó­
ry nam  mówi, że już najw yższy om* 

się przebudzić.

Foto: W. R ozm ysłow ict
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U PRZYJACIÓŁ
O g ro m n e  z a in te re so w a n ie  w  Z SR R  

w y w o ła ła  w iad o m o ść , i e  je d e n  z czo­
ło w y ch  p o e tó w  ra d z iec k ich  Je w g ie ­
n ij  Je w tu sz c n k o , k re u je  w  film ie  r o ­
lę  K o n s ta n te g o  C io łk o w sk ieg o  — 
tw ó rc y  te o re ty c z n y c h  p o d s ta w  a s t ro ­
n a u ty k i ,  p re k u rs o ra  d z is ie jszy ch  lo ­
tó w  k o sm iczn y ch . P ra g n ą c  —  n a  
liczn e  p ro śb y  c zy te ln ik ó w  — w y ja ś ­
n ić  rzecz  u  ź ró d ła , re d a k c ja  „S o- 
w ie tsk ie j  K u l tu ry ” z w ró c iła  się  do 
J .  J e w tu sz e n k i, k tó ry  ta k  m o ty w u je  
sw ą  d ecy z ję :

—  K ie d y  re ż y se r  S a w w a  K ulisz  
z w ró c ił s ię  do m n ie  z p ro p o z y c ją  
z ap o z n an ia  się  ze sc e n a riu sz em  f il­
m u  o C io łk o w sk im  i d o k o n a n ia  p ró b ­
n y c h  z d jęć  z m y ś lą  o o b jęc iu  p rz e ­
ze m n ie  g łó w n e j ro li w  film ie  
„W zlo t” —  o g a rn ę ły  m n ie  po w ażn e  
w ą tp liw o śc i —  czy  d a m  sobie  z ty m  
ra d ę ?  S c e n a riu sz  p o d o b a ł m i się 
c h o c iażb y  d la te g o , że u k a z u je  C io ł­
k o w sk ieg o  n ic  ja k o  o d e rw an e g o  od 
ż y c ia  d z iw a k a , lecz  ja k o  św ia d o m ą  
sw y ch  celó w , s iln ą  in d y w id u a ln o ść . 
N a leży  zazn aczy ć , że za  d z iw ak a  
u w a ż a li C io łk o w sk ieg o  ty lk o  c i, k tó ­
rz y  m ie li m u  „za  z łe” , że n ie  p ije , 
n ie  p a li, a  k ażd y  g ro sz  p rz ez n ac za  
n a  w y d a w a n ie  sw y ch  b ro sz u r , s ło ­
w e m , o g ra n ic z a  się  w e  w szy s tk im  
w  im ię  w y ty czo n eg o  p rz ez  s ieb ie  c e ­
lu . P rz e s tu d io w a łe m  m asę m a te r ia łu  
b io g ra ficzn eg o  i u jrz a łe m  p rzed  
so b ą  n ie  zasu szo n eg o  uczonego , lecz 
cz ło w iek a  p e łn eg o  p a s ji, d e lik a tn o śc i 
uczu ć , n ie  p o zb aw io n eg o  p o czucia  
h u m o ru , c z ło w iek a , k tó ry  z n ie z w y ­
k łą  k o n se k w e n c ją  e lim in o w a ł w 
sw y m  ży ciu  w szy s tk o  to , co s ta ło  na 
p rz e sz k o d z ie  w  u rz e c z y w is tn ia n iu  j e ­
go Id eałów . K ied y  p rz y s tą p iliś m y  do 
p ra c y  n a  p la n ie , n a jp ie rw  by ło  w ie ­
le  k ło p o tó w  z c h a ra k te ry z a c ją .  A le, 
o czy w iście , w y g lą d  z e w n ę trz n y  to  
n ie  w szy s tk o . S ta n ę liśm y  w obec  b a r ­
d z ie j w ażk ieg o  p ro b le m u : j a k  u k a ­
zać  w e w n ę trz n y  św ia t tego  n ie z w y ­
k łego  czło w iek a?

*

W  Z w iąz k u  R a d z ieck im  u k aza ł się 
p ie rw szy  n u m e r  czaso p ism a  „ L ite ra -  
tu r n a ja  U czeb a” („ S lu d ia  L ite ra c ­
k ie ”) — w y d a w a n eg o  pod p a tro n a ­
tem  Z w iąz k u  P isa rz y  Z SR R  i L en i­
n o w sk ieg o  K o m som ołu . S p ecy fik a  
now ego p e r io d y k u  p o leg a  n a  ty m , żc 
s ta n o w i on  ro d z a j t ry b u n y  d la  m ło ­
dy ch  tw ó rcó w , s ta w ia ją c y c h  p ie rw ­
sze k ro k i w  l i te r a tu rz e  —  proz ie , 
p o ez ji, d ra m a tu rg ii  i k ry ty ce . P o w o ­
ła n ie  teg o  ro d z a ju  czaso p ism a  p o s tu ­
lo w an o  ju ż  od d a w n a  — s tw ie rd za  
w  a r ty k u le  re d a k c y jn y m  „ L i tc r a tu r -  
n a ja  G a z ie ta ” — s ta n o w i ono k o le j­
ny  p rz e ja w  tro sk i p a r t i i  i p a ń s tw a  
w obec  tw ó rc ze j m łodzieży . T rz e b a  
sobie od ra z u  pow ied zieć , że z a d a n ia  
s to ją c e  p rz ed  k o leg iu m  re d a k c y jn y m  
„ L i tc ra tu rn c j  L czcb y ” są  szczególn ie  
t ru d n e  i o d p o w ied z ia ln e . W iem y bo­
w iem  w szyscy , j a k  is to tn e  d la  d e b iu ­
ta n ta  je s t  u k a z a n ie  się  w d ru k u  j e ­
go p ierw szeg o  u tw o ru . J e s t  p rzec ież  
p rz e k o n a n y , żc o d tą d  d ro g a  n a  P a r ­
n a s  s to i p rz e d  n im  o tw o re m . Nic 
b a rd z ie j  z łu d n eg o , p o n iew aż  n a  d a l ­
szym  e ta p ie  sw e j tw ó rczo śc i m oże się  
n ie  sp ra w d z ić . D la teg o  w a r to  p o d ­
k re ś lić , że z a ło żen iem  n ow ego  cza ­
so p ism a  n ic  je s t  b y n a jm n ie j  p a so w a ­
n ie  m ło d y ch  n a  p isa rzy , lecz je d y n ie  
p o d d a w a n ie  ieh  tw ó rczy ch  p ró b  ja k  
n a js u ro w sz e j  k ry ty c e  — z aró w n o  
czy te ln ik ó w , j a k  p rz ed e  w szy s tk im  
d o św iad czo n y ch  m is trz ó w  słow a.

*

F ilm  z n a n e j d o k u m e n ta lis tk i  r a ­
d z ie ck ie j M ai M e rk e l p t .  „Co o tym  
są d z ic ie ? ” d o ty czy  p ro b lem ó w  n ie ­
fo r tu n n e g o  w y b o ru  w y ższych  s tu ­
d ió w  i p rzy sz łeg o  z aw o d u  p rzez  
a b so lw e n tó w  szk o ły  ś re d n ie j ,  a śc i­
ś le j  — o b leg a n ia  p rzez  m ło d z ież  p o ­
p u la rn e g o  w  Z S R R  W szcch zw iązk o - 
w ego I n s ty tu tu  K in e m a to g ra f ii.  S e tk i 
k a n d y d a tó w  k rą ż ą  po k o ry ta rz u
i p rz e d  d rz w ia m i, p ro w a d zą c y m i do 
s tu d ia  S e rg iu sz a  G ie ra s im o w a  i T a ­
m a ry  M a k a ro w c j. G ic ra s im o w , w y ­
b itn y  re ż y se r  i p ed ag o g , w y c h o w a w ­
c a  p a ru  p o k o leń  film o w có w , p rz e p ro ­
w a d za  w  c ią g u  ro k u  w ie le  ro zm ó w  
z p o te n c ja ln y m i H a m le ta m i i J u l i a ­
m i. N ie s te ty , w iększość  sp o tk a ń  m ło ­
dz ieży  z G ic ra s im o w e m  ko ń czy  się  
n a  w s tę p n y c h  p rz e s łu c h a n ia c h . F ilm  
p o k a z u je  ten  w ła śn ie  g ic ra s im o w sk i 
„ k o ry ta rz  z aw ied z io n y ch  m a rz e ń ”. 
Z ap o z n a je  n a s  z n ied o sz ły m i k a n d y ­
d a ta m i i k a n d y d a tk a m i. T e  o s ta tn ie  
z re sz tą  s ta n o w ią  p rz y tła c z a ją c ą  w ię ­
kszość. D ru g i p la n  f i lm u  — to  w izy ­
ta  w  je d n e j  ze szkó ł ś re d n ic h , gdz ie  
je s te śm y  św ia d k a m i ro zm ó w  z n a u ­
czy c ie lam i i u czn iam i n a  te m a t  z a ­
in te re so w a ń  m ło dzieży , ich  p lan ó w  
ży cio w y ch , w y b o ru  zaw o d u . F ilm  
„Co o ty m  są d z ic ie?” , a d re so w a n y  
z a ró w n o  do p ed ag o g ó w , ja k  i w 
z n ac zn e j m ie rze  do  rod z icó w  l sa m e j 
m ło dzieży , n ie  p rzy n o si, oczyw iście, 
g o to w y ch  ro z w iąz ań  czy re ce p t. Z m u ­
sza je d n a k  do m y ś len ia , ja k  is to tn ą  
sp ra w ą , d e c y d u ją c ą  o c a ły m  życiu  
c z ło w iek a  je s t  w ła śc iw y  w y b ó r  z a ­
w o d u . A p rz e s ła n ie  f i lm u  pod a d r e ­
sem  n ied o sz ły ch  „g w iazd  e k ra n u ” 
je s t  p ro s te :  p ra co w ito ść  z ap e w n ia  
s ta b iliz a c ję  życiow ą, a  d o p ie ro  ta le n t  
p o łączo n y  z p ra c o w ito śc ią  m oże p rz y ­
n ieść  s ław ę... A le  ta le n ty  rfie ro d zą  
się  co d z ień , n a to m ia s t  p ra co w a ć  
trz e b a  c a łe  życie.

W  ostre} walce o dostęp do 
źródeł surowców i rynków zby­
tu zachodnioniemieclde mono* 
pole eksportujq kapitał, uży­
wając go jako broni zaróyvno 
przeciwko swoim partnerom ze 
Wspólnego Rynku i NATO, jak
i przeciwko krajom rozwijają­
cym się. Warto przy tej okazji 
dodać iż w 1977 roku eksport 
RFN wyniósł 118 miliardów do­
larów (pozostając w tyle za 
USA zaledwie o jeden miliard 
dolarów), przy czym w znacz­
nym stopniu ów wzrost odbył 
się kosztem zwiększenia za~ 
chodnioniemieckiego ekspor­
tu do USA.

Mimo spadku  kon iu n k tu ry  zaehod- 
nioniem ieckiej przedsiębiorcy kon ty ­
n u u ją  tę o fensyw ę k ap ita łu . W alcząc
0 św iatow e rynk i zby tu  rzuca ją  do 
bo ju  elek trow nie , p rodukcję  cięż­
kich  m aszyn, ru rociąg i naftow e, sa ­
m ochody, chem ikalia  najnow ocześ­
n iejszą e lek tro technikę. F irm y  i oso­
by p ry w a tn e  RFN ulokow ały z a g r a ­
nicą k a p ita ł rzędu 150 m iliardów  
m arek . Ten p ieniężny stru m ień  w y­
p ływ ający  za gran icę Z achodnich 
N iem iec nie słabnie. M iliardy m arek  
zainw estow ano w la ty fu n d ia  w  A m e­
ryce Północnej i B razylii w  parcele 
ziem skie i nieruchom ości na sło ­
necznych w ybrzeżach m orskich 
Włoch i H iszpanii, w  szw ajcarsk ie  
w ille, w  austriack ie  m ają tk i ziem ­
skie i luksusow e pałacyki n a  L azu ­
row ym  W ybrzeżu. Jeś liby  scalić te  
w szystk ie, w  pokojow y sposób za­
w ojow ane ziem ie, to  ich pow ierz­
chn ia  w ynosiłaby ponad 114 ty*, km 
kw adratow ych!

Obecnie, jak  in fo rm uj*  „S te rn”, 
zachodnioniem ieccy inw estorzy  n a j­
w ięcej ziemi n abyw ają  w USA. 18— 
—20 la t tem u, kiedy do lar kosztow ał 
jeszcze 4 m ark i RFN, A m erykanie , 
nie py ta jąc  o ceny, w ykupyw ali w 
R epublice F edera lnej całym i dzie­
sią tkam i firm y i ziem skie parcele.
1 oto, już od k ilku  la t o fensyw a k a ­
p ita łu  odbyw a się w  odw rotnym  
k ie runku . O becnie zachodnioniem iec­
cy bossowie, ko rzystając z n iebyw a­
le niskiego k u rsu  dolara, w ykupu ją  
za bezcen przem ysłow e im perium  
USA... P rzem ysłow iec z D usseldorfu, 
F. Filick, nabył na przykład  za 290 
m ilionów  m arek  gruby  pak ie t akcji 
am erykańsk ie j kom panii chem icznej 
„U. R. G rays”. W łaściciel koncernu  
p rodukującego  środki piorące, K. 
H enkel, k u p ił n iedaw no za 175 m i­
lionów m arek  firm ę am erykańską  
„G eneral M ills” z trzem a fab rykam i 
w  M inneapolis i ośm iom a filiam i za 
granicą. T ow arzystw o akcyjne „D a- 
im ler-B enz” nabyło am erykańską  
kom panię z fab rykam i w  Ohio i na 
czterech  kon tynen tach , tak  samo 
„B ayer A. G.” i inne. Spośród firm , 
k tó re  znacznie rozszerzyły sw ój stan  
posiadan ia  w  USA są: „V olksw agen”, 
„F eba”, „Bosch”, BASF, „H anie!”, 
„M annesm an” i „S iem ens”. Bonn nie 
m a nic przeciw ko tem u.

D la w ielu  bogaczy z R epublik i 
F edera lnej ta  przem ysłow a inw azja  
S tanów  Z jednoczonych m a także 
podłoże psychologiczne. N ow ojorski 
dziennik  „T im e” sprecyzow ał to  w 
następu jący  sposób: „Podjęto fu n d a ­
m en ta lną  decyzję o wywozie k a p ita ­
łu. Zachodnioniem ieccy posiadacze 
kap itałów  o b aw ia ją  się, iż tendencji 
do socjalizm u nie da się zaham ow ać
i dlatego chcą skojarzyć ten  w niosek

ze sw oją książeczką czekow ą". Od 
tego „niebezpieczeństw a”, k tó re  uw a­
żają  za zupełnie realne, uc ieka ją  
w ięc setki tysięcy w ielkich 1 m ałych 
kap ita listów , lokując sw oje finanse  
w am erykańsk ich  przedsiębiorstw ach, 
poczynając od budynków  ad m in is tra ­
cy jnych  a kończąc na ferm ach  
brzoskw iniow ych, s tadach  bydła
i dom ach gry. W H outson, w  stan ie  
T eksas, firm a  z D usseldorfu  „F rie ­
drich  F lick  K. G.” zainw estow ała 
około 100 m ilionów  m arek  w d ra ­
pacz chm ur „ In tex  B uild ing”, a 
B ank N iem iecki kupił w tym że m ieś­
cie g igantyczny budynek  ad m in is tra ­
cyjny „Penncial P lac”. D ziesiątki 
tysięcy A m erykanów  o dna jm u je  dziś 
m ieszkania od zachodnióniem ieckich 
inw estorów , np. w ytw orne a p a r ta ­

m en ty  n a  P lacu  N arodów  Z jedno­
czonych w  N owym  Jo rk u  czy w 
Sunday Springs pod A tlan tą , n ieda­
leko od ferm y  p rezyden ta  C artera . 
H andlow iec z Kolonii, W alte r G reb- 
ner, d y rek to r firm y  „C onsulta” w y­
s tępu je  tam  w roli m ak lera  sp rzeda­
ży m ieszkań. K osztują one od 36 do 
38 tysięcy m arek  i p rzynoszą 8 p ro ­
cen t dochodu n ie  podlegającego po­
datkom .

W ielu A m erykanów  rob i zakupy  w  
dom ach tow arow ych n ie  w iedząc n a ­
w et, iż należą one do N iem ców  x 
H anow eru, Zamimelburga, czy HŁn- 
tertupfimgen... N iem al każdego m ie­
siąca  specja lista  z  zak resu  operacji 
finansow ych, n ie jak i Nlls R ich ter z 
F reiburga, p rzelew a przez szw a jca r­
sk ą  firm ę „A ltafide SA ’1 w Lugano
11 m ilionów  m arek  do T eksasu, do 
s ta n u  na jbardzie j zasobnego w  bogac­
tw a  n a tu ra ln e  i o s ta le  rosnącej licz­
bie ludności.

A m erykańska ustaw a podatkow a 
przew iduje, iż w ydatki na budow nic­
tw o ośrodków  handlow ych zw racają  
się bardzo  szybko. Dzięki tem u pe­
w ien przedsiębiorca z  RFN, zabezpie­
czywszy sobie za 970 tys. m arek  d łu ­
goletni udział w  teksaskim  cen trum  
handlow ym , o trzym ał w  ub. roku  b li­
sko 100 tys. m arek  czystego dochodu, 
n ie podlegającego opodatkow aniu. 
„S tern1’ inform uje, iż w ie lu  p ry w at­
nych inw estorów  o m ija  w  tych  ope­
rac jach  naw et zachodłi ion i emi eckie 
w ładze podatkow e.

R obienie in teresów  w A m eryce, na 
obu kontynentach , sta ło  się bardzo 
m odne. Z abra ł się do n ich naw et by­
ły członek rady  m iejsk iej H am burga 
z  ram ien ia  CSU, H ans Joachim  P ral, 
p rzyjaciel S traussa. O statn io  grupa 
arystokra tów  z  otoczenia księcia Ra- 
tib o ra  kup iła  za 8 i pół m iliona m a­
re k  pięć ferm  w stan ie  Iow a. Znany 
zachodnioniefniecki w ydaw ca. F ranz 
B urda z O ffenburga, k tóry  zainw esto­
w ał w  przeróżne p rzedsięb iorstw a w 
USA około 30 m ilionów  m arek , w  
tym  20 m ilionów  w d ru k a rn ię  w  L ln - 
Chbourgu, niedaleko W aszyngtonu, 
został n iedaw no  w łaścicielem  w ielkiej 
ferm y drobiarsko-,lajczarskiej na 
Środkow ym  Zachodzie USA. A jeśli 
zechce ktoś zjeść n a  śn iadan ie  np. 
k aw ałek  k iełbasy  czy szw arcw aldz- 
k iej szynki, może je zam ów ić na  fe r­
m ie „G erm an B atcher” w  S ain t Jo ­
seph, w  stan ie  M issouri, o sta tn im

ak tu a ln ie  n ab y tk u  B urdy  w  USA. 
W nukow ie F licka, w łaściciela jed n e­
go z koncernów  zbrojeniow ych, k tóre 
u łatw iły  H itlerow i dojście do w ładzy, 
F ried rich  i R udolf, także ulokow ali 
tóęść sw ego m iliardow ego epadku  w 
am erykańsk ich  ferm ach.

A rcykonserw atyw ne i reakcyjne 
e lem enty  loku ją  sw oje k ap ita ły  n ie  w 
S tanach  Zjednoczonych, lecz w  A m e­
ryce ła c iń sk ie j, np. w  P aragw aju , 
gdzie po s tarem u rządzi gen. A lfredo 
S tressner, odw iedzany przez m nó­
stw o krew nych z  B aw arii. G eneral 
osobiście w ita  ustosunkow anych za- 
chodnioniem ieckich  poszukiw aczy no­
w ych posiadłości ziem skich, n im  za ­
czną rozjeżdżać na  jeepach  po m ia ­
stach, czując się w P aragw aju , jak 
u sieb ie  w  dom u. O byw atele  RFN

dysponują w  k ra ju  n a js ta rsze j d y k ta ­
tu ry  w  Południow ej A m eryce z ie­
m ią  orną  i pastw iskam i o  ogólnej po ­
w ierzchni 4 tys. km  kw.

Za n iek łam aną „arystokrację" na 
G ran  Chaco (W ielki O bszar Łowów 
m iędzy Paragw ajem  a P a ra n ą  — 
red.) uw ażają  sieb ie: w łaściciel kon­
cernu  H einrich  Thyssan-Bomemistatfi,
0 przezw isku „baron H eini”, p rzew od­
niczący rad y  nadzorczej fiirmy „AEG 
T elefunken” — H ans Gretoe, b. p rze­
w odniczący firm y „Fichtel und Sacks”
— Helmut/h Spito i spak  ul an tk a  par­
celam i ziem skim i — C arola Frienga, 
siostrzen ica  kardyna ła  w Kolonii Jo ­
sepha F ringsa . Ci nowo kreow ani ob­
szarnicy  są  szczególnie zadow oleni z 
tego, że dy k ta to r nie cierpi w  swoim 
k ra ju  kom unistów , n ie  u trzym uje sto ­
sunków  dyplom atycznych z  państw a­
mi sojuszu  w schodniego i buduje po­
litykę ekonom iczną k ra ju  na piodsta- 
w ie zasady w łasności p ryw atnej i 
zgarn ian ia  m aksym alnych zysków.

Od początku la t 70-tych bogacze 
z RFN w ykupu ją ca łe  w yspy w  egzo­
tycznych re jonach  ku li ziem skiej, a  
zachodnioniem iecka a ry s to k rac ja  i 
w łaściciele w ielkich koncernów  po­
siad a ją  już tysiące k ilom etrów  kw a­
dratow ych  ziemi także w  K anadzie,
1 tak  dalej, i tak  dalej...

W iększość przedsiębiorców , którzy
„robią w ielki b iznes” na  n isk ie j p ła ­
cy  roboczej, w olą A zję i A frykę, a  
n aw et n iespokojną Północną Irland ię , 
gdzie robotn icy  są  bardzie j „poetami*; 
niż w  R epublice Irlandzkiej. Wielu 
fab rykan tów  zb ija  majfyflci ’ ria tan ie j 
sile  roboczej w  B razylii, H iszpanii, 
Portugalii, w  k ra jach  Bliskiego 
W schodu, w  A fry ce ,-w  Azji...

50 tys. zam ożnych obyw ateli R epu­
b lik i F edera lnej o trzym ało  — w  kon­
sekw encji w ykonanych inw estycji — 
zezw olenia na d ługoterm inow y pobyt 
w  Szw ajcarii. M imo licznych k am p a ­
n ii p ro testacy jnych  przeciw ko „zale­
w ow i obcokrajow ców ", finansow a e li­
ta RFN zn a jd u je  drogi p rzen ikan ia  do 
K onfederacji Szw ajcarskiej. S zw ajca­
r ia  i sąsiadu jący  z  n ią  L iech tenstein  
n ad a l pozostają najw ażniejszym  p u n ­
k tem  przerzu tow ym  kap ita łów  w  E u­
ropie, gdzie na jła tw ie j zaoszczędzić 
n a  podatkach.

Oprać. JERZY CZECH

PRÓBNE ALARMY 
W BIAŁYM DOMU

W USA, wpływowi przeciwnicy od­
prężenia, ściśle powiązani z komplek­
sem wojskowo - przemysłowym, ni* 
przestają rozdmuchiwać histerii wojen­
nej. w czym uczestniczą nawet wyso­
ko postawione osobistości Białego Do­
mu.

Oto pewnego mroźnego i wietrznego 
wieczoru, w  styczniu tego roku. dwo­
je ludzi — kobieta i mężczyzna stali 
na małym dziedzińcu Białego Demu. 
Nagle, na ciemnym niebie pojawił się 
śmigłowiec piechoty morskiej, z trudem  
walcząc z porywami gwałtownej wi­
chury, i  zawisł na moment nad sie­
dzibą rządu. Strażnicy z tajnej służby 
Białego Domu struchleli z, przerażenia, 
zaskoczeni tym nieoczekiwanym lotem 
samolotu. Nim zdążyli jednak podjąć 
jakiekolw iek działanie, mężczyzna i 
kobieta szybko przeszli dziedziniec i 
wsiedli do oczekującego na nich sa­
mochodu. Ten ruszył z miejsca jak ra­
kieta i  w siąkł w  ciemność...

Dwojgiem aktorów w tej tajemniczej 
scenie byli — Zbigniew Brzeziński, do­
radca prezydenta Cartera do spraw  
bezpieczeństwa narodowego i jego asc<- 
bista sekretarka. Ich „operacja", która 
wzbudziła energiczny protest zbulwer- 
*owanej tajnej służby, była pierwszym 
aktem  całego szeregu nagłych alar­
mów, które przeprowadzili w ubiegłym 
roku C arter i Brzeziński, sprawdzając 
w ten aposób stopień gotowości do na­
tychm iastowej ew akuacji Białego Do­
mu w razie ataku  jądrowego.

W opisanym wydarzeniu Brzeziński
i jego sek re tarka  odgrywali rolę pre­
zydenta i jego żony. W innych podob­
nych alarm ach w  charakterze wyko­
nawców tej ro li występowali — Carter 
młodszy, kuzyn prezydenta i admini­
stra to r siedziby rządu.

żeby uczulić służby ew akuacyjne na 
nieoczekiwane alarm y, prezydent, w o- 
kresie pierwszego roku sprawowania 
władzy, osobiście zlustrował kilka pun­
któw dowodzenia w całym kraju . Lata na 
pokładzie Narodowego Powietrznego 
Punktu  Dowodzenia (specjalnie wypo­
sażony samolot Boeing 747 — red.), od­
był 9-godzinny rejs p  wybrzeży Flo. 
rydy na pokładzie łodzi podwodnej o 
napędzie atomowym, wizytował do­
wództwo strategicznych sił zbrojnych 
w bazie Offate w stanie Nebrasca, in- 
spekcjonował niektóre podziemne o- 
środki kierowania w górach stanów: 
M arylandu i Virginii. Niedawno, bo w 
lutym br., prezydent skontrolował cen­
trum  Narodowego Dowództwa Wojsko­
wego w Pentagonie, gdzie uczestniczył 
w grach wojennych i łączył się bezpo­
średnio z dowódcami arm ii i ośrodka­
mi lotnictwa oraz m arynarki wojen­
nej USA.

Opowiadając1 o tych alarmach repor­
terowi gazety „New York Times”, u- 
tzqdnicy Białego Domu zaraz zapew- 
Mrlają, iż powodem alarmów nie jest 
bynajm niej Wzrost Zagrożenia ataku 
jądrowego, lecz że jest to konieczne w 
celu kontrolowania zarządzeń dawno 
już wydanych, ale o których nic ni.; 
wie ogół amerykańskiego społeczeń­
stwa.

Urzędnicy z Pentagonu m<5\vią, iż nie 
przypom inają sobie, żeby którykolwiek 
z ostatnich prezydentów Stanów Zjed­
noczonych poważnie traktow ał kontro­
lę wykonywania tych zarządzeń, cho­
ciaż prezydent Kennedy tak ie  okatv- 
wal im pewne zainteresowanie w 
pierwszych miesiącach sprawowania 
władzy. Jedyną całkowitą ewakuację 
Białego Domu przeprowadzono p ró b n i 
w  1955 roku. W okresie dotychczasowej 
władzy prezydenckiej Cartera podob­
nych ewakuacji przeprowadzono ju« 
kilka.

(C)

PRZEMYSŁOWCY RFN 
LOKUJĄ KAPITAŁY W OSA

■  ZANIECHAĆ WZROSTU ZBROJEŃ
■  REALNE NIEBEZPIECZEŃSTWO

ł

i Pokojow e w spółistnienie i odpręże­
nie je s t podstaw ow ym  celem  radziec­
k ie j polityki zagranicznej. Tę oczy­
w istą  p raw dę p o tw ie rd z ił i u d o w o d ­
n ił n o w y m i in ic ja ty w a m i ro z b ro je ­
n io w y m i L eo n id  B reżn iew  n a  XV 1U 
Z jeżdzie  K o m so m o łu . „Pokój, n iein ­
gerencja w sp raw y  w ew nętrzne, po­
szanow anie -niepodległości i in teg ra l­
ności te ry to ria lne j, rów noupraw nie- 

8 nie, w zajem nie ko rzystna  w spół­
p raca  -1-  w szystko to są  niezbędne i 
na jw ażn ie jsze  e lem enty  odprężenia  i 
trw ałego pokoju” — pow iedział r a ­
dziecki przyw ódca i dodał, że przy 
pomocy oszczerczych w ym ysłów  i 
gróźb — co czynią  osta tn io  określo­
ne ko ła  — nie m ożna zm usić ZSRR 
do odstępstw a od ta k ie j polityki.

(Tę o sta tn ią  uw agę L. B reżniew  po­
czynił w zw iązku z  pow tarzającym i 
się  w  propagandzie  im perialistycznej 
oskarżeniam i pod ad resem  Związku 
R adzieckiego i innych k ra jów  socja­
listycznych o rzekom e ingerow anie 
przez nie w  sp raw y  m łodych państw , 
k tóre  n iedaw no w yzw oliły  się spod 
ucisku kolonialnego).

W przem ów ieniu  sek re ta rza  gene- 
j ralnego KC K PZR z aw arta  została 

p ro p o zy cja  z a n ie c h a n ia  ilo ściow ego  i

I jak o śc io w eg o  zw ięk sza n ia  z b ro je ń  i 
sił zb ro jn y c h , co stw orzyłoby korzy­
s tn e  w arunk i do ich późniejszej r e ­
dukcji. Ł. B reżniew  zw rócił się  z 
w ezw aniem , ab y  przedyskutow ać p ro ­

gram  posunięć, n a  k tó re  złożyłyby 
się:

z an iec h a n ie  p ro d u k c ji  w szy stk ich  
ro d z a jó w  b ro ili ją d ro w e j,  z a n ie ­
c h a n ie  p ro d u k c ji  i z a k a z  użycia  
w szy s tk ich  in n y ch  ro d z a jó w  b ro n i 
m asow ego  zn iszczen ia , z a n ie c h a ­
n ie  tw o rz e n ia  n o w y ch  ro d zajó w  
b ro n i k o n w e n c jo n a ln e j o w ie lk ie j  
s ile  n isz cz en ia  o ra z  re z y g n a c ja  z 
p o w ię k sz an ia  a rm ii  i z b ro je ń  k o n ­
w e n c jo n a ln y c h  p a ń s tw , będ ąey ch  
s ta ły m i c z ło n k am i R ad y  B ezp ie ­
c ze ń stw a , a  tak że  k ra jó w , z w ią ­
zan y ch  z  n im i u k ła d a m i w o jsk o ­
w ym i.

Podkreślając , że uzgodnienie ta ­
k ich  posunięć n ie  jes t ła tw e  sek re ta rz  
generalny KC K PZR zaproponow ał, 
aby realizację  pakietu  rozpocząć od 
jakiegoś jednego ograniczenia.

N owa radziecka in ic ja tyw a ra z  je ­
szcze w ykazuje, ja k ą  w agę przyw ią­
zu je  ZSRR do podjęcia  konkretnych 
kroków  rozbrojeniow ych.

*  -4- *

D alszą część kom entarza pośw ięca­
m y znow u W łochom.

M ożna spotkać się ze zdaniem , że 
n ieza leżn ie  od  f in a łu  p o rw a n ia  A ldo 
M oro  n a s tę p s tw a  tego  a k tu  w  życiu  
p o lity czn y m  W ioch  b ę d ą  g łębok ie .

Je s t w  ty m  w iele  rac ji. „Czerw one 
B rygady” uderzyły  w  chw ili, gdy po 
d ługim  kryzysie rządow ym  w zrosły 
nadzie je  na  wz&lędne ustabilizow anie 
sy tuac ji i podjęcie kroków  przeciw  
nękającym  k ra j w ie lu  . negatyw nym  
zjaw iskom . M niejszościow y rząd Am- 
dreo ttiego  m ógł przecież pow stać ty l­
ko dlatego, że nastąp iło  polityczne 
przegrupow anie w  parlam encie  i 
pow stała  jaw n a  w iększość dem okra­
tyczna p ięciu  p a rtii, k tó re  zaw arły  
m iędzy sobą  porozum ienie. Nie za­
dow oliło ono nikogo w  pełni, ale 
okazało  się, że ty lko na  tak ie j, m i- 
n im alistycznej w  pew nym  sensie, p ła ­
szczyźnie może być osiągnięty  kom ­
prom is.

O ficjalne w sparcie  gabinetu  cha­
deckiego m . in . p rzez  p a rtię  kom un i­
styczną mogło s tać  się zapow iedzią w 
przyszłości ko lejnego k roku  — w e j­
ścia kom unistów  do  rządu. K om u więc 
mogło zależeć p rzede w szystkim  na 
przeszkodzeniu dopiero co zm ontow a­
nej większości p a rlam en ta rn e j?

Polityczny rodow ód „Czerwonych 
B rygad” zaw iera  nieco znaków  zapy­
tan ia , a  program  nigdy n ie  został 
^form ułow any. W yw odzą się one czę­
ściow o z  różnych g rup  m aoistycznyob
i anarchistycznych, a le  n ie  to  prze­
sądza  o  ich składzie  osobow ym  i m o­
tyw ie terrorystycznego działan ia . Je ­
śli na  w ydarzen ia  we W łoszech sp o j­
rzeć chłodno i refleksy jn ie  — n a j ­
b a rd z ie j zak łó cen iem  ład u  I p o d w a że ­
n iem  in s ty tu c ji  p a ń s tw a , m oże być 
z a in te re so w a n a  s k r a jn a  p ra w ica , m a­
jąca  m iędzynarodow e pow iązania. 
Przez w yw ołanie chaosu, niepewności, 
z n iech ęcen ia , n ie w ia ry  w  porząd ek ,

a także  s trach u  m oże o n a  dążyć do 
zw ro tu  w  praw o  1 rządów  „silnej r ę ­
k i’1, k iedy  to  nie będzie m iejsca n a  
dem okratyczne insty tucje . I w  tym  
w łaśnie kontekście tym  bardziej n ie ­
ja sn a  s ta je  się ro la  „Czerw onych B ry­
gad”.

W łochy  są w ięc  w  t r u d n e j  s y tu a ­
cji i zaw isło nad  nim i rea lne  n iebez­
pieczeństw o. Oczywiście, są  drogi 
w yjścia z  obecnego s tan u , a le  te 
w ym agają konsekw entnego działania 
sił dem okratycznych.

A te raz  n ieco  o ak tualiach .
W chw ili, gdy pisze kom entarz  los 

Aldo M oro w ciąż nie jes t znany. Jak  
w iadom o, rząd  w łoski odrzucił żąda­
n ie  „Czerw onych Birygad” uw olnienia 
13 ich członków , sądzonych w  T ury ­
nie, bądź przebyw ających w  w ięzie­
niach włoskich. Na rzecz uw olnienia 
porw anego przyw ódcy w łoskiej ch a ­
decji in terw eniow ał znów  papież P a ­
w eł VI oraz sek re ta rz  generalny  ONZ
— K urt W aldheim . W ystąpienie tego 
ostatn iego w yw ołało poruszenie we 
w łoskich kołach politycznych, gdyż 
odczytane zostało przez nie, jako 
ak cep tac ja  w  pew nej m ierze dialogu 
z  te rro ry s tam i, a  naw et — form a 
pew nego „m iędzynarodow ego u zn a­
n ia ”.

N a stanow isku  możliwości bezpo­
średniej in terw encji rządu  w  celu r a ­
tow ania życia polityka stanęli włoscy 
socjaliści. Je s t to  p ierw szy w yłom  w  
pięciu partiach , w spierających  gabinet 
A ndreottiego.

W. SŁAWSKI
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TRZY GŁOSY O POLSKIEJ PRAPREMIERZE „ZWŁOKI”
DURRENMATT 
W INTERPRETACJI 
DEJMKA
Jest rzeczą wielce zastanawia­

jącą, że dram aturgia dwudziesto­
wieczna tak często za przedmiot 
swojej penetracji obiera tem aty­
ką związaną z problemami wła­
dzy i rządzenia. Mogłoby to 
świadczyć o jakim ś szczególnym 
upolitycznieniu pisarzy teatral­
nych. Na pewno jest to świadec­
twem, że w tematyce tej znaj­
dują nni szczególne wartości dra­
matyczne. Od czasów Szekspira 
dram aturgia europejska dość 
rzadko zajmowała sią tymi spra­
wami. W wieku dwudziestym 
pisarze w racają do tych proble­
mów, czyniąc to jednak w spo­
sób nieco odmienny. U Szekspi­
ra  rządzący byli właściwie po­
stawami tragicznymi, a grotesko- 
wość ich poczynań ujaw niały po­
stacie błaznów W dram aturgii 
współczesnej błaznami są boha­
terowie bezpośrednio zaangażo­
wani w grą prJityczną Dlatego 
chyba dram aty tego rodzaju 
przestały dzisiaj być tragedią i 
przybrały formę groteski. Warto 
zauważyć, że ojciec współczesnej 
groteski dram atycznej, Alfred 
Jarry , podjął tę właśnie tem aty­
kę w swoim „Królu Ubu". Na 
gruncie polskim w formie gro­
teski dram atycznej podejmował: 
problemy władzy tacy dram atur­
dzy. jak  na przykład Witkacy, 
Pawlikowska-Jasnorzewska, Gom­
browicz, Mrożek.

Tragiczność ujawniać się może 
wówczas, gdy rzecz związana 
jest z problemami etyki: Kiedy 
działalność polityczną rozpatry­
wano w kategoriach moralnycn 
władca mógł stać się bohaterem 
tragicznym. Kiedy najnowsza hi­
storia dala zbyt wiele dowodów 
na to. •*>* polityka z etyką ma 
ją mało lub nawet nie mają qi.- 
wspólnego, tragedia o w ład zv  
stała się niemożliwością. Każda

domena działalności ludzkiej, wy 
kraczająca poza etykę, staje sie 
z człowieczego punktu widzenia 
absurdalna. Skoro polityka stała 
się jedynie grą, której reguły 
nie podporządkowane są prawom 
etyki, to sztuka może dać jej 
wyraz jedynie używając absur­
dalnych form groteskowych. Re­
guły każdej gry, podobnie jak 
świat groteski, istnieją poza po­
rządkiem moralnym. Jeśli gra 
polityczna tego porządku nie re­
spektuje, to najwłaściwszą for­
mą jej wyrażenia w sztuce sta­
je się groteska. Ale przedstawie­
nie absurdalności świata grotę 
skowego nie oznacza wcale bra­
ku jego potępienia z punktu wi­
dzenia ładu moralnego. Z tym, 
że ocena taka nie funkcjonuje 
w ramach świata przedstawione­
go, w którym  nie ma dla niej 
miejsca; narzucana jest z ze­
wnątrz: przez autora, który 
stwarzając wizję świata, dostrze­
ga jego absurdalność i przez od­
biorcę, którego zadaniem jest 
odczytanie absurdalności jako 
konsekwencji braku etyki w 
święcie- przedstawianym. W tym 
sensie absurdalna wizja św iati 
.iest kontynuacją wizji świata 
tragicznego.

Nowa sztuka Friedricha Diir- 
renm atta „Zwloką”, którą Teatr 
Nowy wystawi! w reżyserii Ka­
zimierza Dejmka, jest dram atem 
ukazującym mechanizm władzy 
i polityki w świecie współczes­
nym. Zresztą może nie chodzi je ­
dynie o naszą współczesność, ale 
bardziej o nasze współczesne wi­
dzenie tych spraw: właśnie jako 
mechanizmu, jako terenu gry, 
rządzącej się wUsnymi reguła­
m i istniejącymi *  poza wszelką 
moralnością. .Jeśli’; świat jest i te­
renem gry, to tracić zaczyna 
znamiona czegoś rzeczywistego

0 SZEKSPIRZE I RUCHU 
FEMINISTYCZNYM

G dyby k toko lw iek  podjął ryzyko 
dokonania n a jbardzie j ogólnej I 
na jk ró tsze j ch a rak te ry s ty k i j , t a  
tn ie) sztuki D ilrrenm atta . uwzglt,d 
nić m usiałby nie ty lko  jakość, ule 
i wielość problem ów , jakie ul wór 
ten  zaw iera. Każdy z nich stano 
Wić może osobny p re tek st do pud 
jęcia obszernych rozw ażań, w ca­
łości ' d a ją  obraz wsp6łcsesn<-go 
św iata  p rzedstaw iony w trzech co 
n a jm n ie j aspek tach : politycznym , 
społecznym  1 m oralno-etycznym . u 
kazu jąc jednocześnie m echanizm y 
zależności m iedzy — zdaw ałoby się 
tak  różnym i — przejaw am i naszsgo 
życia. Je s t rzeczą n a tu ra ln ą , że 
w ażkość tych  problem ów  przeditJ- 
w ła się rożnie i zależy od subteK 
tyw nego nastaw ien ia  odbiorcy Al-- 
różny Iest także sposób kom um ko 
w ania poszczególnych zagadnień 
polegający na w prow adzeniu do 
..rtiozliwej d aw nej sali tro n o w -j 
m ożliwego daw nego pałacu  królew  
skiego w m ożliw ej stolicy m ożliw e­
go k ra ju "  w czasie określonym  Ja­
ko „w spółczesność (edna z m ożli­
w ych” nie ty lko  osób rea lnych  
„m ożliw ych", ale i tak ich , k tóry  ;ti 
egzystow anie w ty ch  w arunkach  
kłóci się -  m ów iąc n a jp roście j 
z naszym  poczuciem  rzeczyw istości 
Jest „n iem ożliw e" Mam tu na u- 
w adze sceny z Chłopem  Toto ora7 
z g rupa N ieśm iertelnych i im .v'.a 
śnie chciałbym  pośw ięcić w 0 0 .1 1 / 
szej wypowiedzi chw ilę uwagi

Znaczenia Jakie nlosa te postaci 
są oczywiście krańcow o odm ień ie 
Jcsll Chłopa Toto p o trak tow ać wy 
pada Idko odw ołanie się do ok e- 
ślonel trad y c ji lite rack ie j, tak dzie 
wleć N ieśm iertelnych sygnalizuje  
problem  całkow icie w spółczesny ie- 
den z tych . k tó re  posłużyły nU rren- 
m attow l za p re tek st do budow ania 
fabuły  sw ego utw oru .

Chłop Toto pojaw ia się na scenie 
k ilk ak ro tn ie  I opuszcza sale trono . 
wą n iezau w a żo n y  naw et p rz e r  fu n ­
kcjonariuszy  ta jn e j policji l ezłoti- 
kow osobistej ochrony  E kscelencji, 
k tó rych  o tak ie  n iedopatrzen ie  i o 
sądzić nie sposób. S kąd inąd  w iad> 
mo. że rozstrzelany  został dwu i^ta 
w cześnlel na rozkaz Ekscelencji 
a zjaw ia się te raz , gdyż podobny 
los ma spo tkać lego syna. który 
zw alczał reżim  generalissim usa test 
zatem  n alw yraźn le) w ytw orem  
imaglnac.1l p rem iera, uosoblen>-n 
tego co zw ykto się potoczni*- n a  
zyw ać w y rzu tam i sum ienia. Pod b 
nych chw ytów  zna li te ra tu ra  d ra ­
m atyczna w ięcej. W ydaje się Jed

nak, że postać Chłopa Toto Istn ie­
je w dość w yraźnym  zw iązku z kil­
kom a w ypow iedziam i N ostrom a.i 
niego — K ardynała  k tóry  cytu|;»c 
E kscelencji fragm enty  „M aK beta” 
(z dob itnym  podkreśleniem , że to 
w łaśnie z tego d ram atu  Szekspira 
w yjęte  sa Jego słowa) w skazuje -  
może bezw iednie — na analogie 
m iędzy Chłopem  Toto a Szekspi­
row skim  B ankiem , Zważm y Id Ml 
tyczność sy tu ac ji: ofiara w postaci 
w idm a ukazu je  się sw em u opr;j*f 
cy by przypom nieć o popełnionej 
zbrodni, a sk u tk i tego „w idzenia' 
są w obu przypadkach jednakow e. 
O dw ołanie się do tra d y c ji literac­
k iej (jeśli n ie jest m ylące) podkre­
śla I w zm acnia sym bolikę, za Któ 
ra  k ry ją  się p roblem y z pogranicza 
e tyk i 1 m oralności.

W zupełnie in n e j płaszczyźnie 
należy rozpatryw ać funkcje , iak c 
pełnią w utw orze DUrrenmuttu Wie 
śm iertelne. Pow olnem u konaniu 
d y k ta to ra  tow arzyszy m an ifestacy j­
nie ob jaw iana orzez nie radsść 
Dla N ieśm iertelnych um iera nie tyl 
ko generalissim us: ginie w raz z r.lm 
c ity  św ia t m ężczyzn, k tó ry  jest o 
b lektem  Ich to ta ln e j n lenaw iicl 
J e j przyczyny najw y raźn ie j form u­
łu je  końcowy monolog R osagranJe, 
stanow iąc zarazem  n a jbardzie j do 
godny pun k t w yjścia dla próby .’ 
k reślen ia  roli N ieśm iertelnych w 
dram acie.

Brak akcep tac ji dla mężczyzn 1 
św ia ta  laki stw orzyli ma podło/.' 
m oralne i biologiczne. M oralne, bn 
św iat ten zawsze w ypełniony oył 
okrucieństw em , hańbą i w ojną bio 
logiczne, bo i  wypowiedzi Rosa- 
g rande w yraźnie przeb ija  fl*ye<ny 
w strę t do osobników  płci m ęskiej 
„B yłyśm y Jego ofiaram i i jego żą­
dzy _  pow iada n a jsta rsza  z Nie 
śm iertelnych  -  robił z nam i wszy­
stko, co zechciał, wszak byłyśm y 
ty lko  zw ierzyną” . Roztacza więc 
R osagrande w słow ach pełnych n ie ­
naw iści, a Jednocześnie n iekry tego  
zadow olenia, sym boliczny obraz za 
głady tego św ia ta: pochłania  go 
„paszcza p iek ie ł” , a po pustym , bo 
pozbaw ionym  Boga niebie krą/.y 
Jedynie sen O tym  N ieśm iertelne 
m arzyły od daw na: chcą kuli ziem 
sk le i „w olnej od sperm y i od bi­
tew ” . chcą panow ania kobiecości, 
k tó re j przew odnim  celem będzie 
wieczność i bezpłodność Już samo 
zestaw ienie  tych  pojęć budzić musi 
podejrzenia . W ieczność, ciągłość 
k on tyn u ac ja  łączyły się nierozer 
w alnie — i sp raw ę tę  trak tow ały

Gra istnieje bowiem poza rze­
czywistością. A jednocześnie Dur- 
renm att stara się przekazać wi 
zję świata współczesnego, w któ­
rym  polityka jako gra i jako 
system manipulacyjny doprowa­
dzana została do absurdalnej 
perfekcji. Jak jest możliwe mó­
wienie o rzeczywistości, skoro 
się stwierdza jej nieautentycz- 
ność. Oddajmy głos dram atur­
gowi: „To, co scena i rzeczywi­
stość mają istotnie wspólnego > 
dlaczego pierwsza usiłuje wpro­
wadzić drugą na swoje deski, to 
nierzeczywistość ich obu. Coraz 
rozpaczliwiej stara  się scena do­
trzymać kroku nierzeczywistości 
dzisiejszej rzeczywistości. Cokol­
w iek jednak scena wynąjdzie w 
zakresie nierzeczywistośei, rze­
czywistość zawsze ją przewyż­
szy". Kiedy akcja sceniczna i 
wypowiedzi bohaterów wyrażają 
powyższa diagnozę, na widowni 
Teatru Nowego rozlegają się 
śmiech i oklaski aprobujące tra f­
ność ujęcia przedstawionych

spraw. A ponieważ rzecz doty­
czy problemów sprawowania 
władzy, celność sformułowań 
i działań postaci jest tym w.ęk- 
sza.

Akcja sztuki jest przedstawie­
niem rozgrywki o władzę w ja ­
kimś bliżej nieokreślonym pań­
stwie, rozgrywki, która toczy się 
w momencie śmierci Dyktatora 
między P artią  i Monarchią. Przy­
wódcy tych ugrupowań Księżna 
do Valdopolo — Ił. Horawianka, 
Księżna de Saltovenio — I. Pień­
kowska nie liczą się jednak w 
grze, są pionkami manipulowa­
nymi przez figury wyższe, dla 
których ważniejsza jest sama 
rozgrywka niż jej sens: przez 
premiera, szefa policji i przy­
wódcę opozycji, który — choć 
jedyny w sztuce reprezentuje 
racje ideologiczne' J etyczne — 
staje się ofiarą rozgrywki, jaka 
doprowadzając go do władzy, 
jednocześnie wciąga go w regu­

ły nieautentycznej gry, przeciw

Na zd jęciu  od lew ej: Bopdan Baer (G oldbaum ), M ieczysław  
Voit (Ekscelenpja), S ew eryn  B u try m  (Nastrom anni).

Foto: J. N eugebauer

której do tego czasu mógł pro­
testować w imię racji moral­
nych. Społeczeństwo, w rozgryw ­
ce tej przestaje się liczyć i w 
końcu nie wiadomo, czy to tym 
gorzej dla niego, czy gorzej dla 
tych, którzy społeczność uczynili 
swojej gry przedmiotem. W dra­
macie D iirrenm atta Chłop To­
to (Ludwik Benoit), reprezentu­
jący jakaś tam społeczność, w 
imię której toczy się w alka, do­
konuje sudu nad mistrzem roz­
grywki politycznej, jakim jest 
Premier-Ekscelencja (grany w 
Teatrze Nowym przez Mieczysła­
wa Voita). W spektaklu Kazimie­
rza Dejmka Toto jest tylko wid­
mem, którego zemsta ma walor 
jedynie symboliczny w sytuacji 
w jakiej ci, którzy o rozwoju w y­
padków decydowali, osiągnęli 
cel maksymalny z punktu w i­
dzenia prowadzonej gry poli­
tycznej, acz mało doniosły jeśli 
chodzi o ewolucję społeczną. U- 
niknięcie wojny domowej jest 
bowiem odwlekaniem historycz­
nej konieczności. D ylemat ton 
panowie DUrrenmatt i Dejmek 
próbują rozwiązać, wprowadza­
jąc postacie reprezentujące nie­
zniszczalna kobiecość, tryum fują­
cą nad światem mężczyzn, któ­
rym  się zdaje, że działaniairr 
swoimi twoiV.a historię. Sceny z 
Nieśmiertelnymi należą w spek­
taklu do najbardziej efektow­
nych pod wzlędem teatralnym , 
chociaż ich głębia myślowa jest 
nieco problematyczna. Ale to jost 
raczej winą autora dram atu, niż 
twórców przedstawienia.

Powróćmy jednak do właściwe­
go tem atu sztuki, którym  jest 
w alka o władzę toczona w nie­
rzeczywistym świecie polityków.' 
Najlepszym graczem w tym 
świecie jest ten, który w pełni 
zdaje sobie sprawę z fikcyjności 
swoich poczynań (Ekscelencja, 
którego znakomitą kreację stwo­
rzył Mieczysław Voit). To z jego 
ust padają słowa, stanowiące 
klucz do interpretacji dzieła 
D ilrrenm atta:

„Podobnie .lak fizyk potrze­
buje m atem atyki, ażeby przy­
najm niej jakoś uchwycić naturę 
nieuchwytna do ostatka, tak i. 
polityk potrzebuje władzy, że­
by kierować bałam utnym i dzia­
łaniami ludzi. Nawet jeśli wie, 
że jego władza jest także — 
tylko fikcją. Bo w rzeczywis­
tości jest on bezsilny, zależny 
od takich, którzy go pchają do 
władzy, zależny od tyeh, któ­
rzy mu sa do władzy potrzeb­
ni, l od tyeh, którzy si<j jeno 
władzy poddają, ponieważ nie 
dostrzegają je j fikcji”. 
In terpretacja dram atu przez 

Kazimierza Dejmka wyakcento-

podobnle naw et dalek ie sobie krę 
gl ku ltu row e — z m ożliwością za 
pładn ian ia  1 płodzenia. Tymczasem  
N ieśm iertelne chcą un iknąć  tej 
hańby  k tó ra była jeszcze Jadną 
form ą zależności od mężczyzny 
P ragną wieczności z Jednoczesnym  
zachow aniem  bezpłodności, prze 
k reśla jąc  tym  sam ym  sens ciągło­
ści g a tunkow ej, a celem  sw ych za­
biegów czynią osiągniecie stanu  c ią­
głości osobniczej. W ypowiedź Ro 
sagrande stanow i więc sw ego ro­
dzaju m anifest. F orm ułu je  koneep 
cje św iata i życia opartego na cal 
kow itym  1 w szechw ładnym  pano­
w aniu  kobiet. Je s t rzeczą C harakte­
rystyczna I w arta  chyba podkreśle­
nia, że rów nież dw ie kstejżne Istnie­
jące przecież w  zupełnie realnym  
planie u tw oru , rep re zen tu ją  zbliżę 
ne poglądy. Ich poziom um ysłowy 
daleki przecież od in te lek tualnych  
w yżyn, jak  rów nież in stru m en ta ln e  
trak to w an ie  m ężczyzny d a je  owym 
paniom  wszelkie zadatk i na to. aby 
— no upływ ie stosow nego czasu — 
poszerzyć grono N ieśm iertelnych.

Tyle o dram acie. Jeśli odw ołam y 
sie te raz  do program u lansowan<=?o 
przez rad y k a ln e  organizacje  fem i­
nistyczne działaiaoe z uporem  god- 
nlelszym  lenszej sp raw y zarów no 
na sta rym  kontynencie  lak i w A 
m eryce. to  — w ydaje  sie — trafi 
m y pod w łaściw y adres. WszelKle 
żądania I p rogram y dziew iętnasto- 
w iecznych em ancypan tek  sta ja  się 
niczym wobec w ysłap ień  w spółcze­
snych fem inistek . M ężczyzna, a ra- 
ezel f rllo k ra ta . k tó rv  całkow i-ie  
zniew olił i nodnorzadkow ai sobie 
kob ietę  Jest d 'a  ty ch  nań w rogiem  
num er jeden Trzeba go zatem  
zniszczyć, a w raz z nim  _  Jak po­
w iada Ju lia  London z organizacji 
nod nazw a „K obiety zwalcza lace 
przem oc wobec kob ie t"  — m it m ęż­
czyzny. k tó rv  znęca jąc  sie nad  ko­
bieta udow adnia swa m ęskość. Czyż 
lo nie to sam o o czym prawił') 
sędziwa Rosagrnnde?

Mamy zatem  do czynienia z e k s­
trem alną  1 w ynaturzoną form a o- 
kreślonego ruchu , k tó ry  skłonił 
D ilrrenm atta  do zasygnalizow ania 
jeszcze Jednego problem u współ 
efcesnego św iata . Póki bu n t kobiet 
w ym ierzony był w  społeczne ogra­
niczenia, m iał tym  sam ym  — trze­
ba to przyznać — całk iem  realne 
podstaw y, z chw ilą gdy skierow ał 
się nrzeclw ko biologii sta ł się ab­
surdem . P okrzep ia jąco  brzm i jednak 
w ypow iedź profesora Cesare Mu- 
sa tti, k tó ry  m ocno w ierzy, że ..zni­
kom a m niejszość Jednostek (jedna 
osoba na tysiąc) będzie w olała sto­
sunki w „starym  s ty lu ” 1 lm to 
pow ierzy się obow iązki „rep ro d u k ­
torów  ludzkości” . Zapłodnione ja ­
jeczka będzie się w ydobyw ać z o r­
ganów  „k o b le ty -rep ro d u k to ra" . by 
następn ie  przechow yw ać je w spe­
cjalnych pojem nikach , aż do w y­
kształcenia sie dziecięcego organ iz­
mu. Od każdei „k o b le ty -rep roduk- 

"to ra” uzyska się m nie j w ięcej cz te­
ry sta  dzieci".

ANDRZEJ S. WARZECHA

NIEOBECNOŚĆ KARDYNAŁA
N ajsam przód należałoby ustalić 

czas i m iejsce akcji.
A więc rzecz dzieje się w spół­

cześnie, czy niem al współcześnie, 
w latach , w k tó rych  zaczęli w y­
m ierać sław ni przyw ódcy i bez­
względni d y k ta to rzy , w k tórych 
nauczono się iuż m anipulow ać 
najnow szym  ze środków  m asow e­
go przekazu — telew izja , opano­
w ano techn ikę  przeszczepu serca i 
n iem alże do patrio tycznego obo­
w iązku podniesiono proceder zasi­
lania czołow ych drużyn p iłk ar­
skich sław nym i in te rn a c jo n a ln i! , 
czyli dokonyw ania' tak  zw anych 
tran sfe ró w  za sum y n ie  m ieszczą­
ce sie w głowie.

Miejsce akcji nigdzie nie zo­
sta je  sprecyzow ane, D U rrenm att 
pozostawia jednak  liczne tropy, 
k tó re mogą wieść w Jednym  tylko 
k ieru n k u .

N ieśm iertelne — podpow iada au ­
to r — u brane  są „JA K  DAMY Z 
RODZINY KAROLA IV NA OB­
RAZIE GOYI” . generalissim us rzą ­
dzi ju ż  la t czterdzieści, zaś stolicę 
zdobyw ał z bronią w ręku. w  tym 
nie nazw anym  z im ienia k ra ju  
zn a jd u ją  schron ien ie  hitlerow scy 
zbrodniarze w ojenni, istn ieje  fa­
szystow ska partia  na czele k tó re j 
stoi córka d y k ta to ra , po śm ierci 
generalissim usa m a być restau ro ­
wana m onarch ia , a następczyni 
tro n u  została już  daw no w yzna­
czona. K raj jest kato licki, w pew­
nej opozycji do w ładzy znajdu je  
się ep iskopat reprezen tow any  
przez K ardynała , choć istn ie je  też 
n iezby t zorganizow ana opozycja 
bardziej libera lna , z dw ukrotnym  
laureatem  nagrody Nobla, byłym 
w ięźniem  k oncen tracy jnego  obozu, 
doktorem  G oldbaum em  na czele.

Tak, ten  rach u n ek  się zgadza, 
to H iszpania, czy raczej k ra j o 
podobnym  układzie sił politycz­
nych co H iszpania genera ła  F ra n ­
co, k tó ry  też zdążył rozdać karty , 
zanim  po jego śm ierci p rzetasow a­
no je  na nowo. Możemy, choć to 
w łaściw ie zbyteczne, dorzucić je ­
szcze jeden szczegół: w tym  k ra ju  
działają te rro ry śc i, bądź też — 
ja k  powie E kscelencja już po w y­
konan iu  w yroku  — „bohaterow ie 
w olności” , w k tó ry ch  n ietrudno  
dopatrzeć się bojow ników  b ask ij­
skich. >

Oczywiście D U rrenm att unika 
dosłowności, piln ie  czyta eazety  i 
wie dobrze, że w spółczesna h isto­
ria Hiszpanii potoczyła się innym  \ 
nieco to rem , ustaw ia jednak  dość 
drogow skazów , aby  p ilny  widz 
mógł znaleźć w łaściw y p unk t od­
niesienia . M otywy sztuki, Jak po­
wie au to r  w przedm ow ie, istotnie 
„pochodzą z nlerzeczyw istości. w 
k tó re j rozpłynęła  się rzeczyw i­
stość".

*  *  *
Na tak  ukształtow ane] politycz­

nej scenie Ekscelencja P rem ier 
rozpoczyna sw oja grę o władzę.

Ma partn eró w  form alnych: 
następczynię tro n u  księżnę 
von SaItovenia z rodu 
H ohenstaufen , oraz sto jącą na 
czele partii córkę d y k ta to ra  von 
Valdopolo. Obie są idiotkam i I 
obie E kscelencja bez tru d u  zgnie­
cie.

Ma partnerów  n ieform alnych , 
przeciw ników  z lew a i praw a: li­
berała  G oldbaum a i szefa służb 
w yw iadow czych, h itlerow skiego 
zbrodniarza. M oellera.

Ma w reszcie p artnerów , k tórzy 
rozstrzygną: arm ię  i kościół.

A rm ia nie je s t reprezen tow ana 
na scenie, o niej się ty lko  mówi, 
natom iast kościół reprezen tow any  
Jest przez K ardynała , a potem  je ­
szcze przez A rcybiskupa. A w ła­
ściwie przez dwóch kardynałów : 
praw dziw ego i fałszywego, g ran e ­
go przez sprow adzonego do pałacu 
ak to ra  N astro inanniego, postać 
praw dziw ego k ard y n a ła  KA­
ZIMIERZ DEJMEK jed n ak  sk re ­
ślił. - Myślę, żc nic m ial tu racji, 
bowiem ry sa , k tó ra  i tak  ziała ze 
w zniesionej przez D iirrenm atta  
d ram atu rg iczne j budow li, sta ła  się 
jeszcze w yraźniejsza, a pokerow a 
rozgryw ka E kscelencji zam ieniła 
się w popis szachow ego arrym i- 
s trza m atu jącego  beznadziejnych 
fuszerów .

S y tuacja  Jawi się bowiem  tak : 
do generalissim usa wezwano a k ­
to ra, k tó ry  w szatach  (może trz e ­
ba pow iedzieć: w kostium ie) k a r ­
dynała udzielić ma konającem u 
osta tn ich  nam aszczeń.

W tym  czasie M oełler przygo to­
wał już zam ach s tan u , uzyskał 
akcep tac ję  córki d y k ta to ra  i księ­
cia m ałżonka, ba, zdążył ustaw ić 
na dziedzińcu p lu ton  egzekucyjny. 
E kscelencję ra tu je  przypadek  — 
wejście praw dziw ego K ardynała, 
któ rem u przekazuje teczkę z do­
kum en tac ja  zbrodniczej przeszłości 
szefa służb w yw iadow czych. 
W praw dzie roztargn iony  K ardynał 
zapom ina o teczce, rozm ow a się 
jednak  odbyła i Moełler ma p ra ­
wo uw ierzyć, że jego ak ta  znała- 
zły się w rękach  księcia kościoła. 
S trzela więc sobie w leb , a gene­
ralissim us o trzym uje  nowe serce, 
k tó re  p rzedłuży Jego konanie 1 da 
tak  po trzebna ZWŁOKĘ.

I tu  w łaśnie Jest rysa, n ierze­
czyw istość sceny przerasta  n ierze­
czyw istość dzisiejszej rzeczyw isto­
ści — że odw rócim y efektow ne 
sform ułow anie D U rrenm atta — po­
niew aż praw dziw y M oełler nigdy 
nie popełn iłby  sam obójstw a, a do 
prostu  doniłnow ał egzekucji, sp ró ­
bował p ertrak tow ać z k u ria . a 
dopiero w razie niepow odzenia 
zwiał za granice, na jpew nie j do 
A m eryki Południow ej, co inni Je­
go kom pani zrobili już daw niej.

Motyw teczki niem al zupełnie 
znika wszakże z przedstaw ienia,

wała sensy zawarte w powyższej 
wypowiedzi. Stąd tak  szczegól­
ny nacisk położył reżyser na pro­
blem stania u władzy przez lu­
dzi z punktu widzenia etyki 
niewłaściwych (świetna rola Jó­
zefa Duriasza iako szefa policji, 
a zarazem byłego komendanta 
obozu koncentracyjnego). Stąd 
narodził się zapewne pomysł po­
łączenia w iednej postaci osób 
K ardynała i aktora Nastroman- 
niego, mającego jedynie — w ra­
mach politycznej rozgrywki — 
odgrywać postać Eminencji. Od­
twarzający te rolę Seweryn Bu­
trym  potrafił ją ująć w ten spo­
sób, by zatrzeć granicę między 
bohaterem, którego kuzano mu 
odgrywać, a postacią, którą jest 
w rzeczywistości. Grą swoją de- 
kam ufluje w ten sposób 
fikcyjność rozgrywki poli­
tycznej, w jaka został wciągnię­
ty . I nieprzypadkowo chyba w 
jego usta wkłada reżyser nie is­
tniejący zresztą w tekście DUr­
renm atta fragm ent monologu z 
„Makbeta", w którym  życie ludz­
kie porównane jest do „nędz­
nego aktora” i „powieści idioty”,

Akcja sztuki kończy się obję­
ciem władzy przez tego, który 
działalnością swoja przeciwko 
niemoralności i fikcyjności w ła­
dzy protestował (Goldbaum w in­
terpretacji Bogdana Baera). Na 

t  scenę w kracza następny aktor, by 
prowadzić dalej powieść idioty. 
Aktor rzoczywisty, Nastromanni, 
schodzi ze sceny. Sztuka przed­
stawiająca w alkę o władzę sta­
je się metafora przyjmowania 
przez ludzi kolejnych ról społecz­
nych, a tea tr zwierciadłem uka­
zującym kolelne nakładanie ma­
sek. Jeśli bowiem rzeczywistość 
ludzka jest terenem  odgrywania 
ról społecznych, to tea tr jest 
miejscem o d g r y w a n i a  tych 
ról. Najbardziej nie do pojęcia 
jest fakt. że to wszystko jest 
rzeczywiste. Że rzeczywistość jest 
grą, a gra staje się rzeczywis­
tością. A gra teatralna jest od­
gryw aniem  owej „życiowej gry", 
jest grą gry. grą do kw adratu. Czy 
może wobec tego tea tr jest bar- 
dziej rzeczywisty od rzeczywis­
tości?. Życzyć by sobie należało, 
by życie rządziło się prawami 
logiki, gdzie negacja negacji daje 
potwierdzenie.

SŁAW OMIR ŚWiONTEK

TEATR NOWY. Friedrich DOr- 
ręnm att. ..Zwłoka". Przekład: 
Zbigniew Krawczykowski. Reży­
seria: Kazimierz Oejmek. Sceno­
grafia: Andrzej Majewski. P ra ­
prem iera polska 9 kwietnia 1978.

co n iezby t praw dopodobną scenę 
cz>ni wręcz karkołom na, tak  iż 
w rezuH acie ani MIECZYSŁAW 
VOJT, an i JO ZEF DiJRIASZ — 
skąd inąd  w swoich rolach bardzo 
dobrzy — nie po trafią  sobie z ni£} 
poradzić. T rzeba by bowiem Jakoś 
w yw ieść, iż ogarn ię ty  obsesja w ła­
dzy Moełler naw et w yobrazić so­
bie nie może życia na w ygnaniu 
— dła tak ie j Jednak in te rp re tac ji 
tekst nie da je  najm niejszego 
oparcia.

Skreślenie  postaci K ardynała 
niesie za sobą i inne konsekw en 
c je: p rak tyczn ie  elim inu je z poli­
tycznej gry Jedną z rea lnych  sił, 
Kościół. W prawdzie SEWERYN 
BUTRYM Jako ak to r  N astrom anni 
p rze jm uje  w pewnej, chw ili tekst 
praw dziw ego K ardynała  I mówi 
go ja k  gdyby bez cudzysłow u, ja ­
ko rzeczyw isty książę kościoła, 
nie jes t to w szelako do końca 
czytelne, nad to  zgodnie z tokiem  
akcji N astrom anni m usi WTócić do 
sw ojej roli ak to ra  grającego  k a r ­
dynała, co wym ow ę w spom nianej 
sceny osłabia. Jeżeli nie wrręc i 
p rzekreśla.

Bardzo p ięknie preparuJac  tekst, 
oczyszczając go z wielu zbędnych 
ozdobników  i nadbudów ek, er tej 
dość zasadniczej kw estii Dejmek 
popełnił chyba bład. Jeszcze b a r ­
dziej o d realn ia jąc  rzeczyw istość 
polityczna, aniżeli uczynił to sam 
D U rrenm att.

Skoro generalissim us w reszcie 
um iera, skoro obie księżne panie 
to idiotki, M oełler dał sie WY" 
stry ch n ąć  na dudka ja k  dziecko, 
kościół p rak tyczn ie  nie bierze u- 
działu w rozgryw ce, a m onarchi- 
s tycznle nastaw ien i oficerow ie 
akcep tu ja  nie ty lko  sym patyczna 
księżniczkę Sylw ię, ale naw ot 
G oldbaum a iako prem iera  — to 
nie jes t w cale tak  źle z zachod­
nia dem okracją , cboć przeżywa 
ona oczyw iście sw oje choroby 1 
zapaści.

W realnym  kwiecie, Jak wiemy 
doskonale, nie bvw a aż tak do­
brze, a praw ica  nigdy n ie u stępu ­
je bez w alki; zresztą naw et czy­
ta jąc  sz tukę w vobraża’em sobie, 
żc G oldbaum  Idzie w łaściw ie na 
stracen ie , albo przestanie  hyć li­
berałem . albo bardzo szybko u s tą ­
pi z urzędu  prem iera  nod n ac i­
skiem  tvch w szystk ich  si». k tóre 
— nazw ane i nie nazw ane z im ie­
nia — ustaw icznie czają  się poza 
scena.

A może sie m ylę,..? A może 
..Z w łoka’* jes t po p rostu  groźną 
h.Uka z ha»nv  endem , któTego — 
»ak w szystkich hanpy  *»n*6w — 
nie wolno b rać  na serio? .Teżlł 
tak . n iocha’ skreśle.nl" _ nostari 
wa H v n a ła  hedzie nejm now i nd- 
nuszc/one, choć »a w s w o f n  re- 
c«»"z#»ncv*m sum fon:u r ^ n f ć  tego 
n ies te ty  nie moge.

JERZY PANASEWICZ
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CYRKOWE EMOCJE

J a k  każdej w iosny zjechał 
do Łędzi cyrk. Ale dziś już 
cy rk  nie budzi tych em ocji w 
całym  mieście, co niegdyś. Dziś 
k ina, k ab are ty , tea try , te lew i­
z ja  są bliżej, n ie  gdzieś na 
przedm ieściu  — na ulicy B ru ­
kow ej, a le n ieom al pod ręką, 
n a  sąsiedn iej ulicy, albo w  są­
siednim  pokoju...

A jednak  sta ru szek  cy rk  po­
został dalej fascynującym  w i­
dow iskiem . Może dlatego, że tu  
n ie  ma lipy, że praw dziw e są 
słonie krążące wokół tresera , 
że praw dziw y je s t p iasek  a re ­
ny, na k tó ry  może spaść ak ro - 
b a ta  (m im o zabezpieczającej 
linki), że p raw dziw a je s t w y­
sokość trapezu...

Ponad  trzy tysięczna w idow ­
n ia  „C yrku  W ielkiego" przez 
w iele  dni by ła  co w ieczór w y­
pełn iona do ostatn iego  m iejsca 
i ludzie w ędrow ali przez m ia­
sto  na dalekie przedm ieście, 
aby  zobaczyć widow isko, k tóre  
je s t n i e p o w t a r z a l n e ,  nie 
konstruow ane przy pomocy 
m ontażu elektronicznego, nie 
re je s tro w an e  na  taśm ie te le re - 
cordingu, a le ż y w  e.

S to  osiem naście la t tem u, 
(już sam o to św iadczy jak  głę­
boka je s t h is to ria  cy rku  w 
Lodzi!), pan  W in c en ty  Sposi 
daw ał pierw sze w idow isko w 
s ta re j szopie przy ulicy K on­
s tan tynow sk ie j 4, a  więc gdzieś 
w  okolicach dzisiejszego baru  
„K ęs”.

W ac ła w  P a w la k  w  sw o je j 
k siążce  „W  c ie n iu  ra tu sz o w e j 
w ie ży ” p isze: „Łódź, leżąca  na  
ru c h liw y m  tr a k c ie  łączącym  
N iem cy  z R osją , b y ła  dość 
często  o d w ie d za n a  p rzez  c u ­
d zoziem sk ie  zespo ły  cy rk o w e. 
W  p rze jeźd z ić  p rzez  m ia s to  z a ­

trz y m y w a ły  się  one  tu ta j  n a  k ilk a  
ty g o d n i, k lec iły  p ro w izo ry czn e  
b u d y  cy rk o w e , a  po  ja k im ś  
czasie  w ę d ro w a ły  d a le j” .

N ajczęściej cy rk i lokowały 
się na T argow ym  Rynku, czyli 
n a  dzisiejszym  P lacu D ąbrow ­
skiego. M ożna rzec, że zastępo­
w ały  one a tra k c je  dzisiejszego 
T ea tru  W ielkiego. B yw ało zre­
sztą i tak , że zespoły cyrkow e 
anek tow ały  na  sw oje potrzeby 
także sale tea tra lne . Tak było 
ze słynnym  cyrk iem  S aiam oń- 
skiego. k tó ry  w  roku  1886 w y­
stąp ił na  scenie te a tru  „Tha- 
lia ” przy ulicy N arutow icza. 
B yw ały też w  Łodzi najg łoś­
niejsze cy rk i swoich czasów — 
S ta n ie w sk ie g o , C in isellego , b r a ­
ci T ruzz i...

Dziś mów im y inaczej, nie 
p rzyw ołujem y nazw isk w ielkich 
a rty stów  cyrkow ych. Czyżby 
ich nie było? Ależ są — legen­
darny  Din-D on czyli E d w a rd  
M anc, dziś ju ż  na em ery turze 
w ystępu je  czasem  w  p rog ra­
m ach „C yrku W ielkiego”.

Poszedłem  więc do „Cyrku 
W ielk ieg o ” w nadziei, że zo­
baczę D in-D ona, k tórego w i­
działem  w Łodzi w końcu la t 
czterdziestych, a potem  czy ta­
łem jego pasjonującą książkę. 
Poznałem  go, a le  ty lko p ry w a t­
nie — Din-D on będzie w ystę­
pow ał gościnnie w  „C yrku 
W ielk im ” dopiero w Bydgosz­
czy, w spólnie z A n to n im  O - 
s tro w sk im .

P a n  E d w a rd  M anc po w ied zia ł 
m i, i e  n ied łu g o  T e lew iz ja  e m i­
to w ać  będzie  jeg o  w sp o m n ie ­
n ia , 1 i e  n ie b a w e m  u k aże  s ię  
d ru g ie  w y d a n ie  Jego p a m ię tn i­
k a .

Ale w róćm y na a ren ę  „ C y rk u  
W ie lk iego”, k tó rem u  dy rek to ­
ru je  W ik to r G ry s iń sk l, zarazem  
reżyser w idow iska. M iałem tu 
okazję zobaczyć deb iu t m ło­
dych a rty stów  z Ju linka . k tó ­
rzy w  ak robac ji na  lin ie  poka­
zali napraw dę w ysoki kunszt. 
W ogóle program  był n iezw yk­
le urozm aicony — konie, i sło­
nie, foki, psy, o rły , kozy, n ie ­
dźwiedzie...

Lecz przede w szystk im  lu ­
dzie. A rtyści cyrkow i ze Zw ią­
zku Radzieckiego, NRD, R um u­
nii. znakom ity  zespół polskich 
kom ików  — A lfred  M ałeck i, 
K le m e n s  W rzodek , A n to n i O - 
s tro w sk l, L ech  G ra b sk i d u e ty  
L ew an d o w sk ich , L eśn lew lczów , 
C h ęciń sk ich , M ałeck ich ... W 
cyrku jak  daw niej k ró lu ją  
całe rodziny — trw a ją  stare  
generacje  a rty stów , pow stają 
nowe.

Z afascynow anie cyrkiem  
trw a  w Polsce od stuleci. Do 
łódzkiej h is to rii cyrków  w pisz­
m y i ten  fak t, że pierw szy po 
w ojnie cy rk  państw ow y po­
w sta ł w łaśnie w Łodzi, w  roku 
1945. I trw a  ta  fascynacja  do 
dziś, i trw ać  będzie. Bo sztuka 
cyrkow a się nie starzeje . Jak  
długo ludziom  im ponować bę­
dzie odw aga I siła mięśni a- 
k robatów , zręczność I precyzja 
żonglerów, p iękne ruchy  ta n ­
cerzy i g im nastyków , tak  długo 
sztuka cyrkow a będzie najpo ­
pu larn iejszym  rodzajem  roz­
ryw ki.

Pow iedzm y zresztą — rodzą 
jem  s z t u k i .  Bowiem je s t to 
sztuka, w  k tó re j w szystko m u­
si być praw dą, choć w szystko 
w ydaje się złudzeniem .

WIDOK

[lewym 
jokiem 0 PRZYWIĄZANIU DO RZECZY

N ik t n ig d y  n ie  sp recy zo w ał, 
gdz ie  się  zaczy n a  i gdzie  k o ń ­
czy z a k re s  p o jęc ia  „ m ieszczań ­
s tw a ” lub , co gorsza, „ d ro b n o ­
m ie sz c z a ń s tw a ”. U ta rło  sie  p e ­
jo ra ty w n e  ro z u m ien ie  tego  po ­
jęc ia , ja k o  b a rd zo  u jem n e j, 
d y s k ry m in u ją c e j  cech y  z jaw isk  
p sy ch iczn y ch  I spo łecznych . U- 
ta r ło  się  — d ro g ą  d a le k o  H ą -  
c y ch  s k r ó tó ł .  m y ś lo w y c h  — /e  
w s z y s tk o  co p o step o w e  to  a n -  
t y m ieszczań sk ie , a  w szy stk o  co 
m ieszczań sk ie  — to  w róg po ­
s tę p u . A ju ż  co w ła śc iw ie  jes t 
m ie szczań sk ie , a  co n ie  je s t  — 
m o żn a  by ło  sob ie  fa n ta z jo w a ć  
d o  woli, p rzy  czym  n ie je d n em u  
od tak ie g o  fa n ta z jo w a n ia  p rz y ­
d a rz y ło  się  to  i owo.

N a jg o rsz a  m ieszczań sk ą  c e ­
c h ą  m ia ło  b y ć  p rz y w iąz an ie  
c z ło w iek a  do rzeczy. T ru d n o  
d z iś  s tw ie rd z ić , czy p rzed  p o ­
w s ta n ie m  m ia s t lu d z ie  nie 
p rz y w iąz y w a li w agi do p o sia ­
d a n y c h  p rz ed m io tó w . W jd a je  
się , że w epoce  g o sp o d a rk i n a ­
tu r a ln e j  to  p rz y w iąz an ie  było 
o w ie le  s iln ie jsz e  n iż w śród  
m ie jsk ic h  rz em ie ś ln ik ó w  i k u p ­
ców , k tó rz y  d y sp o n o w a li u -

in o w n ą  w a r to śc ią  — p ie n ię d z ­
m i, I m ogli zaw sze sw e rzeczy 
o d tw a rz a ć  i w y m ien ia ć ; ch łop  
s tru g a ł  sw o je  n a rzę d z ia  sam  I 
b u d o w a ł c h a łu p ę  sam , w iedział 
ja k i to  t ru d , ile  to  k o sz tu je  
czasu  I p o tu . U t r a ta  k a żd e j 
rzeczy  b y ja  d la  niego zaczyna  
n iem  od n o w a. b y ła  u p ad k iem , 
c o fn ięc iem  na  g o rszą  pozycję  w 
w alce  o by t. M oże w ięc n iez u ­
p e łn ie  s łu szn ie  a k u ra t  m iesz­
czań stw o  ja k o  g ru p ę  spo łeczna  
o b c iąży liśm y  g rzech em  b a łw o ­
c h w a ls tw a  d la  rzeczy. B a łw o ­
c h w a ls tw o  — to  zresz tą  s k r a j ­
ny. pa to lo g iczn y  p rz e ja w  p rz y ­
w iązan ia , p o zo stań m y  zatem  
p rzy  p rz y w ią z a n iu  do rzeczy 
ja k o  cesze b a rd zo  ro zp o w szech ­
n io n e j, lu d zk ie j, u n iw e rs a ln e j- 
je s t  o n a  złem  sam y m  w sobie, 
czy n ie je s t?

S ły n n y  I sze ro k o  d y sk u to w a ­
ny  fu tu ro lo g  T o ff le r  (k tó reg o , 
p rz y zn a ję , n ie  czy ta łem , a c y ­
tu ję  za a r ty k u łe m  A nny P io ­
t ro w s k ie j  w  K u ltu rz e " )  w y p o ­
w ied z ia ł zd an ia , k tó re  w y d a ją  
m i sie  g o d n e  z a s ta n o w ie n ia : 
„N asz  s to su n ek  do rzeczy id -  
z w le rc ie d la  g łębsze w arto śc i 
lu d zk ie . T ru d n o  o b a rd z ie j  d r a -  '  
m a ty c z n ą  ró żn icę  niż ta , k tó ra  
dz ie li n o w e  p o k o len ie  d z iew ­

czy n ek , c h ę tn ie  w y m ien ia ją cy c h  
sw o je  p la s ty k o w e  la lk i na  u - 
lepszony  m odel, od ich m atek  
i b a b ek , k tó re  by ły  n a  s ta le  
p rz y w ią z a n e  I k o ch ały  je d n ą  i 
tę  sam ą  la lkę , d opók i n ic ro z ­
lec ia ła  się  po p ro s tu  ze s ta ro ­
ści. N a t e j  różn icy  z asad za  się  
k o n tra s t  m iędzy  p rzesz łośc ią  a  
p rzy sz ło śc ią : m iędzy  sp o łeczeń ­
s tw a m i o p a r ty m i n a  trw a ło śc i 
a  now ym , szybko  p o w s ta jąc y m  
sp o łeczeń s tw em  o p ie ra ją c y m  się 
n a  k ró tk o trw a lo śc i”. To p rz e ­
cież w ie lk i p rz em y sł w m ó w ił 
lud z io m  żc niczego n ie  na leży  
u ż y tk o w ać  zb y t d ługo , że t r z e ­
b a  c iąg le  k u p -w a ć  now e, now e 
now e, p o rzu cać  w szy stk o  co sie 
m a. n ie m ieć  żad n y c h  u lu b !o- 
ny ch  u b ra ń , m eb li, b u tó w , s a ­
m ochodów . dom ów , k r a jo b r a ­
zów , p rz v ja c ió ł — zm ien iać  
w szy stk o , p o d g a rn ia ć  pod sie ­
b ie  ja k  n a jw ię c e j i w ciąż  zm ie­
n iać . oczyw iście  w m n iem an iu , 
że z m ien ia  sie  n a  co raz  lepsze, 
p iek n ie jsze  itd . N ie  n a p ra w ia  
sie  już  niczego, n ie  w a rto . W y­
rz u ca  się, a  n a b y w a  now e. 
P rz e m y s ł m a  co rob ić, a  ludzie  
w y zw o lili sie  z u ro k ó w  p rz y ­
jaź n i z ludźm i I z rzeczam i. 
T a k  je s t. z lu d źm i też. bo to  
je s t  p o ch o d n a  z a ję te j  pozycji-

n ie  p rz y w iąz y w a ć  się  do nlcze 
go.

M yślę , i e  z a c h ła n n a  g o n itw a  
za p o s ia d an iem  jak  n a jw ięk sze  i 
ilości p rzed m io tó w  je s t n ie ­
szczęściem  n a sz e j epok i; że 
w y ro s ła  ona  n a  g leb ie  n ag le  u- 
jaw n lo n y c h , p o tężn y ch  sil w y ­
tw ó rczy ch , k tó ry c h  n ie  u m iem y  
w  sk a li św ia to w e j zo rg an izo . 
w ać  ta k . a b  słu ży ły  cz ło w ie ­
kow i, a  n ie  s ta w a ły  się  Icro 
z b u n to w a n y m  d em o n em ; że 
p rz y w ią z a n ie  do rzeczy je s l a l­
te rn a ty w ą  o w e j z a c h ła n n e j g o ­
n itw y  za „ w ie c e j” , „w ciąż  w ię­
c e j ’1. I to  a l te rn a ty w a  zdo lna  
w yzw olić  lepsze  cechy  n a tu ry  
lu d z k ie j. M yślę, i e  id ea łem  na 
n a jb liż sze  sto  la t  p o w in ien  być 
ra c z e j człow iek  s ta b iln y , lu b ią ­
cy  sw o je  o to czen ie  m a te r ia ln e  
— sw o je  m eble , dom , k siążk i 
o g ró d ek , sw o je  m ias to  — niż 
człow iek  „ w y zw o lo n y ” z w szel 
k ich  se n ty m e n tó w  I zależności, 
„ w o ln y ” od p rz y w iąz an ia  i 
e s ty m y , sam  d la  sieb ie  b ęd ący  
su w ere n n y m , o b o ję tn y m  na 
w szystko , w y a lie n o w a n y m  z Ja ­
k ich k o lw ie k  w ięzów  w szech ­
św ia tem .

ĆWIEK

„JAKI UCZEŃ, TAKI OBYWATEL”

W XIX w ieku narodziło się 
przysłow ie, k tó re  chętnie  I dziś 
pow tarzam y: ..czego się Jaś  nie 
nauczył, tego Jan  nic bedzie u - 
m iał” Również w XIX wieku 
ukuto inne pow iedzenie: Jak i u- 
czeń taki obyw atel” . I uno rów ­
nież nie straciło  sw ej ak tua lno ­
ści. Nie zdziwiło więc m nie. kie­
dy dowiedziałem  -«ię, ie  Zarząd 
G łówny Zw iązku Zawodowego 
Pracow ników  Gospodarki Kom u­
n alnej i Terenow ej — jak to na­
pisała w „Glosie Pracy” sek re­
tarz  lego związku. Alicja Bilska 
«- ..prowadzi dzhilamość, k tó rej 
celem jest w ypracow anie syste­
m u w ychowania uczniów szkół 
zawodowych odpow iadającego po­
trzebom  nowoczesncł gospodarki”. 
A działalność taka związek ten 
prowadzi pod hasłem : . OZISIAJ 
UCZEŃ -  JUTRO PRACOW­
N IK ” Hasło wpraw dzie nip jest 
odkryw cze ale widać warto je 
przypom inać N aw iązuje ono do 
XIX wiecznej m aksvm y: „jaki u- 
czcń. taki obyw atel”.

ZG ZZ Pracowników G ospodar­
ki Kom unalne! i Terenow ej ba­
da również w arunki adaptacji ab­
solwentów szkół zawodowych do 
pracy. Oo teiro colu w ykorzystu­
je  sie nawei socioloirów I p ra ­
cowników różnvch «łu*b spec ja li­
stycznych Ra,la sic nroc^s adap­
tacji “hsolwentów szkół zawo- 
dow -el’ rt-«’itkrninie raz nn po­
czątku Ich zawodow ej działalności, 
drugi raz po upływie pewnego 
czasu.

W szystko lo bardzo ładnie. Po­
trzebny je s t system  w ychowania

uczniów szkol zawodowych, jest 
potrzeba badania w arunków  a- 
dap tacji absolw entów  do pracy 
zawodow ej. Nie m am  zam iaru ie ­
go kwestionow ać. Byłoby to bo­
wiem głupota. Chciałbym  jednak  
dorzucić k ilka  uwag do te j nie 
najła tw ie jsze j spraw y. Na po­
czątku XVII w ieku 8. W ysocki 
słusznie zauważył, że ..więcej 
w zruszają przykłady niźll słowne 
w ykłady” Myśl tę powinni sobio 
wziąć do serca wszyscy zajm u­
jący się dydaktyką dydaktyką 
społeczna szczególnie. gdyż zbyt 
w icie przyw iązujem y uwagi do 
słów. czasem nie zdając sobie 
spraw y z tego że słowa te prze­
czą przykładom .

Jesteśm y wszyscy zgodni, żc 
cały proces wychow yw ania m ło­
dego pokolenia musi być podpo­
rządkow any naczelnej zasadzie 
poszanow ania pracy, zarówno 
w łasnej |ak i cudzej. Bardzo mi 
się na przykład podobało, kiedy 
dowiedziałem  się, że młodzi k i­
bice gdańskiej Lcchii przylecieli 
do W arszawy na mecz z G w ar­
dią... sam olotem  Pozornie nie ma 
w '' 'tn  nic nadzwyczajnego. Jesl 
X X  w iek . sam olot jest norm al­
nym środkiem  lokomocji, ty le żc 
drogim. Moga sobie młodzi poz­
wolić na sam olot, to przylecieli 
sam olotem . Ale nie. Rzecz p o '#  i 
zupełnie na czym innym.

Po pierw sze — młodzi kibice 
m usieli rankiem  tego dnia być 
w  szkole. Szkoła — | słusznie — 
nie chciała Ich zwolnić na wy- 
iazd z Lechlą do W arszawy. Je ­
dynym  więc wylściem  było pole­
cieć sam olotem . Tylko nie każde­
go stać na podróżowanie sam o­
lotem . a już ucznia w szczegól­
ności. Więc, co robić?

Po drugie — m łodzi kibice Lc­

chii... zarobili sobie na  podróż sa ­
m olotem. Roznosili rano m leko i 
zarabiali w ten  sposób na bilety 
do W arszawy i z powrotem .

I  to mi się  bardzo podoba. Nie 
prosili rodziców, nie kom binow a­
li, tylko po prostu  zarobili. Jest 
w tym  prostym  przykładzie wca­
le n iebagatelny sens wychow aw ­
czy. Cj młodzi kibice Lechli w 
G dańsku ucza się tego, że mogą 
coś w życiu osiągnąć tylko dzięki 
w łasnej pracy a jednocześnie wc 
wspólnym , kolektyw nym  działa­
niu. Jest to przykład godny po­
pularyzacji. iuż choćby dlatego, że 
wielu młodych spokojnie czeka, 
aż im nianna spadnie z nieba za 
przyczyną rodziców, społeczeń­
stw a ojczyzny wreszcie, uw aża­
jąc, że im się wszystko należy, a 
nic od nich.

W przykładach zaw iera się 
wielki sens. ale n ie zawsze po­
zytywny. Oto spotykam  w „Ex- 
pressie W ieczornym ” dwa ogło­
szenia niedaleko siebie. W jed ­
nym Zespól Szkół Zawodowych 
B udownictw a Kom unalnego w 
W arszawie zachęca młodych, aby 
wstępowali do 2- I 3-letnicb szkól 
zawodowych, gdzie m ożna zdobyć 
między innym i kw alifikacje  m e­
chanika m aszyn budowlanych, 
m echanika kierowcy pojazdów sa­
m ochodowych. A obok Przedsię­
biorstwo Robót Zm echanizow a­
nych I T ransportu  Budownictwa 
Kom unalnego też z W arszawy za­
w iadam ia. że .przyjm ie natych­
m iast do pracy na teren ie  W ar­
szawy KIEROWCÓW z kategorią 
,.C” lub II I dodaje, że: „Zapew­
niam y dobre w arunki socjalne; 
wczasy, wycieczki, kolonie letnie 
dla dzieci, obozowiska dla m ło­
dzieży, możność upraw ian ia  spor­
tu itp.”  oraz, że ..Zam iejscowym

zapew niam y m iejsca w hotelach 
pracowniczych dobrze w yposażo­
nych” .

Rozumiem — w W arszawie, jak  
zresztą  i w Innych m iastach — 
braku je  ludzi do pracy, a  zada­
nia, jak ie  sto ją  przed przedsię­
biorstw em  są duże. T rzeba ich 
czymś przyciągnąć. Nie jeden dy­
rek to r przedsiębiorstw a, które nie 
ma wielu a tu tów  w ręku  skarżył 
się na podkupyw anie pracow ni­
ków. W sporcie nazywa się to 
kapcrow nictw em . Ale dzięki te ­
mu w przekonaniu niektórych lu­
dzi rodzi sie zasada nie p rzej­
m ow ania się praca: bo jak  nie 
tu, to znajdę prace udzie indziej. 
W szędzie mnie wezmą, z pocało­
w aniem  ręki zresztą.

N ajlepszy syslem  wychowawczy 
— jak i chce stw orzyć ZZ P ra ­
cowników Gospodarki K om u­
n alnej i T erenow ej — może w 
zetknięciu się z p rak tyka  prysnąć 
jak  bańka. Nie wivm, jakim i 
kw alifikacjam i poza praw em  ja ­
zdy kategorii ,.C” lub II, legity­
m ują się kandydaci na k ierow ­
ców w Przedsiębiorstw ie Robót 
Zm echanizow anych 1 T ransportu  
B udownictw a K om unalnego, ale 
wiem, że dla uzyskania praw a 
jazdy nie trzeba uczyć się 2 czy 
3 lata. A w ystarcza to. aby ko­
rzystać z dobrych w arunków  so- 
eialnvch W snominam o tym  d la­
tego, bo przy okazji tw orzenia 
każdego system u wychowawcze­
go trzeba pam iętać, ie  może on 
nie przystaw ać do praktyki I 
w tedy nie przyniesie żadnego po­
żytku.

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

W A N D A  KARCZEW SKA

Ta Pani powieść o nas, bez
pudła,

Z uszanowaniem GŁĘBOKIE
2R0DŁA

Rys.: S tan isław  Ib is-G ra tkow sk i 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

A A A A A A A A•• •• •• ••«••• >- 
B B C C C C C  

D Ó 6 ÓD ÓD 
E E /  F Ł f  

K l ik  
ŁLLL

&  w

* ś U S 8  s 8 8 8  S S  S Ś 6 Ś 8 8

ZNAK,
STYL,

KONWENCJA
W serii ,,P an o ra ­

m a '', w ydaw anej 
przez „C zyte ln ika” , 
ukazu ją  sic książki 
opracow ane przez 
w yoltnych sp e c ja ­
listów. rep rezen ­
tu jących  zasadnicze 
dziedziny współ­
czesne) Humani­
styki -  filozofii, 
socjologii, psycho­
logii, nauk i o  (fi­
zyku i lite ra tu rze , 
h isto rii.. KaZdy
tom przynosi w y­
bór najnow szych  i 
najciekaw szych e- 
sejów , arty k u łó w , 
fragm entów  obszer­

n iejszych pub likacji -  t>ąd2 to pośw ieconym  w ybranem u 
zagadnien iu , badZ te* ilu stru jący ch  głów ne k ie ru n k i badań 
w  dane) dziedzinie.

Tom „Z nak, sty l, konw encja” w w yborze i ze w stępem  
M ichała G łow ińskiego przynosi szereg rozpraw  I arty k u łó w  
* pogranicza ięzykoznaw stw a I nauki o lite ra tu rze  Miejsce 
języka w śród system u m aków , form a i znaczenie w lezyku 
n a tu ra ln y m , s tru k tu ra  dzieła literackiego, lego opis i In­
te rp re tac ja , sty le  I konw encje lite rack ie  -  oto głów ne p ro­
blem y. wokół k tó rych  k o ncen tru ją  się rozw ażania autorów .

Są w łró d  nich zarów no klasycy w spółczesnej h u m an istyk i, 
Jak 1 w ybitn i przedstaw icie le  młodszego pokolenia którzy 
w yw arli silny w pływ  na m yślenie hum anistyczne. W śród 
autorów  znajdziem y wlec tak ie  nazw iska, tak m in R Ja - 
kobson, C. L ev i-s trau ss. N. Chomsky czy E. D. H lrsch. Z 
powyższego w ynika, Ze w ybór G łowińskiego skom ponow any 
został na zasadzie m ieszanki. N atom tast następne pozycje z 
serii „P an o ram a” , zaw iera jące  prace o lite ra tu rze  i lężyku 
będą się juZ koncen trow ały  w okół Jednego, w y ra in ie  za­
rysow anego problem u.

„Z nak . i ty l ,  konw encja” , Wyd. Czytelnik, cena sł Ml.

OD REJA DO BOYA
Z biór szkiców „Od Reja do B oya" iest p rezen tac ja  roz 

ległych zain teresow ań  W iktora W eintrauba A utor z rów na 
sw oboda za im ujac  sie li te ra tu ra  okresu  renecan*u I baroku, 
co rom antyzm u ł Młodej Polski wprowadza czyteln ika w 
bogata p rob lem atykę ow ych epok orzy czym nie ogranicza 
sie ty lko  do spraw  polskich. lecz przedstaw ia ie bardzo 
cze~to w kon«ek4cie lite ra tu ry  kw iatow ej

W książce znaldu iem y  wlec, obok studiów  trak tu ją cy ch  
o zagadnieniach  ogólnych także inne. ro zoatru jace  spraw y 
bardziej szczegółowe iak np recepcja  w Polsce znanych 
dzieł p isarstw a obcego Z alm uje  sie au to r też analiza n ie­
k tó rych  problem ów  Jakie nasuw a lek tu ra  twórczości Jed­
nego w y b ra n e to  a rty s ty  -  od Re1a, ooorzez Sena-Szarzyń- 
sktego. Słowackiego, K rasińskiego. F red rę , N orw ida — po 
W yspiańskiego. Tuw im a i Boya.

W iktor W eintraub „Od R eja do Boya” PIW, cena z! 80.

B'Ał.A G O D Z IN A
W śród liczne! p lejady  poetek Młode! Po 'sk i nałw yraziśc ie l 

r£ rU. . !  * indyw idualności p isarsk ie  K azim iery Z aw istow ­
skiej Maryli W olsklel I Bronisław y O st-ow sklei Twórczość 
1 Zycie pierwsze! z ntch nalhard z le l chvba uzdolnione!, 
zam knęły sie w gran icach  tam tego okresu  Mim— Woi- 
ska I O strow ska natom iast m iałv o*l««naC apogeum *wego 
rozw oju o w iele późnie! — obie zm arły  u oroeu lat trz y ­
dziestych
m -A®*!"®? ?<> końca rea llzu le  konsekw entn ie  raz 
p rzv  >»te założenia tw órcze * zm iany o rlen tae !' » rtv stv crn v ch  
oraz w ydarzenia dziejow e nip rew o lu rln n lrn ln  (et p isa r­
stwa Twórczość O strow skie! natom l*-) te* harm nnl 'ności 
nie posiada O dciskają na nleł sw ole oletnn w ypadki h isto ­
ryczne I f lu k tu ac je  prądów  a rtv s tv c z rv c h  Oro*»a rozwojowa 
O strow skie! wiodła od estetyzu lacpen  «tvilz*tor*twa do su ­
rowe! ascetyczne! p rosto ty  osta tn ich  -  chyba n»!'en*zvrh 

liryków  Hyla to droga nie tv 'k o  doskonalenia rzemiosła 
p isarskiego. ale ta k ie  droga au tokracl! człow ieka przez 
w łasna twórczość.

Bronisław a O strow ska „B ia ła  godzina” . W ybór I w stęp  S te­
rana U chańsk iego , PIW . cena zł 30.
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NASZ AKT 
WIOSENNY

#  ♦  «
Aż S Insty tu c ji zorganizow ało 

tegoroczny k onkurs m łodych pu 
zonistów . W K om itecie llonoro  
wym zasiadło 10 osób. tyleż samo 
osobistości w komis*! Jurorów  
K onkurs trw a ł 5 dni. A wzięło w 
nim  udział „aż” ...17 m łodych pu ­
zonistów . O tym  w szystkim  do­
w iedzieliśm y sie z w ydanego ła ­
dnie w 500 egz. program u (druko* 
wanego przez „P am o tex ” ).

Na nową prem ierę  w T eatrze 
W ielkim (dyr. B. W odiczko do­
trzy m u je  słow a: co m iesiąc p re ­
m iera!) złożyły sie dwa w ybitne 
dzieła „w spółczesnej k lasyk i" : 
jednoak tów ka C. O rffa — ..K się­
życ’* i słynny  „bale t fan tasty czn y ” 
I. S traw ińsk iego  — „O gnisty 
p tak ” . Inscenizacja, reżyseria , cho­
reografia  — Conrad Drzewiecki, 
przygotow anie m uzyczne — Boh­
dan W odiczko.

#  #  «
I Jeszcze dwie now e m uzyczne 

prem iery : na scenie 7.15 „Taka 
noc nie pow tórzy się w ięcel" 
Kaspra S tefanow icza w reżyserii 
i choreografii B arbary  Fljew skiej. 
przy ję ta  bardzo życzliw ie przez 
k ry ty k ę , w przeciw ieństw ie do 
m usicalu z błędem  ortograficznym  
w ty tu le  na deskach T eatru  Mu-

«  •  ♦
Spraw om  lite ra tu ry  1 języka 

Lodzi pośw ięcone było in te re su ją ­
ce sym pozjum  zorganizow ane 
przoz in s ty tu t Filologii Polskiej 
UL, Tow. P rzyjació ł Łodzi i Mu­
zeum  H istorii Miasta.

#  *  «
Łódzki T eatr Lalek „PIN O K IO ” 

zakw alifikow ał się do udziału w 
m iędzynarodow ym  festiw alu  te a ­
trów  lalek w B ie lsk u -B ia łe j (w 
dniach 18—23 m aja). O sta tn ia 
prem iera  „P in o k ia” to „D okąd 
pędzisz kon iku?” . Rady Moskowej, 
w reżyserii i scenografii J . Mi­
chalaka, z m uzyka A. Mleczki. 
T eatr postarał się o a trak cy jn ą  
opraw ę spek tak lu  (dla dzieci na 
foyer: jazda  na d rew nianych  ko­
niach. zabaw ki .odpustow e” . cu­
k row a w ata...). Prezentu jem y 
frag m en t tego pełnego poezji i 
m uzyki w idow iska...

N iepostrzeżenie przem knęły  w 
P io trkow ic jubileuszow e X Dni 
Muzyki K am eralnej. Mimo obecno­
ści św ie tnych  w ykonaw ców , sala

KRONIKA
zycznego... („Och! — , czy raczej 
Oh! -  Laleczko...” z m uzyką Bo­
gusława Klim czuka).

•  •  *
W dniach 20—30 kw ietn ia  odby­

wały się w Łodzi Dni Przyjaźni, 
w k tó rych  program ie znalazły się 
m .in. p ro jekcje  film ow e, w ystaw y 
plastyczne plenerow a ekspozycja 
p lakatu  politycznego. radzieckich 
czasopism i książek, o raz koncert 
laureatów  w ojew ódzkich elim ina­
cji konkursu  piosenki radzieckiej.

Z salonów  i galerii w ystaw o­
w ych: w K lubie D ziennikarza — 
w ram ach obchodów  Dni P rz y ja ­
źni — w ystaw a rysunków  sa ty ry ­
cznych „K rokodyla” (ich część 
eksponow ano także w klubie 
TPPR w pio trkow ie). W Muzeum 
W łókiennictw a — w ystaw a p las ty ­
ki am atorów  — w łókniarzy . W 
SDK „L okator” małe fo rm y g ra ­
ficzne M. H oury z CSRS N ato­
m iast w w arszaw skiej ..Z achęcie” 
otw orzył duża w ystaw ę re tro sp ek ­
tyw ną łódzki m alarz Bolesław Ut* 
kin.

*  *  #
Łodzianin G rzegorz Caban * 

PWSM będzie reprezen tow ał nasz 
k ra !  w gronie fi Polaków  na F e­
stiw alu  Arii i Pieśni im. Jana 
K iepury  w K rynicy.

W tegorocznym  II łódzkim  T u r­
n ie ju  Chórów  trium fow ał Chór 
im. S. M oniuszki pod dyrekcja  
P. Fonfary .

F/KH BaB5K#K J J A

b c t p e h y
/TTTH

piotrkow skiego z itn k u  n ie pękał* 
w szwach. Liczba 6iuchaczy nie 
przekraczała  często 13 osób! Mimo 
w rażenia, Ze niedocenione zostały 
I tru d y  ‘im b ltn y rh  organizatorów  
1 wysokie koszty Im prezy, o rg an i­
zatorzy zapow iadają kon tynuację  
..Dni Muzyki K am eralnej” .

*  *  *

'.10-lecie istn ien ia  o bchody  Zespól 
Pleśni i Tańca Zw, Zaw. W łóknia­
rzy przy ZPB Im. ( la m a m i. Z 
te j okazji nieco s ta ty s ty k i: w 
ciągu ty ch  lat „H arnam a" o b e j­
rzało 6 m in widzów na 2.47S kon­
certach . 45 razy zespół koncerto ­
wał za gran ica, w 18  k ra jach  4 
kon tynen tów  (m .in. w ZSRR, 
W ietnam ie, CHHL, Mongolii. Ka­
nadzie, USA, T unezji 1 Algierii). 
Nagrodzony m.in. N agroda Mini­
stra  K u ltu ry  1 Sztuki, N agroda 
Miasta Łodzi i lauram l p o lon ijny ­
mi. L au rea t 9 m iędzynarodow ych 
konkursów  tańca  i wielu w k ra ju  
Odznaczony O rderem  Sztandaru  
P ra cy  I i II k lasy . B ra ł udział w 
rea lizac ji 13 film ów, występowa! 
w k ra ju  w 87 m iejscow ościach 
Liczy sobie dziś w zespole re p re ­
zen tacy jnym  50 osób. Liczba dzie­
ci i m łodzieży — praw ie 400. W 
rep ertu a rze  zespołu Jest 78 pozycji 
tanecznych  Kapela Zespołu posia­
da 30 sam odzielnych utw orów . Ko­
stium y zespołu obejm ują  w szy­
stk ie  reg iony  Polski. Jubileuszow y 
k o n cert odbył sle 29 m aja  1978 w 
T eatrze  W ielkim . W program ie 
rozpoczynającym  sie w ielkim  
„M azurem  pokoleń” (z udziałem  
ponad 150 osób ze w szystk ich  9 
g ru p  tanecznych  „H arnam a”) za­
p rezen tow ano  16 tańców .

N akładem  m oskiew skiego  
w yd a w n ic tw a  „PRO G RESS” u -  
kazał się przekład  powieści 
Jerzego W A W R Z A K A  pt. „NA 
SP O T K A N IE  D N IA ", nagro­
dzonej razem  z inną pow ieś­
cią tego pisarza „Linią" Na­
grodą M inistra K u ltu ry  i S z tu ­
ki. W arto przypom nieć , że w y ­
dana w  1973 roku  przez W y ­
daw nictw o „ ŚL Ą SK ” powieść  
„Na spotkanie  dnia" m ów i o 
trudnościach zaw odow ego s ta r­
tu  i adaptacji m łodego in żyn ie ­
ra w  środow isku hu tn iczym . 
„Na spo tkanie dnia" J. W aw - 
rzaka jest drugą, obok „Tris­
tana 46” Marii K uncew iczow ej, 
polską książką , która  znalazła  
się w  tegorocznych planach  
b ib lio teki przekładów  w yd a w ­
nic tw a  „Progress”. „Na w stre-  
czu dnia" w ydano  w  nakładzie  
100 tysięcy egzem plarzy.

Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

REGAŁ PEŁEN BUBLI (1)
Obliczono, że s tra ty  z ty tu łu  defektów  fizycznych (technicznych) k sią ­

żek sięgają w skali rocznej 700—800 tysięcy  złotych. Liczba ta  sta le w zra­
sta.

K orzystając z m ajow ych „D ni K u ltu ry , O św iaty, Książki i P ra sy ” , 
chcem y co tydzień  — aż do zakończenia „D ni” — system atyczn ie  p rezen ­
tow ać w ,,MAGAZYNIE” w ybrane  egzem plarze z naszej kolekcji książ­
kow ych bubli.

W yobrażam y sobie, że w ten  sposób zachęcim y d ru k arz y  do w alki z 
partac tw em  i brakoróbstw em , a dy rek c je  odnośnych d ru k a rń  do za­
ostrzenia kontro li i... odpow iednich w yjaśnień .

M agazynier T.S.

C . ; , ; :*'*

Ua 0tniii . Mit.
....V *  g g w  *

‘>4tn .

K rystyna  Poznańska: R E P U B L IK A  T U R E C K A , K A W  1977, 
cena 45 zł, s. 96, 121.

D RU K: Prasowe Z akłady  G raficzne w  Łodzi, ul. A rm ii C zer­
w onej 28. Zam . 854/77, grudzień  1977 — styczeń  1978 r.

MAJ -  MIESIĄCEM 
OCHRONY GRAFOMANA

U stanaw iając  m aj 
„MIESIĄCEM OCHRO­
NY GRAFOMANA” nie 
chcem y b y n a jm n ie j 
w ystępow ać przeciw ko 
ogólnonarodow ej m anii 
p isan ia  w ierszy, pon ie ­
waż — Jak sądzim y _
grafom anii! szerząca się 
w rozległych kręgach  
społeczeństw a niczym  
w yplenić się n ie da, 
iest zjaw isk iem  po­
w szechnym  1 ponadcza­
sowym.

P ragn iem y  n a tom iast 
zw rócić uw agę naszych 
C zyte ln ików  n a  pew ­
ne, w ystępu jące  tu  1 
ów dzie p r tk ty k i  au to ­
rów uznanych za u ta ­
len tow anych  I w y b ija ­
jących  się -  p rzy n a j­
m nie j w oczach a k tu ­
aln ie p an u jące j k ry ty k i 
lite rack ie j. P ra k ty k i te 
m ają  — naszym  z d i-  
nlem  — ezękto posm ak 
zw yczajnej „ c h a łtu ry ” . 
Je j  m o tyw acje  w ydają  
sie nam  z regu ły  dość 
n isk ie. E fek ty  „ch a ł­
tu r ’’ pisarzy uznaw a­
nych z ł  czołow ych za­
la tu ją  po p rostu  zw y­
k łą  grafom anią.

T aką grafom anią
za la tu je  na p rzykład  
p u b likacja  znanego po­
e ty  w arszaw skiego ,IK- 
RZKGO GÓRZAŃSKIE­
GO. za ty tu łow ana „1*0- 
KZ.1A MF.SKA, PO- 
EZJA ZW YCIĘSKA” , 
a ogłoszona d ruk iem  w 
ru b ry ce  „R zuty w olne 
1 n a k ła d k i” czasopism a 
„SPORTOW IEC” (nr 13. 
z dn. 28 III 1978 r.). P re ­
zen tu jem y  dzisiaj frag ­
m en ty  cyk lu  o p iłk a r­
skich „ m in ia tu ra c h ” 
poety  3. G órzańskiego.

ŚLĄSK
M kną po szynach niebieskie tram w aje .
Wiozą p iłkarzy  na ligowe w yraje .
P y ta ją  W ładka 2m udę: „Znów się dub le t uda?” 
A W ładek na  to: „U da się, albo nie u d a” .

LECH
Dla Lecha ty le  pociechy, 
fce w alczy Lech do dechy.
A dla Mowlika tak a  g im nastyka.
Że P io trek  może zastąpić Szajnę bez ryzyka.

STAL
N iech się S ta l spręży. 
N iech S tal siły w ytęży. 
N iech Stal cudu dokaże. 
Diabeł rogi pokaże.

ŁKS
Ta roszada w plonie m o le  w yjść bokiem .
A szczęście raczej Jest w górze.
Ale dojść do szczęścia, m ój Jan ie . Możną ty lko

przez m ęskie
zb ra tan ie .

ODRA
O dra to  d rużyna, co n ie jedno  przetrzym a 
Czego ty czy  im rym  sw ojski 
O raz dzielny  lud opolski.

SZOMBIERKI
O rać bez p rzerw y na  sk ra ju  przepaści. 
Od tego m ożna dostać zapaści.

ZAGŁĘBIE
Dziesiąte m iejsce w tabeli.
Lepsze Już żeśm y w idzieli.

WIDZEW
M agazynier T.S. Na Bońku w ronym  w Środkowe re jo n y .

TYTUŁ M IESIĄCA
Ju ż  po raz d rugi nasze honorow e w yróżnienie pn. „TYTUŁ MIESIĄCA” 

o trzym uje  red ak c ja  „DZIENNIKA POPULARNEGO” (nr 80, „ w  środku 
Polski” , 19 kw ietn ia  1978 r.). G ratu lu jem y .

N ie  d rażn ić  kur, g d y  n io są  jaja.

KORESPONDENCJA
Panom  Józefow i i 

Bogdanow i Tisom (91-193 
l.ódż) dziękujem y se r­
decznie za nadesłane 
pozdrow ienia i w y ra­
zy sym patii dla „M A­
GAZYNU” . a także za 
oryg inalne prezenty? 
parę żyw ych, osw ojo­
nych pancerników  
(pancern ik  — ssak 
Pani pasów a m e ry k a ń ­
sk ich , Dasypus novem- 
cinctus L lnnaens) 1 
dziesięciozłotów kę.

P ragn iem y dodać, żc 
z p arką  uroczych p an ­
cerników  nie ro zsta je ­
m y się aut na chwilę.
Tow arzyszą nam one w 
kąpieli i na spacerach, 
a także przy pracy,
choć ze względu na obecność różnych  nadw rażliw ców  — na w szelki w y  
padek — wolimy trzym ać je na sm yczy i zakładać obróżki.

Co się tyczy dziesięciozłotów ki, to in fo rm ujem y , że została ona zużyta 
w „K lubie P lastyków ” . Św iadkiem  zużycia dziesięciozłotów ki (w w ia­
dom ym  celu) był zaprzy jaźn iony  z M agazynierem  (1 pancern ikam i) koi. 
red. A ndrzej M ajer.

Na fo tografii p rezen tu jem y  parę naszych przy jac ió ł (dla u sa ty sfak c jo ­
now ania n iedow iarków ...).

MAGAZYNIER T.S.

S A L O N O W IE C  
N A  „ W IE L K IM  S Z P A N I E "

Czego spodziew ał się 
Salonow iec do „W ielkim  
sapanie”?. K ieru jąc  się 
ty tu łem  (m niej — jedno ­
licie pochlebnym i recen ­
zjam i) i tym , co tra fn ie  
nap isał w program ie  w i­
dow iska A ndrzej Jóźw iak, 
oczekiw ał Salonow iec 
fron talnego  a tak u  na 
szpan i szpanerów . sło­
wem, kon tynuacji poglą­
dów w yłożonych w cze­
śniej.

Co zastał? K ilkanaście 
topornych, często n iew y­
brednych dowcipów in sp i­
row anych tzw. sam ym  ży­
ciem i m ających am bicję 
głoszenia uogólnień o n a ­
szej rzeczyw istości. O strze 
tych „dow cipów ” nie do­
tarło  jednak  do jak ich k o l­
w iek nowych (a rów nie 
godnych k ry tyk i, jak  ko­
m un ikacy jne  absurdy  czy 
rozryw ka w  TV) obszarów  
życia.

Spodziew ał się Salono­
wiec parodii (owego 
szpanu), nie bez akcentów  
autoironii,.. W szak to na 
tran sp a ren tach  łódzkiej 
„E strady” w ypisano:
„SHOW BUISNESS COR­
PORATION O F ŁODŻ”. a 
lw ia część rodzim ych 
szpanerów  czerpie swe 
sta le  dochody w łaśn ie  ?. 
„rozryw ki”. Z am iast tego 
w szystkiego w ysłuchał 
Salonow iec pow tórn ie  k il­
ku sta rych  „num erów ” 
k ab are tu  .P o d  P ostac ia” 
(m inął rok jak  niżej pod­
pisany baw ił sie nim i na 
studenck ie j „Y apie”...) i 
żałow ał, że tw órcy w ido­
w iska. m iast rozejrzeć się 
kry tycznym  okiem  po 
w łasnym  podw órku, zap a­
łali gw ałtow ną ochotą 
m ów ienia o naszym  co­
dziennym , '„tu i te raz” w 
kategoriach  koszm arnego 
snu, z którego w ybudzić 
się nie chcem y, czy też 
nie po trafim y. I to mó­
w ienia głosem nie — w ła­
snym . sposobam i św iad­
czącym i często o b raku  
dobrego sm aku (choćby 
„dzielenie się bu łeczka”, 
czy końców a scena polo­
neza), dow cipam i p rzy ­
padkow ym i, naciąganym i, 
a przede w szystkim  bez 
fcwiązku z głów nym  i je ­
dynym  — jak  oczekiw ał 
Salonow iec — obiektem  
a tak u  — owym szpanem.

A najw iększy  zawód 
sp raw iła  Salonowcowi 
m uzyka: pozbaw iona
w dzięku, lekkości, hum o­
ru... J a k  mogło dojść do

tego. że w „anty  — szpa- 
nerskw n” p rogram ie śp ie­
wa się (całkiem  serio!) 
na jbardz ie j chyba ograny, 
dyskotekow y (i będący 
w łaśn ie  kw intesencja
szpanerstw a) przebój, 
przy akom paniam encie 
beznadziejnie „te lew izy j­
nych” m in i gestów ? 1 
gdzież tu  zdrow a kpina i 
ironia?

Bo w gruncie  rzeczy 
jes t „W ielki szpan” sk ła ­
danką, k tó re j nie wyszedł 
na zdrow ie „w szystko­
izm ” i gatunkow y ek lek ­
tyzm , sk ładanka  k tóra 
przy całej sw ej am bicji 
chłostania nas biczem 
sa ty ry , p ragn ie  schlebić 
różnym , a często w ątp li­
wym  gustom . S tąd  s trip - 
-tease  z jednej strony  i... 
dw a (św ietne, p rzyzna j­
my) dialogi z drugiej, 
k tórych słuchając Salono­
w iec zam yślił sie gorzko. 
Bo jes t w nich p raw da  o 
nas sam ych, p raw da  nie- 
ucukrzona. Tyle. że do ca­
łej reszty  „W ielkiego 
szpanu”. p raw da ta ma 
się jak  pięść do nosa. Za­
m iast śm iać się, trzeba by 
raczej w tym  m iejscu 
płakać... W iednym  e s tra ­
dow ym  m elanżu myśleć 
na serio o oportunizm ie, 
obłudzie i1 cw aniactw ie, 
pa trząc  rów nocześnie na 
goły k u p er s trip -tease rk i 
p ląsa jący  w  rytm ie... po-* 
loneza, i s łuchając  n a trę t­
nego słow otoku bzikow a- 
tego „ch łoporobotn ika” 
(którego p o rtre t doprow a­
dzony został do abso lu tne­
go skre tyn ien ia) — to iuż 
było, n iestety , ponad siłv.

SO L.(ONO W O A), 
którem u oby dobry Bóg i 
dyr. Jóźw iak  pozwolił 
obejrzeć i ocenić wyżej 
nastepne części tryp tyku  
k ab a re tu  „T eatru  E stra ­
d a ” ..

I I ,  t c
?! m

\  H i .  \ \  w
po d p is: D y re k to ra  A n ­
d rz e ja  Jó ż w la k a  „S how  
B u lsn ess  C o rp o ra tio n ” ... 
ry s .: S t. Ib is—G ra tk o w sk l

Z ŻYCIA WYŻSZYCH SFER 
(FINANSOWYCH)

U d a ło  n a m  się  o s ta tn io  
u z y sk a ć  k i lk a  szczegółów  
n a  t e m a t  n o w o czesn e j 
k o n c ep c ji sp rz ed a ż y  b ile ­
tó w  n a  k o n c e r ty  e s t r a d o ­
w e  — p o m y słu  p ro steg o  
1 g e n ia ln eg o , k tó ry  —  w  
p rz ec iw ie ń s tw ie  do w y n a ­
lazk u  A rc h im c d esa  — 
z rodził się  je d n a k  n ie  w  
w a n n ie , lecz  w  g a b in e c ie  
m g r. O p a lsk ieg o  z W y­
d z ia łu  F in an so w eg o  w  Ł o ­
dzi.

Z d an iem  łó d zk ich  f i ­
n a n s is tó w  c en y  b ile tó w  
p o w in n y  być  u s ta la n e  po 
u w z g lęd n ien iu  m o żliw o ­
ści f in an so w y ch  poszcze­
gó ln y ch  śro d o w isk  w  p o ­
szczegó lnych  re g io n a ch  
Polsk i.

A z a tem  c en y  b ile tó w  
n a  tę  s a m ą  im p re z ę  n a le ­
ży u s ta la ć  n a  w y ższym  
p o ziom ie  w  p rz y p a d k u  
śro d o w isk a  o w yższych  
d o ch o d ach , a lb o  też  na  
n iższym  — w  p rz y p a d k u  
ś ro d o w isk  o d o ch o d ach  
n iższych , 1 to  za leżn ie  od 
p o ło żen ia  geograficzn eg o . 
B io rąc  pod  u \ gę  s to ­

p ie ń  zam ożności m iesz ­
k a ń có w  W arszaw y , b ile t 
n a  re c i ta l  E w y  D e m a r­
czyk  k o sz to w ać  m ia łb y  w 
sto licy  np . 150 zl, w  S ie ­
ra d z u  —  40 zł, a  w  M sza­
n ie  D o ln e j —  np . dy ch ę.

R odzi się  ty lk o  p v tan ie , 
ja k  k sz ta łto w a ć  sle  b ed a  
cen y  b ile tó w , jeże li na  
k o n c erc ie  w  M szan ie  D ol­
n e j  zn a jd z ie  się  10 g ó rn i­
ków , 10 d o c en tó w  z W a r ­
szaw y  i 4 sp rz a ta c z k i z 
B ia łeg o sto k u ?  W y d a je  się  
n a m , że d la  k u l tu r ’' b y ło ­
b y  c h y b a  k o rz y s tn ie j, 
g d y b y  p ra c o w n ic y  W ydz. 
F in a n so w e g o  w  Ł odzi. o- 
trz y m y w a ll p o b o ry  pod 
w a ru n k ie m  z a n ie c h a n ia  
w sze lk ic h  p o m y słó w  w  
re so rc ie  k u l tu ry .  W sp ó ł­
c zu jem y  ty m . k tó rz y  ż y ją  
ze św iad o m o śc ią . że sie  
n a  w szy s tk im  zna.ia i 
w szy s tk o  w ^ d z a  le p ie i  od 
In n y ch . Ż y cie  u p ły w a  
w p ra w d z ie  w śró d  b ie d ­
ny ch  n o łeć  i m itów . a le  
ja k ż e  łs tw o  w te d y  się 
w y g łu p ić!

LIST Z ŁODZI
W każdym  szanującym  się m agazynie pow inna byC K ronika  To­

w arzyska. w „M agazynie K u ltu ra ln y m " tygodn ika  „Odgłosy”  nic 
™a czegoś takiego 1 pragnę swoim listem  nadrob ię ten isto tny  
brak . A pow odem  do tego Jest przysłow ie: „nosił wilk razy kilka, 
ponieśli i w ilka” . P rzysłow ie to odnosi sie do Salonow ca. O pisy­
wał on różne perypetie  różnych  osób i oto sam stanął... na  Ślub­
nym  kobiercu . B yłby to może szczegół m ało is to tn y , gdyby nie 
m iejsce, gdzie się fak t ten dokonał.

S tało się to w sobotę, 22 kw ietn ia  t97S roku  w M uzeum Miasta 
Łodzi, k tó rym  — Jak wiadom o — zaw iadu je A ntoni Szram . W tym  
to  m uzeum , w sali k tó rą  k iedyś t. K. Poznański chciał wyłożyć zło­
tym i p lęciorublów kam i Salonow iec drżącym  głosem pow iedział: 
„ ta k ” . M ałgorzata P illchow ska n ie była te j  opin ii przeciw na i też 
pow iedziała „ ta k ” .

W śród gości p rzyg lądających  się uroczystości dostrzegłem  red 
Jerzego  W aw rzaka z m ałżonką, część kobiecą załogi „Odgłosów” 
oraz red . Lucjusza W łodkow skiego z M arcinem  R odakiem . W łodzi­
m ierz P ary s nam iętn ie  to w szystko fo tografow ał.

Na uroczystości był obecny szalejący  re p o rte r  „Odgłosów” 
— A ndrzej M akow iecki, k tó rem u urodził się syn i z te j  okazti 
rep o rte r  „O dgłosów ” zn lk l tak  d ok ładn ie , że naw et kasa RSW 
„P rasa-K siążka-R uch” poszukuje go bezskutecznie. Ale bądźm y do­
b re j nadziei. A ndrzej M akow iecki na  pew no się znajdzie.

łą c z e  pozdrow ienia 
L ucjan  Bogusz
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